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Rok 2 

WŁA.DYSłAW BIEŃKOWSKI 

~necia hpi"lna ""°'ma na d<ad,~ do 

1 pełn~j demokratyzacji naszego życia - po re­
formie rolnej i nacjonalizacji przemysłu 
natknęła nagle 11~ niespodziewane przesz· 
kody. 

} Sprawa reformy naszego szkolnictwa sta-
nęła od pierwszych dni po wyzwoleniu kra­
ju. Szkoła, jaką zbudowała sanacja w okres;e 
swych rządów, była nieprzydatnym narzę· 
d7;1em dla realizacji tych celów. które posta­
wiła przed sobą demokracja polska. 

Stanęło przed nami zadanie stworzenia na-
rzędzia, przy pomocy którego można bv osiąg 
~ą_ć upows.zechnienie oś ,-iaty, udostępnienie 
JCJ ·wszvstkim obywatelom. Stanęło przed na­
mi zaclanie zm'any ustroju szkolneao ora7 
treś~i i ducha w tej s1kole panującego. Za­
danie było tym pilniejsze, że wznosiliśmY 
nasze szkolnictwo z gruzów, że tworzyć mu·­
sieliśmy na nowo treść programo11·:t i wycho­
wawczą szkoły polskiej., że wobec tego nale­
żało od razu cdenvać się od starvch, nic· 
przydat11yd1 11 zurów, l?rzejśó do nowej treści 
1 nowrch form organizacyjnych. · 

Zwoluny w m:erwcu ub. roku w ł,odzi 
Zjazd O~wiotowy opowiedział się jednoidoś­
Jt~e za reform~ i _jedne{! ofoie wytyczył jej 
k Hunc'-. S-l i ·a szl·oła ol.vw zl ~~ «I. 
t .•j 1>1>j "''l' orr( !'"" l{ltT 'Jl p, 7V 'Ot"'' a\'(' 
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fredni.cj 1 ·„i' ' um - na<l nią za~ 4 (lub 
3-letma) szkoła ( 1iceum), stanowiaca zakoń· 
czcnic s?k. 1!'-'n;a na po1iomie śred~im. Jedy­
ną pozos!awioną do rozstrzygni<;-cia sprawą 
była alternatywa 3 lub 4 lat przewidzianycl. 
na k~zt'_'kcnic na poz;omic licealnym, przy 
rzym większość uczc~tników skłaniała się ku 
4.-J.rt:~icmu o!;resowi. 

Nowa szkoła WI!. og-ólnego Żl,ldania społe­
cze 1stwa i sfrr pedagogicznych winna być 
pow-.z chna, je no ita, bezpłatna i publicz­
na, winna znieść dotychczasowe upośledzenie 
w~i. s!·ody'ikowane i podnic·ione do godno­
ści pro,:rramu w reformie z 1932 r. (iędrze­
ieiviczo\•;;;kicj). 

Stworzenie jecbakowei szkołv dla wsi i dla 
miasta, nat\·cl,miastowe zniesienie tvch ha­
ri~r, jakie przed dzieć-mi wiejskimi posta· 
w.ła sama strul:tura szkoły sanacyjnej na 
drodze do szkoły średniej i wyższej, stało się 
nacz lnym zadaniem demokracji polskiej. 
która już nie tylko jako program, ale jako 
p; ną społec7ną potrzebę, wvsunęła koniecz­
no~ć ~zerokie/!o dopływu elementu robotni­
CZt'"O i chłopsk;e~o do szkół średnich i W};Ż_ 
szvclt. 

Po w.:tępnych przygotowa\l'c:i:ych krokach 
ku reformie, odrwceniu podziału szkół po­
wszcclm •eh ~a ~topnie organizacyjne. y.11..'c­
sieniu klas w•clo!etnieh i usunięciu (wpraw­
dzie niezhvt jeszcze zdecydov. nvm) sztucz· 
nej przegrody między szkołą powszechną 
i średnią, iak::i ustanowiła reforma z 1932 r. 
w postaci 7 klasy ( prz rslowiowej .,czapki'')' 
rozle.crły się na"lc głosy wzy-,vające do po­
wstrzy~ania chl~zvch prac nad przebudow::i 
szkolnictwa. odłożenia reformv na bliżej 
nieokreśloną przvszłość-. Nie te głosy jednak 
stanowi:;i tutaj niespo(lziankę. I ta reforma 
ma swoich przeciwników broniąevch zdoby­
tego stanu posiadania. Niespodzianką, wręcz 
zaskoczeniem są motywy, mające przemawiać 
za odłożeniem reformy. Otóż odłożenia re· 
formy w ·magają. rzekomo interesy wsi, in­
teresy chłopa polskiegc. Tak zostało to sfor­
mułowane przez poważnvcl1 ludzi. a poparte 
uch l'ałami stronnictwa, które wedle zapew· 
nień reprezentuje i broni interesów chłopa 
pc!~kicgo. 

Jedna z uchwał kongresu PSL mówi: 
,,W najbliższym czasie należy zre3lizować 

nie tvlko powszeclmofć kształcenia na pozio­
mie początkowym, ale stworzyć jednakową 

' szkołę dla wsi i mia.-,--ta. Z tego powodu do­
piero po przekształceniu szkół niżej zorga· 
nizowanych na wyżej zorganizowane i po 
~tworzeniu w ramach 7-letniego obowiązku 
szkolnego jeclnakowych pod W7."'lr.ocm war­
tości szkół na wsi i mieście, przejść do prze· 
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dłużenia obowiązku szkolnego do lat 8-miu. 
G?yby tc~1 po~tulat zastosować natychmiast, 
miasto imałoby szkołę ośmioletnią, a wieś 
pozostałaby przy 4-klasówkach o jednym 
nauczycielu". (Gazeta Ludowa nr. 24). 

Praw.clą jest. że nie jeste$my dziś jeszc7e 
w stame zbudować szkoły 8-letniej dla 
wszystkich dzieci w Polsce, brak nam do te­
Po nau_~zyci~li, ~udynków, pomocy szkolnych 
itd. Nie 1este„my w stanie zreal'zować 
8-letuicgo obowiązku c:!a wszystkich dzieci 
z ,~·ielu innych powodów znacznie ogólniej· 
sze1 natury. 
Po1~ieważ zaś realizacja 8-letniej szkoły 

na mększe trudności napotka na wsi wobec 
jej upośledze~ia w stosunku do miasta µrze­
to pros~y wn,osek: zaczekajmy aż wieś do­
goni miasto, a potem bez trudu zbuduiemv 
jednakową. szkołę dla wsi i miasta. A 

1

wiec 
pozornie obrona interesów wsi, pozorn.ie 
prób'.ł wyrównania zadawnionych krzywd 
chłopskich. Przyjrzyjmy się tym argumen· 
lom. U podstaw przytoczonego rozumowania 
leży twierdzcn;e, iż szkoły powszeclme wyżej 
wrganizownne, maJące 5 i więcej nauczy~ 
cie1i wys·;sa ją żywotne soki szkolnt(;I 11'&, 

mPe~ ożr~·iajsi poillios?enie na wy7;;zy sto· 
pień r .fi, izac\'jnv szkół o jednym czy c. rn 

·r-· Jarl . l'oni<>v·aż ?;,<i~ ruwie ,·, ~. ~t­
b · „,t 1:a \ soku vI­
f!anho\ ·anyrn -- J~ l zet11 pro tv vnio. ek, iż 
miasto krzv\\dz' wi.-~. Należy wstz}'Inać bu­
dowę szkó~ pełn)'cl1, a całą UWUI?\' zwrócić 
na napraw:enic krzywdy tych dzieci, ktńre 
nie_ mogą wyjść poz'l program czterech (czy 
mniej nawet) klas, realizowanych przez jed­
nego nauczyciela. 

W rowmowaniu tym, poza w;elu hłęd„mi, 
tkwi jedno poważne przeoczenie. Oto szkoła 
pełna ( O(l 5 nauczvc~eli wz,\·yż) nie jest wy­
łącznie' szkolą mi~jską. Szkół t eh było w 
roku 19~i7/38 w !lliastach 2027, na wsi 2~53. 
Wśród Of!ciłu uczniów szk0ł ndm·ch l(i.7<'? 
st:inowiły dzieci wieiskie. Jeśli zaś uwz~lpd­
nimy, iż szkoły ~ieiskie zwłaszcza w ·mia­
stach mniej;>zych obsługiwały w pewnei m;e­
rze wieś, możemy przyiąć. że udział wsi rów­
nał się mniej więcej udziałowi miasta. 

Przyczyn<:i tego rrzcoc7cnia jest prawdo­
podohnie f~kt, iż w tymże samym ob sie 
prawie 100% clz"cci mieiskich, a tyli-o 
27.2% Ofólu dzieci wiejskich uczyło się w 
szkołach pełnych. Tu właśnie jest slup roz­
stajny nrzy którym rozchodzą się rozwno' ·a· 
nia. Te cyfry ujawniają przywilej mia~ta, 
rorlzą wnio!"ck, iż szkoła pełna jest eJ;t;;,rna, 
należy przestać się o nią tro;:zczyć. zatrzy­
mać jej rozwój, a całą uwagę skupić na po­
lm:vwdzonych 72,8% dzieci wiejskich. 

Ahy zdać rnli'e sp•·<'.wę ze soołecznvch 1-on­
sekwcncji, jakie poci~gnąć musiałal.v tal·a 
politka oświr.towa uprzytomn · jmv sob ·e, że 
od ch,vili wvzwolenia kraju dokon-ywuie s"ę 
rozbudowa szkolnictwa średniego ł wvższcgo, 
1..-:J:óre już dzi;, mimo znacznie zmnie"szonej 
liczby ludno~ci. osia!!Tlęło cyfry przedwo­
jenne. Rozwój ten dokonvwuic się pod wpły­
wem dwu bodźców - przehudowy ustroio· 
wt>j kraju, która zniosła już w znacznej m~e­
rze społeczne i (!ospodarcze zapory. jakie 
stały przed masami pracującymi na dro1lze 
do wyŻ$Zych storni kształcenia. Drugim po· 
tężnym bodźcem jrst nieop-raniczona wręcz 
potrzeba wykwalifikowanych k spowo· 
dowana zaró"·no m;szczeniami , nm·ml, 
ko~ieczno:$ o~llrndowv oraz rozhur ow•· na­
sze1 gospodarki w nowych warunkach i na 
innych, szerszych podstawach. 

Jeżeli rozbuclo1rnjącc sii: szkolnictwo -'r d­
nie i wyższe nie zostanie oparte o ~-,ero. ą 
sieć wysoko zorganizowanych, pelnvch s7kół 
powszechnych, które otworzą do nich wrota 
dzieciom rohotniczym i chłopskim, szkołv 
średnie zawisną w próżni, przvbiorą znÓ\ • 
charakter szkół „cl"tarnvch", Óhslu"ui11rvr' 
znów war:;;twv uprzywikjowane, a odc~1•tyc 
od µods~awow;ch mas naror]1 - r!,ło)){I'· 
i robotników. O ile na terenie miast ujemne 
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„STAWIAMY SOBIE ZA CEL PRAq 
I W ALK~ O ZISZCZENIE NAJPI~KNIEJ­

SZYCH MARZEŃ I NAJDALSZYCH NADZIEI 
CZł.OWIEKA. O ZISZCZEN!E PRA WDZl­
WE I REALNE, ABY NA WET CHRZEśCIJA­
NIE ZNALEźLI NA NASZEJ ZIEMI POCZĄ­
TEK SWEGO NIEBA". 

społeczne skutl·i nie hyły y tnk dol hve -
niewątpliwie miastu nie udałoby się jnż dzi· 
siaj odebrać pełnej szlwły pow•zcchrej -
o tyle dla ws'. następstwa te musia yby być 
ka!astrofalne. Wie.~ zostałaby, czy śc'ślcj: 

z.o,..tałaby nadal odcięta od szbł " :n d ej 
i wyższej, pogłębione zostałoby jt j upośle­
dzcn:e w stosunl·u do miasta - i to wszvst­
ko pod filantropijną ma~ką tros1;;:i o te clzie­
c', które ślęczą na ławkach 1 czy 2-klasó­
wek. 

Jeżeli dotychczas zarówno masy robotnicze 
jak .i chłopsHe w jednakowym niem l ttcpniu 
oclc1ęte były od kształcen;a na :zczeblu śred­
nim i wyż,;zym - dziś niewątpliw'e ucknł 
robotników zwiększy si~ q·datn'e i rósł hę· 
dzie z każdym rokiem. Tym o~trzej sto~ spra­
wa. niedopuszczenia do dal~ze;:>o zacofania 
\\·si w tym \•;yścig;L1, tym pil n· cisze jest za­
danie budowy ;;'~·ci l)efnych szkół na '•si. 

Koncepcja równomicrn::ro podnc~z"nia od 
do~u stopnia organizaeyj11cgo sz1 ·ół wiej 
sktch i budowania szkoły T "hri c'op"cr0 wte­
dy, k;edy hęc1zie to możlh e dla wsz ·stkich 
dzieci - jest koncepcją caiym o~trz.rm ućle· 
rzającą w 'nteresy wsi. ·twa1zai:1~ą (raz je· 
szcze) usnnkcjo•wwanc obni: enie 'z ·ołY 
wiejsL j na czas b'i{ j nie o rc~]o,.,y, kr.-,'· 
;f.1 c'!! o- ·.~caj vl a'"u,1•0 n"ei zr Je~ nt' 
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U po<l: aw tej 
n< :.wn'c utop"jna 
go. Można uznać słmzi1o~ć 1ozumowan' a oj 
ca, który mogąc kupić zabawkę tylko dla 
jednc~o z pi~ciorga d?.ieci, odkłada to do 
c~1wil1, kiedy będzie móg-ł ohdarzyć WSZ)St­
k~e- U podstaw rozumowania lezą tu założe­
nia psycholog_iczne,, l_!czenie_ siQ z suh;ektyw· 
nym1 stronami ps ·cmcznym1. Ale żaden pro­
ces spoleczny nie da się oµrz' ć na t;Jcich 
kryteriach. Nikt n;e \'strzvmuje s"ę z hudo­
~vą szkoły czy fabryki tvlko dla tegn, że nie 
1est w stanie zhudować dziesięciu! 

Utop "jność koncepcji przccizrników refor­
m_r ~kiri w nai1mie ro::nmianym upou;s::;ec'h­
nze~1u - od pierwszej c(m'ili, muszą otrzy­
mac wszyscy. Wstrzymanie reformy s:holnej 
- ąby dać moż11ość u:si dof!.O?l;enia miast•; -
b~:: równoczesną~o zamknięcia na ten okres 
szkól średnich i wyżs:·yc!t, l.if'z zatr::;ymania 
~alego społec:nego i f!.Ospodarc:ego rozwoju 
Jest z?hau;ą w odu:racanie bie{!.u strumienia 
p11trbem. Zaba1cą groźną dla tvch. w imiP 
inte'resów któT'ycli chce się ją r:ehomo upra~ 
wiać. Pr:roc:ono, :.e szkoła iest pr:ejau:em 
życia spolcc::.ncgo, że rządzą tu te same pra­
tra, jalcie rząd::ą ogólnym rozu:oicm społe­
c:efislw. ./~ozrroiu lef!:O dla trrk 'eh czy in­
nych, mniej lub idę,cei u1011iinych zamy­
słów powstrzyinaf: się nie da. Mnina iednak 
przy pomocy fałszyU"ef czy szkodliwe; poli­
t1'l•i rozu:ńj ·Um utrurl11 iać i wykoszlawiać. 

Przeciwnicy rcforrnv za 7.ucają 1 iż progrnm 
rcformv szkolnej mimo pozornie raclykal· 
nych i df'mokratycznych ha•et, jc-t w isto­
cie „dahzym cią?'i'·m clit1irncj polit\ki sana­
cyjnej, stwar:z:,i~cej dwie mian-: jednii dla 
rnial'ta, drugą dla wsi". · 
Stwicrdźmv przy o1• zii tyrh mocnych 

stów. że dwie miarki isthiej~. Upn~ edz;ni<' 
wsi i to nie tylko na odC'"nku oświaty. jest 
społeczną rzeczywi.~tościa, odiif;dziczom1 
przez clcmokrntyczna Pol~ke. Uno§ledzen'~ 
tego nic snowodowab n:.nvPi son:'~ja - jest 
ono co na•mnipj o ki 1-a 11irkuw starsze. Sa 
nacj·1 tYlko. rob"ła wszv i l2 ahr je ntr7.v­
mac, utru<l11 1 ć jeg-o pr NWV .'ę".an'c. l <lewo­
krrcja polska stawiaj~c prz d sol a jako jed 
no z naczclnvch zadiiń wvrównanie zacdania 
wsi. uu·ofania ę;ospodarrze<:?;o. terb n" er.ner.ro, 
kulturalnego, nic zn·~;;'e ~ki kliw wielowie· 
ko;1·ep;o procesu w ciągu jednego czy dwu 
lat. 

- [stola zagac nienia lPży w '' r vczcniu slu­
·ncj i w nailrćit~~vru cZ<! ie wiodącej dr 
lu dro ; T-. r1t7.LJ.<P I' •irzn+ '" ,.., n•''o • · 

»il' z m1~ , " 11a11 I ·' 11a1r e n c • 
jed11akową szkołr dla w„i i dla mia.ta -

Roger Garnud;v 

walczą w ;stocic o jednakową z.folę dla u:~i. 
Odrzucenie pro~ramu budowy szkół wyżej 
zorganizowanych na ws· do czasu n'nvnomier 
ncgo podniesienia poziomu wszystk;ch szkół 
wiejskich, to właśnie echa pro/rl:amu szl-oły 
lu<lowej jednakowej dla 1~5zys'k° eh, to za­
trzyman·e (p•zynaimuiej na dłuższy czas) 
wsi w wyfrigu z minstem. Jedn~kow~ szkolę 
dla wszy><tkich dzieci chłopskch real1zo,rnłY 
kapital'stycznc haje zac 10dnie jeszcze \V 
X_IX w. ~ jej najł pszym i najbliższym przy­
kfadem 1est pruska szkoła ludowa. 

Na tym tle swoistą KymowQ rr.a rzuc:me 
przez przcc· wnikiiw reformy IH:sło hudl)WV 
szkół średnich na y,si. Szkoły średnie, kto"· 
rym n'c cla się oparcia o przyf!"oto n•iącą do 
ni~j i zw'ąznirn z nią organiz C) jnie maoo'ń ą 
srl·ołę po-.vs:r.echną, to 1·cminiscencja r:zasów 
Kom' ;ji Edu ·ncvjncj. to przejmowanie po­
strnov1e~o v: XVIII w;eJm programu h1 clo11·,· 
szkół c'la h" cdn;ej:':;ej szlacht\" któr i nie 
StDĆ na posyłanie synÓW do Stolicy. ()f'r0osi 
się to zresztą w pe\, nej rn icr7e i do EZ • ł , ~cd­
n ich w 1'1' efo"c: - skoro i w n icś ·:e i na 
i ,i wstu.y_muie s:ę roz,,·ój sz\;ół pows~"ch· 
nvd1, a jednocze 'nie nie mówi sfo o zr.m­
kriec;u (c7.y też o innych i il.:t:1~' ~ro 'lrnch 
rel'1.mcna, · · h) ~ "· r ·'[ i l"c. , ~ 
7 'ICZ to, ·r. ~:. ,;a t ·m ~ 1 • 0 I ;,y( \ ła -

I , rr ri , l U I l cl 
T ii:c w tym ś · "e u 1 ~o i c ' -z 
~ 7.arzut , elit 1 li daż '•' pud 
olennilJ1w reformy. ' 

. Wniosc!~ z uwaę po1·tiS~'vcl1. nar::uca się 
Jeden:. ro;.i.:nolcrle ::. porlnos::"nlem po;:;iomn 
organz:;acy1w:go s~l-rlł w jnii:e; ;-orf'fJ.T•i:ou·a­
nych na wsi, to zn i:::. 1 icdno„·cśri 'e :;e zno­
szeniem szkól o jed1 vm nruczrciefo, :;v· 'ęk· 
s:enie ilośc: s;;/. ół o J i 4 nmu'!:;,1'r 'elar!1, mu· 
siin.y jui d::ić przvstąpió rlo biulou"Y nrt usi 
sir:ci ~=!.:ól pelnrcli uT~fJko ;;orwmiz~ ·rem eh. 
Wysiłek w t1'm lc:"rrwih.l musi l1rć u·irlki, 
clwćhy .miał op1:::r,;ć o.keję l 'l t" · '"cii j · ',,n­
lda~/n.1,,-e/;, akcję 1qró1•·11a11·ą po::.iomn od do­
łu. fest to konirc:.;no;ć spn 1cc~·rw ieśli r/.rc­
rn:y ahy masy chloTJsFe iak nais:rbri"i i i11k 
najliczn 'ej dos:łY do Krs::.ych .~zc:rhli h~trrł­
ce11ia, aby chłopi iaho 111"·1-u·alifilwum;i slJ{'­
cj11Lfri wzif:li ud:in.ł n· kierou;anhl ~'H. ,,,, 

spa_ ,ecznym odb111loii-ą demokratyc::N'f!.O 
panst1rn. 

Reforma zk<>lna, hudowa szko'v ośm"ol1 •· 
nici. stworzy 1 nm 111r~nwa sz1-Ql{'· l.;tt11:t 
nru1·tt•r;;i_ orgm1 "zacyjnQ i progra 1er.i z rwie 
OR ta· ~cz me. z trac1yc11! „~zkoły ludowc1''. i o· 
kutui~cą Cl o,lc w n·1~zej S'lkole pO\•qze"llll j. 
Ilefonna sz ·olna. stwor10nie ,o.;kolc poi d 
nowych ram Ofl:(flllizacv jnYch i n:•roi 11. rh 
jest .inż dziś krzyr-zq.cQ konieczności· . .T sl ra­
'fl'lll absurdem jest efo lq7e utrz" wwanir 
7-klasowci sz1 ·0łv io11„.~„„'-1,cj. która \\ ,oa­
mej swej koncrpcj; ~µ:·ze:-~q~ i t 7 p<, ·,:c­
hami współrząrlz"c 'rh pm1stwcm 1!1'1$ l11clo­
wych, szkoły. która w ;slocie ni"'";c'e wv­
cliod~iła nozn naukę rz ·t11nia i p'o:- '' 
najwyżs..:yn sto•miu ~„ke(Jliwc lP·lo ' , Hl ·v­
ma11·e trzC'ch niezależr ·eh orl ~·ch·„ 1cz hli 
organ"zacyjnych i proqr11'10\\\<'h: .~,;/oh 
pou;s;;:echnrj. {!.imna::.ium i l;r1·u~1. Utr vmw 
nie te.o!,o stanu rlczorj!.an i :u iP prarp nad ro:· 
budo1ai sieci z'.·olnef, u11 PnT< ,; 'tl;l! /fil, 
trażne proCP progromurP n· cl „ ;1· /. fr 
•·_lw;lv pracują bez prO[!.ramu ; b,: ~odręc::.­
nzl'ow. 

~ała konccorja sz1-(1h o; iol • 1 ei mnp· 
c~~ npow„"zcch!1ić ' t s·ti!.kPr.ic nr p z

0

or1ie 
n;zsz_ym src<ln m (rc!:'p. rr 1~j·.Jr m). 'on· 
cepcia upowszeclm:en a z1włv ~rtln"ei \1\'­

sun;ęla tnk f;)uic na Zjeźhil' 0:1-at~1'V:m 
w_ Łodzi . jr óli nic ma ,,;ę ~ ć f;J.-cj ClV uto­
p·ą, musi hyć reuli·ownna stop11io1ro. 

.1, ~q '. z?„oh,1~1y . co 1:oku 71' · ę' ~z ć choćl1 1 o 
.o. ~ 110 c d.r.1tc• ko11czac ·eh ~zkoł~ 8-le1nh1, 
, ~·-o 1_10~0 my ocl~rtC'k zv . .-_' .. , „ !1.' ~i y 

.c clz ec1 chłopsk c1
1 i rolrntn · rz1 · rir ·e· 

1 rl l 1 • • • 1 1 o s1 o \ r 11e1 - wyk0n, mv 
f'tojące pizd numi zad ule. 
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Ale nie wolno nam odkładać reformy 
ustroju szkolnego i nie wolno nam nie od· 
r~żi:iać wrtyczi:iych reformy i celów polityki 
osw1atowe1 od Ich realizacji. Reforma to śro­
dek, to usunięcie przeszkód i wytknięcie dro· 
gi po_ której rozwój szkolnictwa ma. się po· 
toczyc. 

Odłożenie reformy 
kach wobec wielkich 
gospodarczej kraju, 

w dzisiejszych warun· 
przemian w strukturze 

rozwoju przemysłu 

MIECZYSłAW WIONCZEK 

. PHZYKHE I PRAWDZIWE 
~ e jest łat~vo pisać. o sprawach przykrych. 

J:. 1cdnak mOJC ostatme wędrówki poza kra· 
~cm posmak mają gorzki i bolesny. I mimo 
ze _są to sprawy marginesowe, w stosunku do 
glo~v~cgo celu '~yprawy - spektaklu norym­
bcrsk eiw zasłomły go zupełnie. 

D1: .. cń, _w którym dojrzało we mnie stwier· 
dzemc J~k w elkie j . d~p rcc jacj i uległy w 
cezo.eh Zacho?u po1ęc1a Polak i Polska 
w c ~"n ostatmch miesi ęcy bvł p rzykrzejszv 
?d 1 · cl u trudnych dni czasów okupacj i. 
Z da•zcza, że stwierdzeniu tego faktu towa­
n :1 ~7Y przcti ll'iadczen;e. że· przyczyny teao 
tk wq w ~as samych i że słu szne -niestet y h~ · 
ło; n em1fc dla nas brzmię ce, ~tw ierd?enir 
\\ n ~fo~ri _Churchilla - że Polacy, obdarzeni 
wszy,tktn~1 mo~l~wymi cm>tami popełniają 
1 w~zyst~· e mozhwe błędy, 

'i ';z ·stke fakty i zjawiska warunkujące 
tę .('epracjację tylko pozorni~ pozostają bez 
ZWIQ.Zku ze _sob~. Kiedy ma się ich podwójny 
o1 1raz - k-edy można widzieć je zarówno 
z r Pr!'pek tr wy kraju, jak i z Zachodu - ła­
~w.o wy kry? prawdzi 11·e ich kulisy i motywy 
J~J pr ?\1cow .. I ?opiera wtedy ogrom zbrod­
ni P.ol tyc~nc1, 1aka jest podkopywan · e za­
~foma swiata do i:'olsk,i. obiążający działa­
.JiJ.1Cl! ''. pern~ane_ncj1 ,,emigrację londy6sko­
w10::.k11 ·, staJe się zmysłowo dotykalny. 
Sp 1 15tos_zeni~ s~ większe, niż można było 

się •podzicwac. ~dy patrzyło się do tej pory 
na. to ?- _p~ro;pektywy kraju. Do kraju docie· 
raJą w · c~c1 o Parlerbornar.h, poszczeg-ólne nu­
''! • · fHdS~ A~cl~rsa i towarzy-szy, czy rela 
cie o speoplme 1a::-krawych ich wystąpie· 
macl1, , ~~to lflh;i <lrobi;e wyniki całości, po-
57.czn'! In~ ka1111en 1e lawiny, która toczy się 
bezu~tanme. porywając ze sobą wciąż jeszcze 
zc1rz~r:entowane politycznie masy pohkie na 
zachod od Łaby i wywołuje zamierzone przez 
•pra11·ców wrażenie „bałkańskości" Polski 
i przeświadczenie u ohserwujących out-side­
rów. ~e naró? pol~ki najzupełniej ~iedoj­
rzały JC"t pohtyczme do suwerenno§c1. Ta­
kii;h w każ?ym ra.zie sądów od cudzoziemców, 
ktorzy zna1ą nas i nasz kraj tylko z obserwa· 
cji .P?Iaków na zachodzie i z prasy, żywionej 
ohf1c1e przez ludzi z hotelu .Rubens" usły-
szeć można hez liku. ' ' 

Fakt. że noszenie tu na zachodzie munduru 
pols~icgo ko~espondenta wojennego z kraju, 
s!awia człowieka czasami w całkiem dwu­
rnacznyi;h sytuacja:h, nie jest przykrością 
iylko l 1edyme osobistą. Zwłaszcza że ludzie 
•V poi~ ·ich .mm:i<lurach C"lY też - ~ kraju -
hcz nich gmęl1 uparcie na wszystkich fron­
tach .świata od dni klęsk nad Wartą do dni 
iwycięslw w Berlinie. I .,.dvby mierzono 
\\'~~' stko tylko miarą mę t~·a; · powinn smv 
h, c na ustach całe;rn świata co najmniej 
przez ca}e pokolewe. I wolno było by nam 
wymagac samych supcrlatyw·ów. A tymcza­
sem 7;hyt c7.ęsto słyszy się o na~ słowa po­
ga rdlmc. Słowa, które niekiedy przyjmować 
r.zeb~ w m.il?z~niu, ha jakkolwiek obiektyw­
ni~ ~l!e obc1ąza.1ą one nas, ludzi z ohozu pol-
sk1e1 demokracji, to obciążają naród jako 
całość. 

Działalność polityczno-propagandowa An· 
cłcrsa i Haczkiewicza, demoralizacja Pola· 
ków w Niemczech, odgłosy antysemityzmu 
w kraju. nadsłuchiwane pilnie przez o.pinię 
krajów anglosaskich, wreszcie zjawisko tzw. 
„emigracji psychicznej" - oto cztery ele· 
menty, których wynikiem iest depopulary· 
7JCJC1 i deprecjacja im;enia Polski w oczach 
Zad oclu. Nie są to elementy równorzędne 
~enrtycz11e, pomieszane tu przycz1 iy ze skut­
karni, ~le podstawą wszystk'e:i;o jest jedno -
je~t n ią walka reakcyjnej emigracji i jej 
odpowiedników w kraju z dzis:ejszą rzeczv­
wistofoią społrczno • politvczną w Polsce. 
walka w której używa ten obóz olbrzymiego 
ar"cnułu środków i w której nie cofa s;ę 
przed niczym. Do tragicznych pomvłek An­
dcri;a i towarzyszv należy to, że ws7.ystkie 
ich ge.<ty i mac:h;1rncje czvnione są. dla czy 
w imi~ tei:ro. ahy o Polsce- Ś\viat nie zaporo· 
n;al. Efekt iest taki, że do stereotypu Pola· 
ka, jakim operują cudzoziemcy, dołączają się 
coraz to 11uwc rysy ujemne. A oczywiście 
więcej mówi się o ·nas bez nas, n i ż przy nas. 
Bo rzadko kiedy. tak jak tutaj •1· Norymher· 
d1e jrsteśmy pod ręką i możemy koągować, 
ttumaczyć, naprawiać.. 

~U~NICA 

i ożywienia miast, musiałoby, ru j~ 
podkreślamy, odbić się najsilniej na intere· 
sach wsi, musiałoby odsunąć wieś od ogól­
nych procesów zachodzących w kraju. Nikt 
chyba nie łudzi s.ię. że zatrzjma wielkie 
dzieło odbudowy i rozbudowy gospodarczej 
kraju, nikt nie łudzi się, że wst;zyma żywfo­
łowy. J?ęd ~as. dl? oświaty1 do zdobywania 
kwalif1kac11, Jakch to w'eikie dzieło budo­
wy nowej Polski wymaga. Tego, kto by od 

w oczach 
,.POWSTANIE STYCZNIOWE" 

~ie zi;a:n ?ni pana Allena z prasy no· 
wo1orsk1e1 al1J pana Pado z Paryża. Trudno 
je~t tedy ust:_alić czy ich 11rewelacje" z Pol­
ski, szczytowe ale nie jedyne, połączenie 
kłamstwa z ignorancją, pisane były na ob­
stalunek, czv leż były owocem inwencji włas· 
nej. Al e ki lkutygo niowe obcowanie z trzv· 
stu innymi dzienn ikarzami z całego świata 
pozwala stwierdz• ć, że nasi londyńscy i wło· 
scy l\ SP iiłrodacy zrohili i robią wszystko 
aby o · iia całego świata pokrywała ·się ~ 
op ' n ; ą i.łwórh wym;en ionych 

11
asów". 

Bardzo n'cdowna temu przeczytałem w 
,.Stars and Str j pe.s", dzienniku o wielkim 
na~ła~zie1 przczna?zonym dla wojsk amery­
kam k1ch w Europie, a czytanym od Berlina 
rlo Bordeaux i Syrakuz, że w styczniu wy­
buchnąć ma w Polsce powstanie. W dwa dni 
potem na mapce kuli ziemskiej, zamieszcza · 
nej w tym samym p i śmie, z oznaczonymi 
punktami trwających jeszcze konfliktów 
zbrojnych, przysłowiowa już dziewczyna o 
blond lol-ach staczała walkę nad Wisłą 
z obrośn iętym indywiduum, które reprezento 
wać rniało „wojsko Żymier~kiego". Interpe· 
lowani przedstawiciele agencji. która podała 
te sensacje - obsługiwali także i Norymhcr· 
gę - otiwiadczyli całk1em spokojnie, że in· 
formatorem hył wyższy polski oficer z jcd· 
nego 7. obozów woj„kowych, „dohrze zorirn· 
lowany" w sto;:;unkach tam w Polsce. 

Po tej historii przestałem się dziwić c7.e­
•11ukol wi k: takie i temu, że nazwano mn e 
•.nlzieś .,\ ar:saw kosack" i temu że kil 11 

dzienn~arzy amerykańskich wyraź~ło n;ep • 
kój o mój los po powrocie do kraju , ponir 
waż siadywałem przy jednym stole z pohkim 
dziennikarzem z Lo11dyn11. 

Obcowałem z tym przed:-tawicielem f(alun· 
ku ,,nieprzejednanych" bardzo chętnie -
z czystej ciekawości poznawczrj. A poza tym 
otrzymywał regularnie całą prasę em;gra· 
cyjną, którą obkładał się jak chory kompre­
sami. Zarówno obcowanie z ,.nieprzejedna­
nym", jak i lehura jego prasy były bardzo 
instruktywne. Wyjaśniały mechanizm propa· 
gandy przeciw krajowi, wyjaśniały rezen ·ę 
wielu cudzoziemskich dziennikarzy wobec 
rlas. Mech_!!ni7.m był bardzo prostv - pole­
gał na kolekcjonowaniu antypolskich i an­
tyradzieck' eh wiadomo~ci z prasy zagranicz­
nej, kontaminowaniu ich z relacjami, nad­
chodzącymi taj 1ymi kanałami z kraju od 
osób równie dobrze poinformowan 'eh, jak 
ów informator od powstania i podawaniu do 
ponownego uivtku korespondentom. Wiado­
mości pierwotnie wątłe i ułamkowe. nabiera­
ły teraz barwy i rzeczowości - dowir>d~ir.ć 
się 11ciżna było, że 95 proc. fabryk łóchk' eh 
wywiezione w głąb Rosji i że cała wi1·~ pol­
ska jęczy pod jarzmem o·iemdzies i ęciopro~ 
centowych kontypgentów, które w cało:fol 
prawie spożywa natychmiast Armia Czerwo­
na. Korespondenci, interesu iący się sprawa­
mi wojskowymi, mieli do dvspozycji nowy 
tekst przysiegi w ,.wojsku Żymierskiego" ze 
1daniem: .,Przysięgam na wierność Józefowi 
Stalinowi, naszemu wodzowi„.'' (Tekst poda­
ny przez organ Andersa .. Orzeł Biały'' przed 
kilku tygodniami). dla dziennikarzy . fila· 
telil'tÓw hvła inna sensacja - znaczki pol­
skie z sierpem i młotem. Sklep .,nieprzrjed· 
nanych" zaopatrzony hył i jest w towar róż­
noraki i zaw5zr świrżv. Ma nad nami tę prze. 
11ag\', że otwarty lid inż wówczas kedy mY 
od świata odc;l,'.'.c: byliśmv żelazn:). kurtyną 
okupacji i że wielu znchodn ·eh dz'rnnik;irzY 
należy do kategorii ludzi leniwvch i niechęt­
nie opuszcza znajome i zaprzyjaźnione źril · 
dła informacji. 

• 
„Nieprzejednany" tak jak inni poznani po• 

tern ludzie tcao gatunku był trag1czn) 1_1 · 
rloktrynerem i katastrofistą. A niezależni<' 
od zawartości politycznej i społecznej, gło­
,-zonych przez niego teorii, właściwie było 
mu najzupełniej wszystko jedno, co się dzie­
je w kraju i co się z krajem stanie do nowe· 
~o ,,Victoria Day" - końca trzeciej wojny 
~wiatowcj. W jego wielki rachunek histo­
ryczny można było bez trudności wstawiać 
dowolne liczby dalszych strat narodu. 
.,I tnk i tak - powtarzał często - będziemy 
po wszystkim narodem mniejszv.xn od Cze· 

uczestniczenia w tym procesie chciał po· 
wstrzymać wieś chłopa polskiego, sam chłop 
usunie z drogi. 

Nie jest dziełem przypadku, że opór prze· 
ciwko reformie szkolnej przyszedł z tej sa­
mej &trony, która tyle wnosi żatrzeżeń prze· 
oiwko dok1manej już rdormie rolnej, która 
sparn;yć i poo:!.)aw:t- i<;t„tnego sensu usiłowała 
1kt oddający we władanie narodu wielki 
i średni przemysł. 

Trzy te bowiem reformy są 1ierozerwalnie 
ze sobą związanym fundamen m budującej 
się demokracji ludowej, oddaj, chłopu, ro· 
botnikowi i inteligentowi ,„ nie" d-.:.,..!nc wła· 
danie materialne · i kulturalne , brn naro"1u. 
Reforma szkolna pozwoli wr zc:c rn<.i!ić 
warstwę inteligencką świeżymi 'łami ci.er­
panymi w masach ludowych, a tvm S·. mym 
ściśle zwiąże ją z życiem, dą.żenin1i. i pncą 
mas robotniczych i chłopskich. 

Władysław Blt;ke>wskl 

NorymbergQ, w st czniu 

Zachodu 
chów! Czemu tak panu zależy na Wrocławiu 
i Szczecime. ostatecznie wystarczy nam ja­
kieś księstwo łow·ckie". 

Dla mego rozmówcy świat się skończył 
właściwie pierwszr.go września trzydziestego 
dziewiątego roku, Wszystko, co nastało po· 
Lem, to nieskoordynowane drgawki agonii. 
Ale ponieważ im, ,.nieprzejednanym", ,,Bóg 
powierzył honor Polaków', więc trzeba -
sądzi - zrobić wszystko, aby towarzyszące 
zgonowi okoliczności, były jak najbardziej 
wzniosłe. Próby wytłumaczenia śmiertelnie 
choremu. że umiera tylko on, a świat hę· 
dzie żyć dalej, nie prowadziłv do niczego. 
Chór był zgodnie jednogłośny. Ilekroć u mo. 
jego .,nieprzejednanego" zjawiali się i11n1, 
obojętnie czy z bliska, z obozów wojskowych 
i cywilnych Bawarii i Nadren~i, czy z daleka 
z Angii czy zza Alp - sprowadzano linię 
polityczną do jedneg-o wskazania naczelnego 
- z_robić wszystko, aby maksymalnie przy· 
czyn1 ć się do wybuchu nastepnej wojny. 
Wszelkie chwyty uznawano za dozwolone. 
Bo jakkolwiek wyniku jej przewidz;eć nie 
sposób, to da im szanse. Cena jej obojetna. 
Cenę zapłaci naród, dokładniej - kraj. 
A szansa ;eh, .. nieprzejednanych". jest prze· 
cież rownoznaczna z szansą Polski. Polska 
- to oni! 

Toteż fabryka oszczerstw i o~zustw na 
użytek świata pracuje dalri. 

WALKA O DUSZE 
Kore"ponrlrnt amrrvkań~ki. z którvm je· 

1·l1 '.llem przez kraj p1;lskich obozó": Rinva· 
ri i Tunn, · ę, z„1wt:i.\ mn\e w 1lew <>j chwi­
li: - Alf tTiose Pole.~ in Germam-. re t11ev 
fascist? Nie, nirprawda, nie w5zy5cy są fa· 
szystarni. Aha, więc u \1·a~ tam w kra i u rzą­
dzą komuniści, a to S'l Oemokruri? ~ie. U 

nas w kraju nie rządzą komuniści. Bvl cał­
kowicie zdezorientowany. Z wszystkich in· 
nych kraiów Europy pozostali w N'rmc7t'Ch 
tylko ludzie. którzy są nie w porządku wo­
bec własne~o narodu. A więc fa«z7ści bądź 
kol!uboracjoniści. 

l\Il)j towarzrz był jednym z inteligentnirj­
szych reporterów amer kpńskirh i wprowa· 
dz.enie g-o w sprawę nic trwało cllul!o. Zwła­
szcza, że operowałem jęz) kiem przYkładów. 

- \\'\chodzi tu pod Norymht'rgą w ,.Po· 
lish :Military Center Langwasser" !\'!rodnik 
,,Pismo Żołnierza". Kolportowane je~t ono 
w całej Bawarii. Otóż tydzień temu umiesz­
czono w nim dwu~tronirowy artykuł, oparty 
rzekomo na raportach członków kongresu 
amerykań5kiego, którzy odwiedzili na jesie· 
ni Pol,;kę. Przetłumaczę Panu kilka zdań.„ 
Ludność poi.ska głoduje. a prZ\'czyną głodu 
je:"t ruina rolnictwa przez tzw. reformę rol· 
ną. Z tego. co chłop zbierze, mu. i 80 proc. 
oddać rządowi, a z re11ztv nie może się sam 
utrzymać„. Stosunki polityczne są znacznie 
~or~ze, aniżeli wszystko, co wia<lomo. \Vła· 
dze sowieckie nie dopuściły do rozmowy kan. 
gresmanów z pewnymi politykami, których 
chcieli widzieć - z Grabskim i z Rzymow­
skim.„ Stosunki religijne w Polsce są równie 
opłakane jak stosunl<1 polityczne„. Ludzie 
hoją si~ wy~yłać il5ty zagranicę. w obawie 
przed prześlado,\·an_iem, za to. że znają ko· 
goś za ~ranirą... Przed ludnością polską 
cenzura postarała się ukryć obecność: m' ji 
smerykańskiej ... Żadne z podanvch tu zdań 
nie jc.'St prawdziwe, ale edvhv Panu co ty­
dzień ~ern·owano taką p~rcię wiarlomo!l„i ·z 
ojczyz1 •, to pan takir nie śp;e,_zdby s:ę do 
powrot~1 . Bo ja w żadnym wypadku. 

Arnr yknnin był zdziwiony nieco, po czym 
nświar14Jli1 że ludzie, którzy to robią nie 
no,tę rff"i jego zdan;rm rosądnie. ie 'rhcial 
mnie urazić o~lrzej~zym sądem o mo'ch 
11 ~półro<lakarh. Bvłrm mu za to harclz0 
wdzięczny. A ~am -,1· najlepszym razie myśli 
·~raz o Polakar·h. że to bardzo dziwny na­
.rod„. 

. Ci cudzoziemcy, którzy stykają się z za 
choclnio • niemiecką Polonią bezpośrednio 
zi:iacznie ostrzej czasami precyzują swe opi­
me. Przyczyny tego .ą natury obyczajowo 
kryminalnej racze.i niż politycznej. I cho­
ciaż redaktorzy .,Pisma Żołnierza" z Norym. 
hergi przestęp,tw kryminalnych nie popel 
niują, jednak znaczną część winy zapiszemy 
na ich rachunek. · 

Niewielką pociechą jest znalezienie w pra· 
sie amerykańskiej (New York Times) z l0.12 
wiadomości, ·że personalia sześciu milionów 
ob) wateli USA znajdują się w centr 1~ j 
kartotece urzędu kryminalnego Stanów, IQt­
dy równocze:i.nie stwierdzić trzeba, że znako· 
mitą większość przestępstw między La ą 
i Renem popełniają Polacy. Paderborn był 
osiągnięciem rekordowym. ale podobnyćh 
historii zdarza się tutaj wiele. W ciągu mie-: 
siąca siedemnaŚCl;e przestępstw większego ka­
libru znalazło oddźwięk 11a łamach prasy 
a•1glosaskiej i miej ·cowej w Niemczech. 
w~zędzie występowało słowo - Polish albo 
Pole. Mniejsze histor) jki notują tylko sta­
tystyki i pamięć żołnierza armii okupacyj· 
nych, stykającego się z brudnymi. hałaśliwy­
mi, awanturniczymi i fantastycznie przedsię­
biorczymi indywiduami. które bardzo chętnie 
noszą na półwojskowych czy cywilnych ubra. 
niach naszywki. - Poland. 

Dla czego nie wracasz do domu? - 'to 
pierwsze pytanie podczas przesłuchania na 
posterunku '.\1:ilitary Police w wypadku ja· 
kiejś kryminalnej awantury. Dlaczego nie 
wracasz do kraju? - to pytanie, zadawane 
podczas kontroli ulicznych i ohław na dwor­
cach, ulicach. w tramwajach miast Bawarii, 
Wirtembergii i Nadrenii. Odpowiedź umiem 
na pamięć - jest niedołężnym powtórzeniem 
wiadomości, jakie czytuje się w „Orle Bia· 
łym" Ander~a i „Dzienniku żołnierza" Sosn­
kowskiego. powtórzeniem, do którego doda­
ie •ię twory własnego nbogiel!o umysłu 
i plotki. zaslrszane w pocią~u czy obozie. 

i'.\t:t ' ~idk1cj emigrncj'. po1i.tvcznej, kon• 
~t ruowany właśnie na użrtek zagranicy 
przcmawrn chwilami do żołnierza amrrykań­
~ki"l!o czy francuskiego. 

Oto w trj chwili zresztą „nieprzejedna· 
nym•· chodzi. Roztrwoniony kapitał politycz: 
ny u~iłują zastąpić osiąganym ujawnionymi 
spo"ohami wpływem na bezdomną, ogłupio­
ną i ulegającą coraz więhzej demoralizacji 
zbioro"·ość byhch niewolników Fritza Sauc­
kla. która przeĆicż jutro czv za kilka miesię­
cy odpłynie rlo kraju. Im później tym z 
1\ ięk<=zYmi 11 ykoślawieniami psychicznymi 
i z "ięk-n·m bagażem kryminalnym. Nie ob· 
chodz' ich nawet. że wvrośnie kiedvś niena­
'' iść do sprawców przecllużajcego się pohytu 
na ziemi, j!d7l'e ię nie jest ani gospoclarzem, 
ani okupantem. ani emigrnntrm. Gdzie się 
i socjalnie i ps,-ehiczn;e jest niczym. „Wrilka 
o ilu ze" - „di plncerl per on \ pro.wadzo· 
na przez An1ler;;:a i towarzyszv z tak wirlkim 
nakłndcm sił 11· s\\ej m:tatecznei beznadz;ej­
ności dziwnie przynomina ostatnią fazę walki 
o Rzesz~ wie!końicm·ecką. Jeśli już. nie o 
miesiące. to chodzi w niej o tygodnir -
wła~nego. prywatne;ro żywota zhankrutowa­
nego wod7.a i jego pallad' nów. Rozmiar po­
wstających przv tvm :'pustoszrń, w•z,·stko 
jedno jaldrgo charakteru . je;:t im obojętny. 
Do zbrodni g-lupoty politycznej 1 wstecrno­
ści społecznej rlnchodzi je:::zczc jedno prze· 
stęp~two. ni!:l foi'll się wcale nie kończy -
i nie tylko w~zr~tko zapi•ze świat na w·spólny 
rarhunek Po Isk•, ale oclzierlzirzymy nową 
porcję zdemoral izowam·ch ohnvatrli -- tym 
razem czę~riowo tylko z wi1w okupanta. Tuk 
jakhv 11· .•amvrn kraju zhyt mało było pracy 
\\'\'Chowa WCZl'j. 

P\ TA1 'IE NAJDRAżLIW~ZE 

Grhliy pro11,.rl7:Ć ~l11t\·~t ·kl:! p1 ta11. i11kie 
zadają curlzoz;rnwv po1$kiemu dziePr.' ·po· 
wi, to niew:itpliwie na p'enr zym m·P •cu 
111alazło by .•ię pytan;e - rZ\· to pra\\·rla. że 
w Polsce w dalszym ci~"'ll i„1n'cic antprmi· 
I Izm'? \'ie jest JHz1· j<''llllf' j UŻ to, ŻI.' W pV· 
taniu t1m 11v~tr;-puje z11rot .,w dubz,·m ril)· 
g1(. K;erly gdy ohru~zdl'm <" na to. r,1po­
w1cd7.:l1110 mi poprostu ~ - ':p • o?e P~n 7a· 
przrczyć. że w Pol<cr >t7C',i\\.ojennei u ·a· 
wy norymberskie" lwh hafflw szrroko po 
dziwiane. Zaprzeczyć n;r mop:łcm .• 

.Nasi rodzimi anty~em'ci, k;edv przed ro· 
k1em 1_9:l9 znajdowali "" pra;:ii· zn•,.,-,m:rznei 
zbyt wiele jak na 'eh gu~t w:arlnmo~cl o •11·~j 

. „eh:walebne.f' działalnośr.i. traktowali to ja· 
ko 1eszcze 1eden dowód jakiejś fanta•tvcznei. 
!l'iędzyn.arodowej solidarności żydo\1·sk:ei, 
iako dzieło popularyzowanej pl'Z!'Z Strc;rhe· 
ra ksiedza Trzeciaka .,żydowskiej miedzy· 
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n~rodówki". Gdyby rzeczywiście ona istniała 
n~ewątpl~,~·ie ujawniłaby :się w czasach kicd}'. 
k~lka m1lionów europejskich żydów zamie­
m ano na popiót, · który' miał spełnić swą 
funkcj~ użyz~~:ającą pola z n·emiecką kapu­
stą. :::i~moboj~two Szmula Zygielbojma w 
~on.d)."l1le musiało rozwiać opary nawet naj­
silmeJszych zfudzęń. . 

! wówczas, a tym bardziej dzi~iaj motyw 
zamtcresowania opinii zachodu wszelkimi 
an ł ):;ern:l)zmami był inny i \l")'J&sruc go 
można zacytowaniem powiedzenia nieznane. 
go mi autora - ludzie dzielą ::;ię na antyse­
mitów i demokratów. Kiedy dzisiaj w ·No­
rymberdze odsłania :,.;ę ootal cznie kulisy hit· 
lerowskirgo antysemityzmu, który był szko­
lą ,.cnót bohaterskich" faszyzowanej czy fa­
szyzującej się dobrowolnie Europv, tym 
ostrzej uwydatnia się prawdzi,rn§ć maksymy 
o . anty;;emitacJ1 i demokratach. Je<t 0 na rów­
nie pow~zeclmie uznana i wyznawana we 
wszystk"ch c~ wilizowanych spoleczeil.,twach 
jak anglo.askie „time is money". 

- Tell ll" the truth about polish Jews -
mówiono mi wszędzie. A kiedy opowiadałem 
o pełnej .po-\ ieernia pomocv społeczeństwa 
Żydom pol·kim w czasie ok{1 • cii. przery­
wano mi: - a jednak nawet dzisiaj. To 
jed11ak - hyło potwornie gorzkie. I było 
i jest p<>tworn'e kompromitujące. Na tle 
przedwojennych wydarzeń - na 1ierało swo­
i!'>łt'f!.O 1 ydźwięku. ::\1ogło bowiem :Sw~nd­
ezyr, .le nic potr'lfiono w Polsce 1 ·yciąj?11ąĆ 
nauki z moralnych i społecznych konsekwen­
cji antvsemityzmu, ujawnion ·eh „czasach 
po~anly". 

• 'ie wiem czv łącznicy Andersa i Sosnkow· 
skiego, przcnilrnjący przez zieloną granicę 
z instrukcjami j pieniędzmi dla „nieprzejed­
nanych" w kraju, udzielają tal-że błogosła­
wień$tWa i dodają moralnej otuchy ludziom. 
zajmującym się mordowaniem powraca_ją­
cych z obozów Żydów. Ale gdyhy tak było 
n ie zdziwiło by nmie to wcale. Raz, że droga 
od antysem:tyzmu Bieleckich i Dobo·zyń­
skich do ,.action directe" nigdy nie była da­
leka i trud11a, dwa - że „nieprzcfed~ani" 
wiedzą do~konale, że najiatwiej za to droga 
d0 ~komµromitowaiiia kraju w oczach Za­
chodu. A przecież w tej chwili o to p1•zede 

. wsz)stkim chodzi. 

Dopóki rozmowy były czysto teoretyczne. 
zarzuty udawało się odpierać. • Bo przecież 
rzeczywiście trudno mówić' o spontaniczno­
ści i pow!"zechnośyi wystąpień przeciw ży­
~lom•kim .,ostatnim mohikanom" w Polsce. 
I choć vie tr · ia hYIQ C".Q) u, ::hy przeko­
nać cudzozicrnc:kiego dziennikarza o ich spo­
radyczności, nie było to rzeczą niemożlhvą. 

Szczątki niedowierzania pozostawały ied­
nak nierozproszone. K'edyś w końcu listo­
pada bomba wybuchła . Były nią wiadomości 
o napływaniu coraz większej ilości Żydów 
z Poli:iki do obozów dla „displaccd persons", 
na terenie południowo _ zachodnich Nie­
miec. 

Wymigać się od zbiorowej wyprawy do 
'jednego z podmonachijskich obozów. dokąd 
spływali i spływają wszelakimi kanałami lu­
dzie, podający poJczas indagacji jako naro­
dowo§ć - ,,polish Jew", nie było sposób. 

Było ich kilku~et. Skąd? - z różnych 
części kraju, najczęgciej przedwojenni mie­
szkańcy małych miasteczek. G zie byli za 
okupacji? - w kacetach. w lesie, w ukry­
ciu. - Dlaczego wyjechali z kraju nielegal­
nie? - Teg_? nie ·sposób zamknąć w jednym 
zdaniu. . 

- \V.róciłem z obozu latem - mówi czter­
·dziestoletni felczer spod Krakowa - sam 

·jak palec. \V mieście nikogo z rodziny, są· 
siadów, 'Znajomych. Człowiek, który mie~z­
kał w moim domu, który jadał przez pięć 
lat obiady na moim stole, nie ukrywał nieza­
dowolenia. Ja go też rozumiem. Ale czy mia­
łem go przepraszać za to, ż~„ przypadkiem 
żyję i że wracam na swoje śmieci. Chciałem 
zaczynać życie od nowa. Mimo, że na cmen­
tarzu . Ale to była męka, panie. Może i tam­
te straszne czasy jakoś by czło,\iek zapom­
niał. Ale \1·spomnienia to jeszcze nie na_jgor­
sze. Chodzi pan po miasteczku w którego 
rynsztokach pan się bawił dzieckiem i czuje 
pan wszędzie wrogość. To nic, że panu nikt 
nie mówi - parszywy żydzie! ale pan to 
czuje. Cztery i pół lat pan hvł niczym, 
szmatą na którą .3man patrzył jak na par­
szywego kota. który może jeszcze trochę po­
żyć, bo. jakieś tam jeszcze myszy ma do ła­
pania. I wylazł pan z tego wszy kiego i czu­
je pan na . obie wrogie, złe oczv. Dlacze~o? 
- Czy ja ''iem, dlaczego ludzie :;ą źli i głu­
pi. I dlaczego nic potrafią żrozumirć czyje­
ę:o.~ nie~zczęścia. Czc'!o mi zazdrościli? 
Skąfl ja mo~ę wiedzieć ... Pan rozumie teraz. 
że nic monlem żyć wśrótl wrogów na cmen­
tarzu. A lutaj to mam <:zan~e. Może za m;e· 
ciar. może - rek. '\Tńwią, że otworla rrnigra. 
cję 

1

clo Pale tvn ·. Tu mi nikt niczego nie 
z:izrlro~ci, tut::>i nic> mam prz,·jaciół. air 11ie 
rr m wroo·ó11. Pun rozumie ... 

h1i mnie! fil0zofo, uli. Temu nawyim­
~I 1 / iak·L j.'.: racji m'licj nl. im emu p0hili 
;.iu>lą w ogonku po kartkowy d1lch. Jakaś 
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starsza kobieta z Kieleckiego tw;erdziła, że 
zabito jej siostrzeńca, kiedy wracał z Rado­
mia do domu. 

Teraz siedzą wszyscy na prvczach baraków 
obozu dla cywilnych uchodźców, naładowa­
nego do granic możliwości, i czekają„. Mo­
że za miesiąc, może za rok otworzą emigr~­
cję do Palestyny... w· każdym raz)e tu nie 
mają przyjaciół, ale nie mają i wrogów„. 

·Mister Niirnber~et·, który cztery dni tem'u 
przyle~ał na proces norymberski prosto z 
Nowego Yorku triumfował. Argumenty, ja­
kimi odpowiadałem dnia poprzedniego na je. 
go wątpliwości i zarzuty rzeczywiście wy­
blakły, kiedy stało się w zatłoczonej baracz­
nej izbie. Tell me why the Poles are fascist? 
Cóż mogłem mu powiedzieć. Trzeba było 
wprowadzić indagującego w intymne szcze­
gółr życia politycznego w kraju jeEzcze 
przed wojną, narysować łinię podziału, 
wskazać filiacje między sfaszyzowaną mło­
dzieżą endecji i ONR'u a dzisiejszymi ban­
dami NSZ'u, Ltóry ubiera swe doraźne cele 
polityczne w szaty „gniewu lud1,1". 

- Czv Pan wie o co im właściwie chodzi 
- zapytał wreszcie. Nie trudno było mu od-
powiedzieć . - Oto jeszcze jeden sposób do­
starczania „ś, '.atu" dowodów na to, że w 
kraju n'.e panuj !'.ię nad sytuacją, że „kra.i" 
wrze. - Czy ei ludzie i ich mocodn vey nie 
zdują sobie sprawy, jak to - tu wyciągnął 
rękę ku emigrantom - wygląda w naszych 
oczach? Czy Pan wie, że w dz;sicjszych 
Niemczech nic znajdzie Pan śladu antvscmi­
tyzmu, bo nawet jeśli gdzieś pozostał, to uta~ 
jon 0 go tro;;kliwic? A Niemców uwai.amy 
wszyscy za głupi politycznie naród. 

Po czym prawie dosłownie powtórzył słowa, 
raz już przeze mnie słyszane ':_ wydaje mi 
się, że ci Polacy, którzy to il'.spirują i czy­
nią, nie postępują ro7 ądnie. Nie chciał 
mnie polskiego dziennikarza mazić. 

EMiGHACJA PSYCHICZNA 

Twarz młodego chłopca, obrócone~ do 
mnie profilem w zatłoczonyrr: tramwaju 
Frankfurtu. wydała mi się dzh\n'e znajoma. 
\"l:'iclywać ją musiałem n;craz. W tym :;amym 
sztafażu - w obramowaniu kołnierza mu11-
durowtgo i furażerki. Najpewniej jakaś zna­
jcmość z cza;;Ów \rnrszawskiego powstan·a 
- za młoda była na rok trzydziesty dziewią 
ty. Wy::;iaclałem przed giełdą zaraz za n·m. 
I kiedy zesl-akiwał lekko ze • topnia - \1 te­
dy zidcntyfiko\\ alem 7,0 ostatecznie. t ':e, to 
nie było w po\\. taniu. To bvło późn.ej, na 
Podh tu, na k !ka dni p1· cd "aah na. iem isę 
frontu niemieckiego na Slowacj". Tak, prz ·­
cl10dził do l3ul·o\1 iny, "leczorami, w az z 
innymi młodymi partyzantami po cielęta 
i maslo. 

Pan też! - zdziwił się teraz radośnie . 
Kiedy, którędy, gdzie Pan stoi? W Norym· 

berdze. W ,,Military Center'•? Nie,. na pro­
cesie. Na procesie? - zdziwif się jeszcze 
bardziej. Co Pan tam robi? 

Po dwóch moich zdaniach ochłódł, zasa­
lutował i zginął za rogiem. To był pierwszy. 
Potem spotkałem innych. W jego wieku 
i starszych. Jakiegoś studenta z Warszawy, 
dwóch czeladników szews' ich1 agronoma 
spod Bydgoszczy. Razem dziesięciu, może 
piętnastu ludzi. Kiedy z ·kraju? Tydzi~ń te­
mu, miesiąc, na jesieni. Po co? A panie, bo 
tam... Co tam? Nie czyta pan? Czytam, 
i co? 

I znów musisz słuchać tych samych bred­
ni, jaJ.!ich rzeczywiście slygzy się i czyta 
do.:ć. Ale tym razem z ust ludzi z kraju. 

Trzy mogl! być rodzaje emigrncji: politycz· 
na, socjalna, ekonomiczna. Em;gi·anlnmi poli· 
tycznymi nie byli napewno. nic w k- idym 
razie takiego z rozmów z tymi ludźmi nie 
wynikało. Żadne figury, żadni działacze. 
Przeciętni, bezim;enni obywntde. Emi~racja 
socjalna? Wywłaszczeni ziemian·e, czy fa­
bq;kanci bez fabryk, ale z dolarami? Nie, 
pieniędzmi żaden nic śmierdział. Bezrobot­
ni, w poszukiwaniu chleba? Ładnie się wy­
brali do zrujnowanych Niemiec. Nie. motv­
wy ekonomiczne także nie wchodz<t w grę. 
A więc, cóż u diabła?! 

Trzebn było przyjrzeć się do adniej temu 
co mówili. Nie relacjonowali nic kmkre 'le­
go. Czy ich poszu ·wano? Czy im ktoś coś 
złego w kraju uczynił? N·e. ale ... Nic nowe­
go u łyszeć nje było można. Br::t, l·uzvn\a, 
znajomy słyszcl;, opowiadali.„ że podobno 
w Krakowie ... Że być może„. Że lepiej „ ;i.-i 
nigdy nic nie wiadomo„, A co będzie, jak 
będzie wojna ... 

\°''idział pan na własne oczy? Nie, nic nie 
widział. Wszęche osohv trzec'e, informacje 
pośrednie. Mgła plote_·, przypu zcze.ń, do­
mysłów... I nieY.-iadomo, s'·1d płynące wia­
domości, że tu na Zachodzie An°-lo~as' bar­
dzo ch~nie przyjmują. Do ąd i po co? Nie 
potrafili odpow-=edzieć. Co zamierza ją ze 
sobą zrobić? Żeby wiedzieli ... 

Są rozczarowani i rozgoryczeni. Przypu z­
czali, myśleli, że ... Amerykanie J"l'Z) · ęli ich 
chłodno. Jednemu nawet nawymy'lano. że 
czego sobie właśch1ic m}.ślq ci Polac'y ! Jed­
nych ~ię odsyła do kraju, a inni z kraju 
przycho 1· , • Co to wszystko w a~ciwie ma 
znaczye Z nik:m nie ma takich kłopotów. 
jak z Polakami. Cóż za naród! W z scy lu­
dzie na świecie marz~ o tym, źthy wreozc;e 

J ć ~oo re t'J n F • li . w do u t m się 
zarhc' t'Wa ,. ędrówe ! I źehv chociaż możria 
było z tych przyb ·~zów w:;.llusić, o co im 
chodzi. 

\Vtedy, kiedy z żalem w vłcsie oriowia· 
dano mi tę scrnę, uświudomiłe sobie, że 
ci ludzie należą do nieznanego dotąd rodzaju: 

STĄNIStAW STRUMPH WOJTKIEWICZ 

r 
Centralną postacią emigracji polskiej w la­

tach 1939-1945 był niewątpliwie generał 
Władysław Sikorski, twórca polskiego rządu 
emigracyjnego i organizator Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. Po tragicznej śmier· 
ci Sikorskego w dnu 4 lpca r. 1943 sl.wor.zo­
ny przez niego mechanizm polityczno-wojsko­
wy funkcjonował w dalszym ciągu, pol:zątko­
wo sterowany, mniej lub więcej umiejętnie, 
przez osobistoaci, które co pra-wda zaliczały 
się do najbliższego otoczenia generała, ale nie 
mogły być traktowane za gwiazdy pierwszej 
wielkości na politycznym niebie Londynu lub 
Waszyngtonu. W r. 1944 najpierw Siły Zbroj­
ne, a następnie rządy omigracyjne stają się 
terenem szczególnie wytężonej agitacji, skie­
rowanej przeciwko wszystkiemu, co politycz­
nie i społecznie zdołał dać z siebie Sikorski. 
W ten sposób, nawet po zgonie, nie przestał 
być Sikorski dla emigracji figurą cen'tralną -
i pozostał nią do dziś dnia. 

W potężnych atakach. którym Sikorski pod­
dany był na emigracji za Życia i po śmierci, 
sylwetka tego polityka i żołnierza urasta do 
rozmiarów, niezupełnie usprawiedliwionych 
realnymi osiągnięciami - tego męża stanu, 
który na terenie międzynar-odowym c •sto u­
miał wybierać drogi właściwe - tego. polity­
ka, który zapóźno zrozumiał i potrzeb . i nie­
uchronność 'rewolucji społecznej \\ d~ ~ce -
i tego generała, który - dając Siit '. oroj­
nym nowoczesny •sprzęt - nie wid I ko­
nieczności zaopatrzenia• swoich fołnierzy także 
i w nowoczesnych z ducha i wiedzy dowódców 
i przewodników. Oświetlony reflektorami bate­
rii sanacyjnych i neo•anacyjnych, ostrzel~wa­
ny tysiącem oskarżeń i oszczerstw, a wyidea­
lizowany w kraju, by! i jest Sikorski wy­
olbrzymiony w jednych, a pomniejszony w in· 
nych swoich zaletach i wad9ch. osiągnięciach 
i błędach. 

Spór o Sikorskiego zaczął się w r. 1939. 

a 
Może będzie to dla Kraju niespodzianką, że 

od pierwszych dni emigracji w niektórych, 
wpływowych nawet na obczyźnie kołach, do 
najbardziej pogardliwych przezwisk należało 
napiętnowanie nazwą „sikcrszczaka". W mia­
rę rośnięcia popularności i znaczenia Sikor­
skiego na terenie międzynarodo vy10, wzmaga-' 
ła się przeciwko niemu akcja, mająca swe 
źródło główne wśród zwolenników powrotu do 
przed\ •ojenr.ego układu stosunków, a przede 
wszystkim - krzyżowego pochodu na Ro:;ję. 
Jest jednak oczywiste nieporozumienie o ska­
li komediowej, w tej rozprawie .wstecznictwa z 
Sikorskim, iako rzeko1 ym puklerzem lub cho­
rążym marksizmu. 

Z drugiej strony można zaobserwować cie­
kawe zjawisko równoległe na terenie samej 
Polski. Mianowicie, te same elementy - nie 
nazwieoy ich społecznymi - które na Zacho­
dz.ie bardzo bezwzgledn"e i nie licząc się ze 
środkami zwalczal_v Sil•orskiego i wstępujące­
go w ·te same ś ady 1i ajczyka - dziś, w 
\1arun! nch obecnych, najgorliwiej popierają 
wicepremiera, w nim - mam nadzieję niesł·u­
sznie - widząc ostatnią ostoję znikającego 
u ładu sp~lecznego. A w legendach. zwykle 
:ile ugnm'ow<1nych na niedostiitecznym tutaj 
Mai iale faktycznym. a także na nielicznych, 
11°1''1 1 '~dnvch i tend 1cyjnvcl - relacjach 
7 ac d>!, \\"Vf~ 1;- 7n;"l'~C 'a s;ko, ~ • - to 
jako dyktator lub demokrata. rusofil lub mo­
sł·~ l ,.. ' uta}on • m"i za fania ka „„!izmu 
lub nasz stronnik rewoluc "i, a najcz~ściei w 
postaci wne::h-nocneoo wodza narodu, zabite­
go p zez wro~ie Po ce s=ły ... 

Ki n był Len g]ówny br.h:i.ter teatru emigra­
cyinego - kiMi~ h•l w stosunku do siebie 
snmeg'> · oto:::zeuia. Po s ; i świat , tych wie­
lu zadarł, kióre sam sobie wyznaczył i trudno­
ści, które sam so ie s'worzył. stosunków, 
zmiennych lub tr·wałvch, kt - . e go zaskoczyly, 
lub z którymi musiał się liczyć? ..• 
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emi"rnntów. To sa emigranci ps)-Chiczni, lu­
dzie~ którzy po sześciu latach. w których 
działo się tyle, że nie było czasu na. "~JU­
szenia i plotki, teraz kiedy czas trwogi m.ryJJ 
ostatecznie, właśnie załamują się pod 1el1 
ciężarem. Bo przez tyle lat co m?ment coś 
spadało na człowieka, a teraz - nic. W) c!'c· 
kiwanie na· coś złego, co - jak szepczą m­
struowani czy nie;wia<lomi - ma prz) jść, 
nie jest łatwe. A kiedy zbyt się przedłu_fa 
zaczyna ciążyć tak n;eznośnie, że człowiek 
wrc:>szcie dezerteruje„ . 

Zamierzony przez sprawców - fabrykan­
tów n~troju - efekt zostaje osiągnięty. Do 
placówek amerykań$kich czy angielrkich 
przychodzą ludzie, którzy mówią wiele, mó­
wią rzeczy zaLrważ'ljQce, a jednak nic z nirh 
wyłu;;kać naprawdę nie można. Coś '°" I ym 
musi jednak hyć - my"li sob'e niejeden 
członek armii ol·upacyjnej. co~ w t ·m na 
pewno jest - myśli sol.tie mieszk:> iel' ohozu 
dla ,,d.splaced prri:-o 1s", który włnfnie ,1•czo­
raj w oslatec :nym rac! 10.>u powzię.ł decy­
zję. ie wróc; do kraju. I znowu postana1dn 
zaczekać ... 

Coś w tym tkwi na pe,~no. I mn e n'e­
truilno to rozwildnć, ~koro możn wid··'eć te 
sprawy z obu pt>1-spe ·tyw - '•ruin i zacho· 
du. Je··t wt :y, z rahna l'fka t\'Cl s~ l}Ch 
ośrodków dyspozycyjnych, I· órc nnrnali:my 
łag~ nie „nkprzd drn:mym:•', l· órc działaj!! 
tak.le na l -renie I· aju mimo rorn<'ych za­
prucz 11 , Tygodn' ·a Povos"cchm: o". zali­
czr.iącego reakcję cło rzęL~ •wor.:w poi ob-

' · D ' t ' nycn centaurom 1 s reno11. o rz r u ·or<n · 
nie istn"cjących, I tórymi straszy sir w kr.ijn 
niegrzeczne dzieci. 

Przez nit' o zad od11ich N'em·cc 1n1ebie· 
gają z wschodu na z2c'1ł cl i 7, z~ ,1 odu v 
stronę kra;u IDl'leory, l.t5rvc11 ślad droP.:i I! • 
nie w oka nlgu"rniv. '\'\yp·<uję za n'm· pil­
nie. Ktoś tam przedwćzoraj przr·j ch. l z kra­
ju w drodze do "\\loch. Jak".J ,z,' ·i nie ·no· 
dz.inny kur er, Ktoś t •1n jedzie 7. Włoch na 
wseh'id. W tajcrnmcy. Incognito. Akcja prze. 
cież trwa. 

Morał wyniLa;llC)' z rzeczy widzinn eh 
i łów słwzanych tu na Zachodzie irc:t r ie­
skompl 'ko1vam. ,N· eprzt · .:!<lnm1i" prowadzą 
walkę na '' ·zy.;;Lkich fronl;:d1. Pro\ ·z.dzą j<! 
WSZ} •k'mi możliwymi sposobami. Tra<·lcme 
je:<l tyll;o ~o, że wydaje i•n :ię, tak jak \VY­

dak i:ię wvkona1 com ich zlecef1 w haj11 że 
nikt za nh1i s · ę n e ukrywał. Poznanie 
efe t.ów ich dzhłal1 ości prow< dz' jednak 
n codp~rc·e <l0 ,;, ·o ·4; że w'nni f 1 '1, 

Lylko łupot~· pohycznej i '1 :eczn'd a 
gpo czn .0 ·0, ule i zbrodni św·a owego ko 1-
prom'towa:nia narodu w oczach 'wiata, co 
jest pr.zestę1r•wem pierw„Z)ru i kanl)nal­
n) rn. I nic clo \Vybaczm ·n.. 

Mlei!zyslaw \houezck 

Ki· .' oh · ' l,ył - ogromnie zaważył, bo 
działał, walczył i cz.ul. Więc był przede wszy~ 
stk.im gł-Owną osobą d;amatu, czasem tragiko­
medii iawct - tak ' ole nej dla nas, pociesz­
nej lub <lziwnej dla innych.„ 

Stosunek Sikorskiego do spraw wojny. sił 
zbrojnycn i żołnierzy był nacechowany w"ełką 
pewnością siebie. Jak wiadomo, napisał on na 
diugo przed r. 1939 książkę o „wojnie nowo­
czesnej", przełożoną na język francuski, a na­
slc>nnie angidski. W porównaniu z innymi ge­
nerałami polskimi widziaI co prawda Sikor ki 
daleko ja'niej i wyraźniej rolę silnika i w ogó· 
le techniki oraz ekonomii w zbliżającej się 
wojnie, ale nic nie zdradzało, aby w pe ni lub 
choćby częściowo umiał przewidzieć zastoso­
wane przez Niemców zmiany w taktyce dzi:i­
łań. Pod tym względem znacznie wyprzedził 
Si orskiego swoj<). pracą francuski autor woj­
skowy. również będ;icv w niełasce swojego 
sztabu, mianowicie de. Gaulle. Co w istocie 
ieszcze bardz.i·j upodobnialo Sikorskiego, ja­
ko generała, do i nych dowódców polskich, to 
pewne przecenianie sil zhroinych - i szta­
bowców, jako czynnika polityrfoego, a nic· 
dostateczny res e ·t dla czynników innvch. 
maj:i,cych cham ·ter moralnv, lub ogólno-;po· 
łeczny 1

). Paro ;rotnie miałem okazji! słysz ć 
z ust generała lezP., że o ostateczn m wyniku 
woiny dla Polsl...; i o jej powojennych grani· 
c;och 1 warun ·arh. zdec ·d„je „powojenny U· 

I ''Id f w Eu•op' e". n 'e i;łv;;z le jednn' ni­
gdy, ~by generał przykładał jak:kolwiek po-

') „ .. .stwierdzić musimy, że pol cie Siły 
Zbroj byłv. są i będą do kol1ca tej "'o.iny 
glówn. m ati1 µi l3olit~ki po! 'i j". (Z p zl!­
m6wienia S1kt>rskic o na I>?"- tl·vnm R dv 
Narodowej 1-1 .sierpma 1!).12 r. w Lonc.„ nie}. 
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ważniejszą wagę do światowych ruchów socjal­
ny~h. lub do przemian, zachodzących w psy­
chice społeczeństwa. Za siłę uważał - woj­
sko. 

Wskutek tego, raczej ograniczonego, ujmo­
wania wojny, nie przewidział generał Sikorski 
całej energii ludowej, z jaką narody sowie­
kie nie tylko że zatrzymają pochód Niemców, 
ale bedą zdolne do przeniesienia działań na · 
teren samej Rzeszy. Również nic brał generał · 
w rachubę, jako czynnika politycznego, wciąż 
pogłębiająceJ się sympatii mas robotniczych 
Wieikiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych dla 
walczącego chłopa i robotnj,ka rosyjskiego. 
Tymczasem, w miarę rozwoju tej gigantycznej 
wojny narodów - malało oczywiście, w zesta· 
wieniu z masami innych wojsk, a tymbairdz:iej 
wobec potężnych czynników społeczno-morał· 
nych - znaczenie naszych kilku dywizji, kil­
ku okrętów wojennych i kilkiunastu dywizjo­
nów lotniczych. Sikorski tego nie rozumiał 2), 

c1.a~em zaś rozumiał zapóźno. 

Niedośc głęboka ocena elementów wojny 
łączyła się u Sikorskiego z cechą, którą już 
wymieniłem: był on gotów \Io podejmowania 
odpowiedzialności, nawet w najbardziej trud­
nych momentach, w przekonaniu - może i 
shi'.-7.nym - że stosunkowo jeszcze najlepiej 
spro,ta sytuacji. Od pierwszych dni września 
r. 1939 usiłuje uzyskać „rozmowę" z ówczes­
nym Naczelnym Wodzem, a następnie ściga go 
po;m:ez całą Polskę, doganiając dopiero na 
granicy rumuńskiej, dnia 17 września. Rzecz 
jasna, że rozmowa Sikorskiego z Rydzem, 
gdyby nawet doszła do skutku, mogła przy­
nieść Sikorskiemu tylko gorzkie owoce klęski 
wrześniowej. W okresie tym pewien generał 
wysuwa projekt, wtedy już może nieaktualny, 
ale przecież jedynie zbawczy, w razie jego po­
wodzenia 3). Autorem tej propozycji o szer­
szych aspektach nie jest jednak Sikor~ki. W., 
tym czasie nie posiada jeszcze sam S1kor:k~ 
żadnego wielkiego projektu - próc~ zamia­
rów zastąpie,nia Rydza i przedł~żema. samo­
dzielnego polskiego oporu przeciw Niemcom 
o pairę tygodni, czy naj.wyżej miesięcy. Sikor­
ski - mąż stanu - rodził się powoli. 

W nocy z dnia 17 na 18 września r. 1939, 
tuż około mostu pogranicznego między Kutami 
a Wyżnicą, gen. Sikorski powziął decyzję: 
oto poszczególnym oficerom daje rozka_z za· 
meldowania się do niego w Paryżu, gdzie bę­
dzie organizował dalszy opór Polski. 

Jak wiadomo, dochodzi we Francji do zor­
ganizowania czterech dywizji ~iechoty . dwu 
brygad, jednej brygady zmechamzowaneJ, ar­
tylerii przeciwlotniczej, sz.e:egu osobnych koi_n­
panii przeciwpancernych 1 zaczątk?w. lotmc­
twa myśliwskiego. Ale tylko z naJw~ększym 
trudem 1udaje się polskim okrętom WoJennym, 
które przedostały się do Anglii, uzyskać o? 
Sikorskiego niewielkie uzupełnienia dla rozw1r­
nięcia Polskiej Marynarki. Równie.ż w Anglii 
organizowane lotnictwo bombowe me otrzymu­
je należytej_ opieki: Premier i ~acz.elny Wódz 
wyprawia stę raz Jeden - dma 14 listopada 
r. 1939 - na cztery dni d? Anglii i. Szkocji 
i bodaj że na tym kończy .się ~ałe ~a.mtereso· 
wanie praktyczne terenem 1 so1uszmk1em bry­
tyjskim'). 

W chwili klęski francuskiej trzeba więc im· 
prowizowac wszystko: zaczynając;: od ewakua­
cji, trzeba teraz dopiero, w ogmu dramatycz; 
nie rozwijających się wypadków rozpoc;:zynac 
nawiązywanie kontaktów nawet z łączm~owy· 
mi oficerami brytyjskimi. Sikorski usiłuJe na­
prawić fatalne ~al!iedbanie. zrozumiawsz,Y,. ie 
jest wraz. z wo1sk1em wydany przez Petama 
na łup Niemcom - i dnia 18 czerwca r. 1.940 
odlatuje na jeden dzień do Londy~u, .gdzie z 
Churchillem i Admiralicją improwizu1e ewa­
ktuację tej części polskie? sił we Francji, kt?· 
ra znajduje się w pob~1ż~ port~w. lub. moze 
ujść na połudme od Loue y. Dwie polskie dy­
wizje, uwikłane .'!'. osłon~ korpusow francu­
skich w Lotaryngn 1 AlzaC)I są na zawsze stra­
cone. 

') „Wnosząc do obozu aliancki':g? .n~e. tyl. 
kc siłę realną, ale i opartą na meJ m1CJaty. 
wę, której rozmiary, jak i nasz wp~~w. na 
przebieg wojny, rosną, wraz re zbhzamem 
się momentu, w którym staniemy na ~o~ty. 
nencie, jesteśmy na słusznej drodze. N1e~1er. 
pliwych zapewniam, że w Polsce będ~1ei;iy 
wyłącznymi panami sytuacji. . (Z przemowie. 
nia Sikorskiego na .posiedzeniu Rady Nara. 
iowej 14 sierpnia 1942 r. w Londynie). 

J) Dnia 11 września 19:IB 'r. we Lw.owie 
~en. Lucjan żeli.gowski pro~onował_ Sikor. 
skiemu porozumienie się z Rosją. Projekt ten 
nie uzyskał poparcia ze strony innyc~ ~orad. 
ców Sikorskiego, który dnia 13 wrzesma PO: 
jechał dalej, na poszukiwanie Rydza. 

•) Kompetentna, bo pełna samok:1:ytycy7i. 
nu ocena gen. Mariana '.Kukieła wobec auto­
ra:' „Zemściło się na gen. Sikorskim p.rzeko. 
nanie o dynami:z.mie narodu fran.cusk1eg~ 1 

wiara jego w dowódców fran~usk1ch, w ich 
zachowanie się, kiedy „la Pa tne est en dan · 
ger. „ Zem;ciło się na nas zaufanie ~o. taki~h 
przyjaciół, jak gen .. FaUl'y„. Ze ił~ .się: 
że$my nic nn.wi~zali zawczasu osobno sc1słeJ 
wspó.lpracy 7, Wielką Brytani~ . . " (Notowana 
rei.mowa, w kwietniu r, 1944). 

KUtNICA 

Umowa wojskowa polsko-<brytyjska była 
podpisana dopiero po ewa~ua~j~ ocalałej„ 1/4 
części polskich sił do W1elk1eJ Brytanu -
dnia 5 sierpnia r. 1940. Zwykły przegląd czyn­
no5ci Sikorskiego i fego współpracowników w 
ciągu pierwszych miesięcy pob~ ie~ w Ang~ii 
nie pozostawia żadnej wątphwośc1, że ntc 
przedtem w dziedzinie współpracy z Londynem 
nie zirobiono. 

Dopiero po ugruntowaniu się na terenie bry­
tyjskim Sikorski przeżywa okres działalności 
na ogół szczęśliwej. Stosunki z rządem brytyj­
skim i rządami innych państw, które, podobnie 
do polskiego, znalazły oparcie i przyjaźń 
Wielkiej Brytanii, układają .mu się pomyślni:. 
Znacznie rozszerza on swoJe horyzonty poh~ 
tyczne, a naukę, wyniesioną z błędów we Firan­
cji, przyjmuje głęboko do serca. Toteż, z 
chwilą wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej, 
Sikorski od razu decyduje się na otwarcie furt­
ki dla porozumienia z Rosją i dnia. 30. lipca 
r. 1941 podpisuje układ polsko-radz1eck1, za­
warty w Londynie po zwalczeniu i zlekcewa· 
żeniu bardzo silnego oporu, który stawiany był 
przez prawicowe i sanacyjne czynniki politycz­
ne i ukryte za nimi grupy oficerów, wycho· 
wanych w zoologicznej nienawiści ?o ~szys!­
kiego, co rosyjskie. Umowa o orgamzac11 WOJ­
ska polskiego w Związku Radzieck!rn, zawarta 
dnia 14 sierpnia r. 1941 w Moskwie, była do­
niosła, wojskową i polityczną, konsekwencją 
układu. Sikonki zdobył - po brytyjskim 
drugi nader ważny teren działa~ia. 

Stać więc było wreszcie Sikorskiego na za­
sadnicze posunięcie w polskiej polityce zagra­
nicznej i w polskiej strategii wojennej. Prze­
widy.wał on konieczność spo;rych IUStępstw te­
rytorialnych na rzecz Związku Radzieckie~o, 
wzamian za oparcie polityczne i nowe granice 
na Zachodzie żądał od swoich podkomendnych 
lojalnego wykonywania obowiązków, wynika-
jących z tegd' sojuszu 5). • 

Nie stać go było jednakże na dokładne i su· 
rowe dopilnowanie, aby tak ważna dla Polski 
sprawa, jak utrzymanie i rozwinięcie dobTYch 
I ufnych stosunków z Rosją, nie została zmar­
nowana, przynajmniej na pewien okres cza­
su 6

). Nie umial twardo postawie na swoim. 

Nieprzyjazne zachowanie się, a ostatecznie 
i wyjście z. Rosji, kilku sformowanych tam 
dywizji polskich, wywołały wiele goryczy ,w 
Zwiazku Radzieckim i leżały u podstaw póź 
niejs.zego konfliktu. Tymczasem należało wszel­
kimi środkami dążyć do tego, aby raz rozpo­
częta współpraca polityczna i wojskowa z.a­
mienila się we współpracę wojenną, na polu 
walki. Nie wolno było dopuście do utraty za­
ledwie odbudowanego i jeszcze bardzo wątłe­
go zaufania. Wszystko było zależne od wła­
ściwego dobo11U wyższych dowódców 7

), od 
wykonawców„. 

Sikorski me umiał stworzyt sobie kadr ofi­
cerskich. 

Dotykamy tutaj drugiej sprawy, jeszcze 
istotniejszej przy mierzeniu dram~tycz?ych na. 
pięć, które szarpały polską em1graCJę. Gen. 
Sikorski męczył się współpracą z odtworzony· 
mi z dawnego materiału sztabami i podko­
mendnymi, skarżył się na niefachowość, ?ie­
uczciwośc i nielojalność wielu starszych ofice· 
rów 8), a także wiedział o tym dobrze, że pra­
wie żaden z. jego rozkazów nie jest wykonany 
dokładnie, w terminie i zgodnie z intencją: Za_­
stępowanie jednych innymi - podobnyi_m of1· 
cerami - oczywiście nie pomagało am spra­
wie organizacji wojska, ani jeszcze trudnie~­
szej sprawie prowadzenia mor~lnego_ tego WOJ· 

ska. Nie zdobył się jednak Sikor k1 na stwo­
rzenie korpusu swoich oficerów po!ityczno·wy­
chowawczych, a bez takiego narzędzia polity­
ki nie mógl oczywiście mieć pożądanych re­
zultatów. Nie zdobył się równ ież ani we Fran­
cji, ani w W. Brytanii na utworzenie nowego, 

5) „Nie życzę sobie żadneg-o moskalofil_ 
stwa, ale chcę lojalnego stosunku, jak do so. 
jusznika.„ i tego proszę mi pilnować" (Sikor: 
ski do autora, wówczas szefa propagandy 1 
oświaty Armii Polskiej w Rosji, dnia il2 
grudnia r. 1941). 

6) W maju r. 19-13 Sikor„ki, zapytany, jak 
zamierza rozwiaz.a~ konflikt polsko.rosy.i ki 
po zerwaniu st~sunków przez rząd Związku 
Radzieckiego w dniu 26 kwietnia tegoż ro­
ku, odpowiedział autorQwi: „Liczę na rozmo. 
wę z Marszałkiem Stalinem, z którym na 
pewno dojdziemy do porozumienia". 

7) Dnia 27 marca r. 1942 gen. Wł. Ande1·s 
autorowi, odjeżdżającemu z pie1wsz~ ewa_ 
kuacją, zapowiedział szybkie wyjście z Ro:. 
sji z resztą wojska pclskiego. \\' tym czasiP 
gen. Sikon;ki , liczył na bojową współpracę 

polsko.rosyjską, a Marszałek Stalin nie miał 
żadnej decyzji co do ewakuacji pozostawia. 
nych w Rosji trzech dywizji polskich, prze­
ciwnie, liczył, że pójdą do walki, na zagro­
żone fronty sowieckie. 

8) „Dwu sto' czterdziestu przeważuie star. 
.s~vch oficer: Mam pod si. rl, iak tylko opu­
·c:my Angli „ " (Gen. Sikorski do autora dn. 
19 stycznia l'. 1941), 

odmłodzonego, wiernego sobie bliższego 
ideałom demokratycznym korpusu dowódców 
młodszych i starszych. Tymczasem wystąpie­
nia i mordercze pogróżki w stosunku do Si­
korskiego były na porządku dziennym, tysią­
ce oskarżeń i oszczerstw szerzono o nim w 
kasynach oficerskich, a zgon Sikorsk_iego _wie· 
lu oficerów powitało z 1Ulgą i radością. K1l~a­
dziesiąt razy sam słyszałem ohydny dowcip: 
„Nie na darmo samolot nazywał się Lj9erato­
rem„." 9). 

·s· Tak więc legendarny niemal w Kraju 1kor-
ski, choć bardzo popularny wśród szeregowych 
na wszystkich terenach organizowania oddzia­
łów polskich, miał w korpusie oficerskim, 
szczególniej w starszyźnie, licz.nie rozsianych 
trzaskających obcasami lojalności, wrogów -
zawziętych, bezlitosnych, nieprzebierających 
w środkach dla skompromitowania osoby i po­
lityki Naczelnego Wodza. 

Pierwszą wielką akcję konspiracyjną prze· 
ciw Sikorskiemu uruchomił w R~munii płk. 
Wenda, działając wśród oficerów, kierujących 
się do Francji. Drugiej takiej poważniejszej 
akcji patronował we Francji gen. Dąb-Bierna­
cki, inspirowany zresztą przez niejakiego Ry­
szarda Wragę (dziś podporę propagandy An· 
dersa), a później skazany przez sąd generalski 
w Wielkiej Brytanii na rok twierdzy za pa­
tronowanie buntowi przeciw Sikorskiemu. 
Trzecią buntowniczą działalność rozwinięto w 
sztabie Andersa: tutaj program był najbardziej 
prosty„. 

- Sikorskiego ściągnąć do nas, będzie tak 
śpiewał, jak my zagramy. W Polsce powiesi 
się ze sto tysięcy, resztę weźmiemy za mordę­
i zrobimy porządek„. 

Jeżeli dodać, iż powszechnie sz.eriono prze­
ciw Sikorskiemu zarzuty, że: był na żołdzie 
- raz Austrii, potem - Francji, jest narzę· 
dziem żydów i masonów, 1Ukradł na Polesiu 
meble i skórę niedźwiedzią (sic!), oraz sprze­
dał Polskę - to można ocenić dopiero tę ge­
hennę oszczerstw i potwarzy, jaką ma do przej­
ścia u nas każdy mąż stanu, a jakiej nie omi­
nął i Sikorski, człowiek i polityk o niewątpli­
wie szerokich horyzontach i dobrej woli. 

Nienawiść do Sikorskiego szerzono na dłu­
go przed tą chwilą, kiedy ujawniła się go­
towość generała do zawarcia porozumienia 
z ZSRR. Był on od początku śmiertelnym 
wrogiem przedstawicieli regime'u, który z Pol­
ski uszedł. A szczególnym „zbiegiem okolicz­
ności" na stanowiska kluczowe w dowóditwach 
wychodzili na emigracji przeważnie wybitni 
wojskowi prz.edstaw:ciele wlaśnie teg'!J regi­
me'u. Sikorski - sam oficer zawodowy -
traktował to jako rzecz normalną. Trudno mi 
tutaj utrzymać się w granciach chłodnego kro­
nikarza: Sikorski, w jego rycerskim. oicow· 
skim stosunku do otaczającej go wilczej mafii, 
był i wzruszający i wielki, śmiesznie slaby i 
niemądry zarazem.„ 

- Gryzą mi łydki - &miał się z goryczą -
ale _przestaną, kiedy mi się uda wszystko, co 
zamierzam.„ 

- Czy pozwolą mi dokończyć mojego ~zie­
fa? - pytał niemal z obawą w r. 1941 

- Bóg patrzy w moje serce... - wyrzekł 
kiedyindziej w wielkim uniesien~u. jakby prag­
nąc przekonać, udobruchać, wzruszyć robaczy­
we serca, bijące pod pozornie lojalnymi mun· 
durami - ni~nawiścią i zdradą.„ 

Przed jedynym organem kontroli społecznej, 
jaką była londyilska Rada Na.rodowa, Sikor­
ski bronił czasem swoich sztabowców, Jednak 
Wikłał się coraz głębiej W sieci, którą sam U• 

plótł na siebie. Nie zdołał natchnąć cyników 
i zaprzysiężonych przec:wników ani p0lityc;mie 
ani moralnie, przeciwnie - sam musiał padać 
ofiarą coraz poważniejszych mistyfikacji, kon­
struowanych przez sztab. W ten sposób zdoła· 
no n'lstawić Sikorsk;cgo przeciwko za ·adni­
czym zmianom w organizacji wojska -i szere­
gowi wartościowyc.łi współpracowników. nie­
raz przeciwko najlepszym fachowcom, albo 
p12yjaciolom osobistym i politycznym Sikor· 
skiego. Co najgorsze jednak - na podstawie 
fałsz.owanych, a byk. może po prostu niemiec­
kich, danych - za~kakiwano wciąż Siko;skie­
go tezą, że bliska klęska Rosii. a nawet i za­
chodnich aliantów i est nieunikniona ' 0

). Hylo 
to potrzebne naiwidoczniei do 7ah~mowania 
powoli dojrzewających w Sikorskim po!itycz_· 
nych - międzynarodowvch i wewnętrzno-pol-

D) Liberator. czyli oswobodziciel, nazwa 
samolotu, w ktMym zginął Sikorski. W jed. 
nym z kasyn oficerskich major X wykrzyknął 
n-Jośno do obecnych: ,,Co ca szczę~cie", póź. 
•1iej tłómacząc, że miał na myśli: „Co za 
~zczę~cie„. że mamy jeszcze Sosnkowskiego i 
Andersa". Wyjaśnienie to wy"·ołało homery­
ckie wybuchy śmiechu, cynizm był jawny, 
zgon Sikorskiego p '.nvitano w sferach wyż_ 
szych oficerów z ulgą. 

10) W październiku · 1942, na p:rrę tygod. 
ni przed zwycięskim ;'.clomem angielskim 
pod ELAlamein, szef 1 II Głównego Sztabu 
w Lori dynie ośw i ad<· ~I a\ltoro\\'i, że · Kair. i 
\ Jeksandria lada dzieli padną Dod.„ ofensywą 
Rommela, 

• 
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skich - tendencji do wyjścia n<1 spotkanie 
nowych czasów i nowego świa.ta ").- &chowa­
no wciąż - na Niemcy„. 

Ostatnia podróż Sikorskiego była przedsię' 
wzięta głównie dla uspo.kojea1a stosunków w 
armii Andersa na środkowym Wsc11odz1e: W 
tym czasie Anders usunął JUZ w ten czy „mny 
sposób z.e swego terenu loj:!l!lych. dla ::;1k~r­
skiego oficerów i generałów (m m. Paszk1e: 
wicza), wysłannicy sztabu londyfo~iego by!~ 
przez Andersa sabotowa~i, ~lb~ ZJ~dnywan1 
argiumentacją i kaptowam ob1etn1ca~1 łask, a 
stosunek do polityki rządu londyńsku:go wyra­
z.ił się choćby np. w zakazie sluchan~a w o?ą· 
zach radia polskiego z Londynu. Mnos~w~ zoł­
nierzy różnych stopni karano sądowme ~ dy­
scyplinarnie: za zwykłą korespa~idenCJę "!­
przywódcami ludowymi albo soCJahstycznym1, 
z.a poglądy społeczne, nawet jeszcze bardzo 
dalekie od komunizmu, za brak zachw}tU dla 
urzędowego katechiz~u faszystows~iego obo­
wiązującego w Korpusie _Ander~a, ktory od za­
pewnień najgorętszej 101alno~c1 ?I~ Nacze!ne: 
go Wodza i pełnego „poparcia !mu, po .ktore~ 
on nas prowadzi" 12

), przeszedł do p<_>dz1emn~J 
a później i Qo jawnej kont_ra~cl!· zręczme 
prowadzonej przy pomocy leg1.omsto""., ko~ 
rantów i obałamuconej młodzieży of1cersk1eJ. 

Celem Andersa było nie co innego, jak zdo· 
bycie władzy absolutnej - wojskowej i P?li­
tycznej - nad całym wychodźtwem nolsk1m. 
W roku 1943 w otoczeniu Andersa był JUZ 
„gotowy" cały gabinet polski, „, ierne". pułki 
otrzymały specjalną obsa~ę. a nawet byli ~ło- · 
dzi oficerowie wyznaczem na„. zamachowcow. 
gdyby trzeba było Sikorskiego zamor~owac ' 3~. 
Po objęciu władzy Anders, natur~lm~, r~:vro­
ciłby powoli do zagranicznej polityki„. Sikor­
skiego, jako jedynie możliwej. Argumentow~­
no w Korpusie, że Rosja chętniej porozum1r 
się z dyktatorem narodowym - Anders~m. niż 
z. Sikorskim „międzynarodowym age11!~m ży­
dowstwa, finansów i radykalizmu 14

). T rzebr 
tu dodać, że pewne wojskowe osobistości bry· 
tyjskie sprzyjały zainysłom Andersa, hęc:fąc 
zresztą w niezgodzie z oficjalnym nurt.em Fo· 
re1gn Office, ale mając za to jakieś swoje od 
powiedniki w War Offi-:.~. f 'Y chciano sza. 
chować Sikorskiego? Rosi~? Demokrację? 

Któż zgłębi tajniki chytrego Albionu I 

Sikorski długo die dawał wiary in for 11'\cjom, 
które otrzymywc.L o<ł swoich urzędników cy· 
wilnych na środkowym Wschodzie i drogą 
prywat ą od oddanych sobie żo}n ' erzy, O'i· 
cjalnych me\dunków na biurku a•::z.. Wad~. 
nie było i nie mogło być, ponieważ w ~zta~11 
londyńskim chowano do szuflad wszelkie me­
pokojące raporty, ukrywając przed 'likor~kim 
prawdę, bagatelizując ala•rmy, jeśli jakoś po· 
wst::iwaly, ,,wykańczail\c służbowo" ka7_dego 
który by zawczasu mógł ją wyświetlić 1

). Wre 
szcie jednak atmosfera stala się gro7.na i 1usz­
na - nadeszły w tej mierze zbyt już l·czne 
dane polskie tudzież - nareszcie - <t•igiel­
skie '"). Naczelny Wódz zdecydował ixlhyc 
inspekcjf II Korpusu, osobiście zetkn~c się z 
oficerami i P.ere owymi i - gdz;e trzeba pers­
wazia - gdzie indziej mocną ręką - dopro­
wadzić do uspokojenia umysłów. Rzecz. jasna. 
;e nie chod7.iło o lojalną szarą. dobrą brać 
żolnierską. ale o oficerstwo, odpowiednio ura­
biane przez najbliższe otoczenie Andersa. jego 
prasę i jego własne „SS". Sikorski był pe­
wien. że z cała łatwościa zażeina fermenty; 
pogodnie a dobrotliwie lckcewazył ·ałą „dzie­
cinnadę oficcr>ką", oraz andersowskie „sny o 

11) „Wojna obecna- jest głi:hokim przewro. 
tem powszechnym i ewoluc,i~. Z krwi zaś i 
znoju rodzi się nowy świat, nowa Polska" 
(z Qstatn't'j mowy Sikorskiej!o - rlo juna­
ków w Palestynie, w czerwcu r. 1943). 

1•) z przemówienia Andersa przez radio w 
Ros.ii na N o_wy Rok 1942. 

13) Jeden z takich oficerów załamał się i 
wyjawił p1·awdę, zdol:rn szy wymknąć się spod 
terroru mlodooficerskiej konspiracji Andersa 
w r. 1943. 

11) pierwszy raz słyszałem taką tezę ocł b. 
ministra Grabowskiego ,,. r, 1942 w Palesty. 
nie, późnie.i szerzono .ią w Londynie \\ ko. 
łach sanacyjnych. 

15 ) autor, jako oficer prasowy, próbował 
wysiać drogą slużbową depeszę z Pers.ii do 
Sikorskiego. w kwietniu 1942, wyrażając w 
tej depeszy niepokój, czy Anders rozumie po. 
lilykę (rosyjską) Naczefnego · Wodza i że 
przez to może szuka własnych dróg. Depesza 
nie b~'ła przez gen. Zająca skiero\Yana do Si. 
karskiego, lecz do„. Andersa. W wyniku 
autor był zawies7ony w czynnościach i odda. 
ny pod sąd , p-rzv tym 1111'cmożliw;o110 mu '1rl!ot 
do Anglii aż do chwili wyprowadzenia przez 
.\nrlt>rsa r\'szly "'"~'k pohk ' rh 1 7.SHR. 

1d) Po odlocie Sikorskiego na środkowy 
\\·schód jeden z szyfrantów angielskiego War 
')ffic(' o.;wiadcza , uloniwj. ŻC' o !nl11i~ w:n­
•lomo~ci o stanie umysłów w woiskach pal. 
·1dch na środkowym W schodzie bylq bardzo 
alarmujące. 
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tędze". W tym czasie Anders ostentacyJme 
uż podkreśla swój powrót na !ono kościoła 
tolickiego ... 
Sikorski istotnie bez żad!lego trudu stawił 
oło długo szykowanej przeciwko niemu dy­
ersji, nic sobie nie robiąc z 1ych licznych 
ygotowań o typie zamachowym, tóre po­
niono 17

). Większość oficerów usunęła się 
akcji, masy żołnierskie szalały entuzjaz­

.em dla Naczelnego Wodza, ewentualni zama-
owcy poczuli się wobec Sikorskiego niepew· 

a sam Anders utracił kontenans, tupet i 
teraz wobec Sikorskiego niemal pokorny16}. 

Naczelny Wódz opuszczał Środkowy Wsr.hód, 
pełnie już spokojny o dalsze losy moralne 
rpusu, zdecydowany zaraz po powrocie do 
ndynu odwołać Andersa, a także najbar-
'ej gwałtownych młodych oficerów, przezna­
jąc ich wszystkich na stanowist:a admini· 

. cyjne i wojskowo-dyplomatyczne 19). 

Do żadnych zmian jednak nie Josz!o, gdyż 
karski sam zginął. 

Tragizm Sikorskiego - a jednocześnie tra­
ia całej Polski - były od razu aozumia· 
i podkreślone z całą siłą przez puhl icystykę 
ytjską 20

). Nie wiedział jednak~e świat o 
· głębokiej satysfakcji, czasem nawet praw­
. ym entuzjazmie, którymi śmierć Naczel­
o Wodza powitana była w .vielu polskich 

wództwach i sztabach przez - niestety -
nych oficerów polskich, którzy długi czas 
li się przymusowymi podkomendnymi Sikor­

"ego, a teraz w Andersie Lub Sosnkowskim 
kali swoich prawdziwych nowych „bogów". 

· niektórych wypadkach radości swojPj z po· 
u śmierci Sikorskiego nie •1mieli czy nie 

ieli ukrywać oficerowie przed szeregowy­
i !t). 

Trudno o większą tragedię, niż omroczoną 
zuciami plugawymi ... 
Sikorski był praktykującym katolikiem -

1mawiano go o służenie wszystkim .,diabłom" 
·ala. Wierzył w ducha i geni:Usz Francji -
wodzono, że jest na jej żołdzie. Ujął sobie 
glosaskich mężów stanu umiarkowaną de­
kratycznością, oraz szczerością, rozumem i 
lą walki - uznano, że służy żydostwu an­

osaskiemu. Pragnął zgody polsko-ro~yjsk1ej 
miejętnie do niej doprowadził, żeby spotkać 
z zarzutami zdrady, albo niedołęshva dy­

omatycznego i sabotażem tej 'lnio vy. Kochał 
nierzy - określano to jako demagogię. 
rcił - jakże łagodnie - oficerów za opił­
o, pychę. niedbałość o rołnierza i narowy 
buntów - nazywało się to uciskiem i z.cm­

"' Jeśli popełniał błędy - to spadały one 
niego lawina oskarżeń zwykle <.e strony 
, którzy byli współautorami omyłek, czę­
ich suflerami i podżegaczami. 
ajwiększy błąd Sikorskiego polegał na je· 
nieumiejętności wyzwolenia się ze ~fery 

adycji i przyzwyczajeń, mentalnych .>owią-
1ń i sztywnej hierarc ii za.wodowego p;ied­
jennego oficerstwa. Padał ofiarą - za pró­
wyłamania się z kasty. 

Nie chcę dotykać tutaj momentów biogra· 
znych, nieznanych mi dokładnie - a więc 
lej sprawy przynależności do tak zwanego 
rontu Morges", jak również starych związ-

17) Dwa „najwierniejsze" pułki otrzymały 
re ładunki i rozkaz ostrego pogotowia, a 
'skowcy bvli rozstawieni „,Niepewny" pułk 
stał z~wc~asu odesłany, d;tlej od namiotów 
tabu. 
'~) Według licznych świa<lków, od Sikor. 
iego biła tak silna. powaga i wyrozumia... 
ić męża stanu i dowódcy, że samym spis. 
'wc<lm cała afem wydała się niepoważną. 
zeki wali oni na· sygnał Andersa, który 
ów od nich spodziewał się spontanicznego 
stą.pienia, tak jak było ułożone. W całości 
oich rocznych wvsiłków do obalenia i za­
.Pienia Sikorskiego Anders prawie nigdy 
e angażował się osobi::icie, montując akcję 
rv pomocy oddanvch ~obie oficerów. na ra· 
u·nek i ~·wentualną odpowiedzialność tych 
atnich. _ 
9) Według listów prywatnych z Kairu 
iadczenie Sikorskiego przed odlotem. 

=o) „The Times" pisał: „ze względów poli. 
cznych jak i wojskowych nieszczęśliwy wy. 
dek, który przyniósł mu śmierć„. jest bez­
aniczną katastrofą. Z wizytą jego do silnej 

ii polskiej i do dowództwa sprzymierzo. 
eh na środkowym Wschodzie związane by. 
wielkie nadzieje. W ciągu tej wizyty ko. 

ystal z każdej okazji dla. wyjaśnienia swej 
ilitvki szukania i utrzymania zgodnego z 
lM)rem porozumienia ze Związkiem Sowie-
- " m. 
York<hire Po.;t", or{{an Edena, pisał: „Po-

1bż , którą przypłacił życiem, podjął w służ. 
e dla zasady pojednania". 
\V sferach poli1fycrnych Londynu sądzono 

• e hez pod law, że po<lr.zas pobytu na Srod­
wym ·wschodzie gen. Sikorski nie tylko · od­
~ie i nspekcję oddziałów polskich, ale także 

kona próby nawiązania nowego kontaktu 
Związkiem Radzieckim. 

11) Między innymi mówili o tym autorowi 
wielkim ubolewaniem trzej szeregowi arty. 
zyści dywizji pancernej podczas wyciecz. 
do Londynu jesienią r. 1943. 
w • enkaenowskich". Będzie •O zad·miem 
ografów i historyków, m.~ie natomi~st cho­
.i 0 to, aby dramalycznosc centralne) posta-

KUżNICA: 

na polskiej emigracji została uchwycona na 
świeżo, z zachowaniem pewnych warunków 
scenicznych i formalnych. 

Rzucony przez splot okoliczności i stosun -
ków na wielką obrotową scenę wojny i poli­
tyki - Sikorski tworzył i grał swój dramat w 
taki sposób, że świat ~znał go za najbardziej 
typowego Polaka 22

). Więc mniej są istotne ge­
nealogie polityczne i kulisy, a bardziej waż­
ne: bezpośrednia wymowa faktów ~ sytuacji, 
rysy charakteru i kierunek dążeń, nawet cha­
rakteryzacja i - oczywiście - rodzaj ·wi­
downi. 

Wobec rodaków uwikłany w tradycyjne for­
my i sentymentalną spuściznę przed- i- pomajo. 
wego średniowiecza, był Sikorski wobec ob­
cych - nawet w swojej improwizacji - już 
na poziomie obowiązującej w dyplomacji mię­
dzynarodowej dialektyki. Tracąc stopniowo 
wspólny język z zastygłym w prymitywie poi· 
skim otoczeniem - szybko zyskiwał w stosun­
kach z najtęższymi głowami świata poziom. 
styl i polot mistrza wielkich realnych szachow­
nic. Był niedaleki celu - kiedy zginął. 

I spełnił jeden z głównych warunków dra­
matu: wraz z finałem trag9edia incipit. Ze 
śmiercią Sikorskiego wiąże się początek nowej 
tragedii emigracyj nej. 

W licznych dociekaniach na temat przyczyn 
katastrofy gibraltarskiej brzmią pytania głów· 

2!) Churchill: „Był on symbolem i ucieleś. 
nieniem tego duc.hn. kl órY nió I 11n~ód polski 
poprzez stulecia niesZC2ęść i który nie da się 
złamać.„" 

JAN SZCZEPAŃSKI 

ne: czy tJo był przypadek, czy sabotaż, a jeśli 
sabotaż - to czyj ? Nie chodzi oczywiście o 
wersję oficjalną - bo stoi ona bardzo nisko 
na giełdzie zaufania w po-goebbelsowski~j e­
poce propagandowej, ale o tak zwane „pew­
ne" wiadomości prywatne. Co do mnie - nie 
byłem zwolennikiem teorii przypadku, zanim 
mechanicy amerykańscy nie wyjaśnili mi pew· 
nych szczegółów konstrukcyjnych „Liberato­
·ra". Z wyjaśnień tych może wynikać, Że Si­
korski zginął przez fatalny zbieg okoliczno­
ści 23). Nie ma jednak pewności, że tak istot· 
nie było. 

Trzeba natomiast koniecznie stwierdzić, że 
o przypadkowej lub planowanej śmierci Sikor­
skiego głośno marzyli tylko pewnego typu Po­
lacy, a jeszcze ważniejsze jest to, że j111ż na 
pewien czas przed zgonem wszystkie material­
ne osiągnięcia Sikorskiego były w istocie przez 
samych Polaków emigracyjnych bądź zniszcz.o· 
ne, bądź podminowane. Tak np. było z ugo­
dą polsko-rosyjską z r. 1941, nie inaczej z 
przyjaźnią polsko-angielską - zmonoowaną 
przez Sikorskiego, a mocno nadwyrężoną w 

tS) Jakoby przypadkowo lecącym drugim 
pilotem był lotnik angielski, który nie znał 
„Liberatora" i zablokował stery, używając 
nieodpowiedniej diwigni, zmylony podob i eń­
stwem do urządzeń w bombowcu angielskim. 

W parę tygodni po wypadku czę.<ć prasy 
angielskie.i zamieściła petitowe notatki o uję. 
ciu w Gibraltarze na lotnisku dwu Hi 2lPR­
nów, winnych sabotażu. 
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opinii brytyjskiej przez wybryki P?lity~zne -~ 
obyczajowe sporej części .~ak zw. mteh~e!1CJ1 
polskiej w Wielkiej Brytann. Tylko z na1w1ęk­
szym trudem udało się w la.lilch 1944-45 
zrównoważyć w pewnym stopniu szalę opad~~ 
jącego do nas sza~unku. i zaufa!1ia w Angin 
i Szkocji - wagę 1stotn~e wspama.łych_ zasług 
bojowych polskiego żołnierza, lotmka 1 mary-
narza. . . . 

Na długo również przed śmiercią fizycz!1ą 
Sikorskiego skwapliwie zabijai:o "'!8:Z z mm 
samym w opinii polskiej, żołmersk1e1 -: do­
słownie każde jego posunięcie, każdy zamiar­
słowo - gest. Ośmieszano rozkazy, zniekształ· 
cano intencje. 

Nie oszczędzano w Sikorskim nawet jeg<? 
ojcowskiego serca - bo k'Ochał nad wszelk! 
wyraz córkę, która zawsze pr~gnęła um~zec 
tak, jak zginęła .:._ razem z oicem. Nalezała 
do jego najlepszych żołnierzy !•). 

Po katastrofie posypały się polskie mowy 
żałobne: pełne prawdziwej rozpaczy i kłama­
nego żalu i przestraszonego opamiętania. A 
świat pośpiesznie uznał i ogłosił w setkach te­
legiramów kondolencvjnych i artykułów pra · 
sowych, że strata Sikorskiego jest dla Pol;ki 
ciosem niepowetowanym. nie do naprawienia. 
Szczególne larum nad sprawą polską pocłnio­
sła wkrótce prasa angielska: zginął Sikorski, 
zginęła Polska ... 

Polska jest wielka. 
Stanisław Stntmph Wojtkiewic:r: 

! 4) Zmarła w stopniu podporucznika F·o. 
mocniczej Służby Wojsk. . Kobiet. 

• n1zm czy czł*owiekł *) 

HISTORYCZNE KONCEPCJF. 
HUMANIZMU 

Jedno zdanie Protagorasa zawiera wy­
.znanie wiary, podstRwowe założenie, pro­
gram i wszystkie punkty wątpliwe huma­
niz.mu. „Wszystkicn rzeczy miarą fest czło­
wiek". Zawiera wyznaP!e wiary w człowie­
ka jako największą wartość, przeclwstawie· 
nie porządku ludzkiego porządkowi nadna­
turalnemu czy nadludzkiemu. wyznanie 
wiary w ludzki sens I r;el życia. 

Jest podstawowym założeniem filozoflf, 
której celem jest człow;ek jako zadanie 
pomawcie i jako hyterium poznania je~ 
dnocześnie. 

.Z niego wynika program życia, naczel­
na dyrektywa wszelkiej działalności i ono 
jest równocześnie podstawą ludzkiej mo­
ralności. 

I w końcu - w tym jednym zdaniu 
kryje się olbrzymie pole zagadnień spor­
nych I możliwości interpretacyjnych, wy­
rastających z pierwszego pytania podsta­
wowego: czym jest człowiek? 
Odpowiedź na to pytanie przesądza 

wszelki rodzaj humanizmu, co więcej 
przesądza możliwość stworzenia filozofii 
humanistycznej. Człowiek w koncepcji sta­
rożytnej, czy człowiek ·w tradycji biblijnej, 
powiedzmy inaczej: starotestamentowej 
przyjętej i zmodyfikowa nej przez chrześci­
jaństwo, czy człowiek w koncepcji gene­
tycznej wytworzonej przez nowoczesne na­
uki przyrodnkze ~ podstawiony do for­
muły Protagorasa da nam za każdym ra­
zem inny typ doktryny. Niemniej jednak 
sądzimy - że, przyjmując te trzy podsta­
wowe w historii Europy koncepcje czło­
wiekć:I wraz z ich możliwymi odmianami, 
o hum"anizmie sensu strictlssimo mó­
wić możemy tylko wtedy, jeśli człowieka 
ujmujemy w koncepcji gr~cklej, wzgl. Jej 
odmianach jakie przyniósł renesans i no­
wożytna filozofia. Humanizmem bowiem 
w tym sen~ie nazywamy pogląd na świat 
czy typ filozofii, wyrażający „dążność myśli 
filozoficznej do podporządkowania czło­
wiekowi wszystkich absolutów. prawdy, 
piękna, dobra w jakie jkolwiek objawiają­
się one postaci". (F. Znaniecki „Humaniz;m 
I poznanie" W-wa 1912). To jest podsta­
wowa koncepcja humanizmu. którą nazy­
wam historyczną wzgl. klasyczną. Pierwszą 
jej postacią była filozofia Protagorasa. Cy­
towane na wstępie zdanie Protagorasa 
jest nie tylko naczelnym założeniem huma­
nizmu, jest również określeniem Istoty 
człowieka, jest jądrem starożytnef koncep­
cji człowieka. 
Według tej kcncepcti człowiek jest to 

Istota rozumna tzn. posiadająca rozum 
(logos) tf. zdolność ujmowania istoty rze-

*) Artykut nooiższv stawia tvlko kilka · tez, 
zaznacza problematykę I szkicuie kierunek r?­
zumowań . Celem jego jest tylko wskazanie 
możliwości poprawnego 11jec1a zagadn ienia 11?­
manizmu, jako podstawy {.Io uporządkowania 
dyskusiL 

czy. To jest rdzeń tego poglądu o którego 
szczegóły nam w tej chwili nie chodzi, bo 
można je znaleść w każdym podręczniku 
historii filozofii. Ten punlrt widzenia pod­
jęty przez humanistów Odrodzenia a po­
tem powtarzający się w humanizmie F.C.S. 
Schillera i pragmaty~mie Peirce'a i Jame­
sa, stanowi właściwą podstawę historycz­
nych koncepcyj humanizmu. Podkreśla 
ona bowiem z całym naciskiem specjalne 
stanowisko człowieka w ramach świata, 
jego stanowisko autonomiczne, jego zdol­
ności twórcze. Pisał Giovanni Pico della 
Mirandola: ,Zwierzęta z łona matki orzv­
ncszą na świat wszystko, cze~o im potrze­
ba, duchy wyższe zaraz od początku lub 
bardzo rychło stają się tym, czym mają 
pozostać na całą wieczność. Ty jeden tyl­
ko masz swobodę rozwoju, potęgowania 
swej istoty, masz w sobie zarodki pełni ży. 
cia". Człowiek w tej koncepcji zostaje w 
taki czy inny sposób wyzwolony spod 
przeznaczenia kierowanego wszechmocną 
wolą Bożą czy też niezmiennymi prawami 
przyrody. Może najtypowszym dla tej kon­
cepcji jest sformułowanie Znanieckiego w 
cytowanej wyżej ksiażce ... „człowiek, oi:ini· 
sko i twórca świata... Nie poniżej absolu­
tu, lecz ponad nim ugruntować należy po­
tęgę wszechwładną człowieka". 

Takie ujęcie człowieka jest podstawą 
minimalistycznego poglądu na świat, wy­
tworzonego już przez sofistów, sensuali· 
stycznej I relatywistycznej teorii poznania, 
praktycyz;mu I konwencjonalizmu. Swiat 
istnieje przez człowieka i dla człowieka, I 
tylko człowiek w nim nas interesuje. Sofi­
ści nie zajmowali się ani przyrodą ani teo­
logią. Protagoras pisał: „O bogach nie 
potrafię wiedzieć ani że są, ani że nie są; 
wiele bowiem rzeczy przeszkadza mi to 
wiedzieć, niejasność samej rzeczy i krót­
kość życia ludzkiego". Człowiek fest ele­
mentem twórczym świata, porządek bytu 
jest porządkiem ludz,kim, sensem życia 
ludzkiego jest twórczość. Stąd humanizm 
przeciwstawiał się wszelkiej teologii a w 
czasach renesansu, grecka obojętność prze­
kształciła się w nastawienie bojowe (Valla, 
Erazm, Hutten). 

To są, sądzę, najistotniejsze cechy histo­
rycznych koncepcji humanizmu, jako po-
lądu na świat, czy fako typu filozofii. Pod­

kreślam, że zdaję sobie sprawę z różnic 
jakle zachodził między sofistami, humani­
stami Odrodzenia I humanizmem F. C. S. 
Schillera. Mowa tu właściwie o różnych 
humanizmach, gdyż humanizmem Odro 
dzenia nazvwamv nie typ filozofii lecz kie­
runek zainteresowań - wspólna im była 
tylko (w szerokich ramach) zasadnicza 
koncepcja człowieka. 

Starożytny pogląd m1 człowieka jest je 
dyną możliwą podstawą humanizmu w tym 
sensie. Weźmy pod uwagę drugą koncep­
cję człowieka, wywo :ącą się z tradycji bi· 
blijnej, koncepcję chrześcijańską, której 
sformułowanie przec siawił J. Turowicz w 
artykule „U podstaw humanizmu" w Tyg. 

Powsz. z 23. XII. 45. Czy możliwy fesł hu­
manizm oparty o pogląd na człowieka ja· 
ko stworzenie boże, podległe woli bożet I ' 
dążące do Boga? Sprzeczność ie.sł oczywi­
sta. Humanizm katolicki jest czymś zupeł­
nie innym niż humanizm klasyczny. Czło­
wiek katolicki nie jest miarą wszystkich 
rzeczy. 

Trzeci ogólny typ koncepcji człowieka, 
wynikający z poglądów nauk przyrodni­
czych, a który opiera się w zasadzie na 
Darwinie, lub powiedzmy w poglądach e­
wolucyjnych znalazł swój najtypowszy wy­
raz, Jest zaprzeczeniem klasycznej koncep­
cji humanizmu. W tym ujęciu człowiek 
traci swoje autonomiczne stanowisko w 
świecie. O ile w chrześcijaństwie człowiek 
zostaje podporządkowany woli bożej i po­
rządkowi nadnaturalnemu, o tyle w gene­
tycznej koncepcji człowieka ostaje on u­
miejscowiony ściśle jako równy innym ele­
ment w przyrodzie. Tę koncepcję człowie· 
ka możemy nazwać naturalistyczną. Czło­
wiek zostaje ściśle zdefiniowany jako okre­
ślony gatunek zoologiczny, gatunek naj­
bardziej zaawansowany w rozwoju, zdolny 
do wytworzenia kultury. Jednakże o auto­
nomlcz,nym stanowisku człowieka nie ma 
mowy; twórczość człowieka jest ściśle zde­
terminowana prawami przyrody. Natura­
lizm wyklucza wszelki humanizm. 

Tak mnlejwlęcef przedstawia się sprawa 
humanizmu na tle historycznie wytworzo­
nych pog,lądów na człowi~ka. Historyczne 
koncepcje humanizmu wstały przezwycię­
żone I tylko na kartkach książek prowa· 
dzą szlachetny żywot jako przedmiot roz­
ważań uczonych specjalistów.· Jednak na­
zwa humanizmu pozostała nadal żywotna. 
Nawiązując bezpośrednio do tradycji Od­
rodzenia mówimy o humanistycznym wy­
kształceniu, gimnazjach humanistycznych, 
naukach humanistycznych. Prócz tego spo­
tykamy w życiu wiele różnych poglądów 
nazywających się humanizmem. Jeśli cho­
dzi o używanie przymiotnika humanis!ycz· 
ny dla oznaczania typu nauk czy też po 
prostu kierunku zainteresowań i wykształ­
cenia, to sprawą tą, jako nie leżącą na 
linii zainteresowań tego artykułu nie hę· 
dzlemy się tu zajmowali. Poświęcimy nato­
miast kilka uwag tym poglądom, którr. 

1 posługują się nazwą humanizm dla okre· 
ślenia swoich ideologii. 

IDEOLOGIE HUMANISTYCZNE 
Humanizmem derywacyjnym nazwać 

.nożemy wszystkie ideologie humanizmu 
~zy to personalistyczne, katolickie czy so· 
r. jalistyczne, koncepcje humanitarystyczne, 
'ndywidualistyczne i wszys~kie inne jakie 
;eszcze możemy spotkać w dżungli poję­

ciowego chaosu. 
Humaniści Odrodzenia postawili w spo. 

sób wyrażily sprawę ludzkiej osobowości 
i sprawę ludzkiej godności, mniejsza o Ile 
oryginalnie, a o ile wznawiając pomysły 
greckie (zwłaszc1.a stoickie). Mowa Mirnn­
doll o godności człowieka (,; której pocho-

• 



• 
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rym człowiek zostaje pojęty Jako wytwór 
„najwyższej zasac,ly rzeczy, której częścio­

wym przejawem jest życie, zasady nazywa· 
net duchem". 

Nasza koncepcja jest inna. Opiera się 
ona na przekonaniu, że istnieją tylko dwa 
źródła poznania: doświadczenie I rozumo­
wanie, nawzajem się uzupełniające i niero­
zerwalnie się łączące. Wychodzimy z da 
nych doświadczenia, tzn. człowieka kon­
struujemy z danych, jakich dostarczają 
nam nauki o człowieku jak biologia, psy· 
chologia, socjologia, etnologia, antropolo­
gia, ekonomia I inne, badające człowieka 
i jego wytwory. Staramy się z każdej nauki 
wz1ąść uzyskany przez nią aspekt i buduje­
my muz empiryczny pogląd na człowieka 
z następujących zasadniczych grup da­
nych: z doznań zmysłowych fakle przeży­
wamy stykając się z i:złowleklem jako or­
ganivnem, z redukcji znaczeniowych jakie 
przeprowadzamy ujmując jego zachowa­
nie się bądź w schemat ujmowania siebie 
~amego, bądź w schemat wyjaśniający ca-

PAWEł HERTZ 

!ość sytuacji, i wreszcie z przyporządko­
wania jego czynności i wytworów pewnym 
cechom, które w tej chwili nazwiemy skró­
towo „indywidualnością". Zachowanie się 
organizmu ujmujemy w dwa schematy: 
~achowania, z którymi łączymy znaczenia 
org;mlczne I zachowania, którym nadaje­
·ny znaczenie społeczne. Te ostatnie zwane 
krótko społecznym zachowaniem s-ię czło­
wieka, są wyznaczone strukturą zbiorowo­
ści. w których człowiek uczestniczy, stąd 
więc socjologiczna teoria osobowości spo­
łecznej jest istotnym elementem naszej 
koncepql człowieka. uzyskanej na drodze 
doświadczenia. 

Tak pojęty człowiek nie stoi ponad ab­
solutami, nie jest miarą wszechrzeczy, nie 
powtarza tylko w świecie roll, której wyu­
czył go stwórca i której powtarzaniem trze. 
ba sobie zasłużyć na powrót do Boga -
lecz po prostu iyje w zastanych warun­
kach i według" określonych możliwości do­
stosowuje się do nich albo je przekształca. 
Ta -właśnie zdołn,ość przekształcania zasta-
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nego środowiska przy pomocy .1eg0 ele· 
'Tlentów zaznaczyła się jako „wielka mu· 
tacja, p~zez którą prpces ewo\11cyjnv ska· 
r:zył naprzód" (H. H. Bawden „The Evolu· 
tion of Behavlor"). Tu leży istotny punkt 
wszelki ef dyskusji. Semowna dyskusf a mo· 
że dotyczyć tylko metod I środków racjo 
nalnego organizowania warunków ludzkie 
go życia. A punktem wyjścia fest dla nF. 
człowiek empiryczny, określony przez h 
storycznle dane warunki życia, nie WJ 
twór Boga czy obiektywne~o ducha. Wi 
tyczne jego działalności wyprowadzamy 
tych właśnie warunków życia, które met 
do\oglcznie respektować musimy wlęcc 
nii. „najwyższe" absoluty. 

Humanizm klasyczny odrzucamy z 
względu na logiczną niemożliwość }cg 
utrzymania, z humanizmów dervwacyj 
nych goiowl jesteśmy wyłuskać z otoczk 
obłudy istotne zagadnienia i rozważyć j1 
na gruncie empirycznym. Bo nie o „hu 
manizm" tu chodzi. O człowieka. 

Jan Szczt•pański 

dzi cytowany wyżej wyjątek) jest jednym 
z najdonloślej~.zych dokumentów tej po­
stawy. Z tej postawy humanizmu bloro 
swoje początki tendencje humanltarystyczn~ 
splecione z chrześcijańską zasadą miłości 
bli7.niego. Z niej wywodzi się również filo­
zofia, która leżała u podstaw „Deklaracji 
praw człowieka". Z niej wywodzi się in­
dywidualizm w swoich różnych postaciach. 
Indywidualim1 często bywa utożsamiany z 
humanizmem, pojętym jako stanowisko 
broniące praw jednostki przeciw przemo­
cy zbiorowości, przeciwko tendencjom pod­
porządkowania jednostki grupie. Ten in­
dywidualizm opiera się na poglądzie, że 
prawdziwym człowiekiem jest tylko jed­
nostka „wolna", wyiwolona. z więzów spo­
łecznych. Powstał ten pogląd na długo 
przedtem, zcmim ~ocj--,Jogowie zdali sobie 
sprawę i wykaiali, że talrn je<lnostka jest 
iluzją. że człowiek staje się człowiekiem 
tylko przez uciestnictwo w· życiu zbioro­
wości Trzeba tu dodać. że humanizm kla­
syczny głosił również prymat jednostki. 
Lecz, ten indywidttalizm humanistyczny 
wychodził z· innych założeń i pozbawiony 
był posmaku obrony liberalizmu, jaką nie· 
wątpliwie jest zabarwiony indywidualizm 
nowoczesny przeciwstawiany etatyzmowi. 
Gdy Heraklit mówił: „Jeden wart tyle co 
dziesięć tysięcy, jeśli jest najle szy", to 

Partia inteligencji francuski I 

I 
miał przed oczyma i;irecki ideał doskona- Gdy w sierpniu 1939 roku wyjeżdża- nej mechanizacji świata, propagować po­
łości człowieka wszechstronnie rozwinięte- lem '- Paryża. odprowadzało mnie dwóch wrót do natury i td. Po roku 1939 )es 
go. Humanizm głosił prymat jednostki Francuzów. Na ciemnym peronie Gare de beaux esprits" okazali się kolaboracjoni-

l'Ouest powta•zał.em im to, w co napraw- stami: Montherlant, Drieu la Rochelle, Gio­
twórczej, a nie bezkarność jednostki egoi- dę wi·erzyłem wówczas po długotrwałym no - propagujący powrót do natury 
stycznej. pobycie w Paryżu: że Zachód jest jedyną Romains - w okresie, gdy wojska sowiec-

D opoką cywilizacji, że musimy trwać na kii~ pod Stalingradem broniły ojczyzny 
O tych wszystkich kierunków I dążno- straży ideałów biorących swój poc1ątek Voltaire'a pisał dwudziesty tom „Ludzi do­

ści nazwa humanizm zostaje stosowana z ognisk cywilizacyjnych położonych w brej woli'' - pamflet na ZSRR. 
albo przez nieporozumienie, albo jako pa· basenie morza ś:ódziemnego, że surrealizm Tylko dwie grupy intelektualistów wal­
rawan osłaniający istotne cele. Nazwa hu- to największe osiągnięcie poezji francus- czyły o Francję. O jaką Francję'? Czy o 
manizm tchnie pewną wzniosłością, z tą • kiej, że Gide 10 jedyny moralistu itd. Paryż - magazyn bezużytecznych bibe!o-

Mówiłem zapewne to samo, co mówili tów inteleklualnych i smaczków artys!'1cz-nazwą w potocznym obiegu kojarzą się ws t 1· · d · · T.yscy pozos a 1 synowie ro zm miesz- nych, czy 0 Franci· „ - kra1· wielkich u. wyobrażenia kultu człowieka, ideal1'zac1·e czan' skt"ch odbyw 1·ą P · k 't " . · cy w aryzu ro szy manistów, lyońskich tkaczy, pika:dzkich 
człowieka, niejasne intuicje wysokich war- lub dłuższy stage, celem uzupełnienia górników, wielomilipnowej armii radykal-
t9ści reprezentowanych przez „człowiek/\ „europejskiej edukacji''. Dwaj F.ancuzi, nej i demokratycznej inteligencji zawodo­
jako takiego, człowieka w ogóle". Stąd którzy dawali mi na drogę ostatnie bło- wej. Komuniści i ka!oliąy walczyli o Fran-

gosławieństwa Paryża, byli to: Jacques c1·„ Joanny d'Arc i Wiełkiei' Encyklopedii. więc korzystnie jest związeć ten kompleks St 1 k ' " .. ma arz, syn rnanego parys 1ego an- Naszym katolikom, trwającym od lnt w 
wyobrażeniowy z pewną ideologią, cho- tykwariusza i Marcel Jouhande~rn. powieś- watykańskim kwietyźmie, wyda się !o' 
ciażby była ona zupełnym zaprzeczeniem ciopisarz, doskonały stylista, wsp6łpracow- niemożliwe. Nasz inteligent podejrzliwie 
klasycznej k<;mcepcji humanizmu. I dlate- nik ,,Nouvelle Revue Franc:lise". Pierw- przec1yta to zdanie: Komuniści-Joanna 
go nazwa ta tak dobrze się nadaje jako szy - żyd z pochodzenia - podzielił . za- d'Arc'? I tu właśnie pragnę zwrócić uwagę 

d pewne losy tei grupy Francuz0w, drugi, nu niezmievnie cenną książk<>, którn ukaz.iła szłan ar dla wielu derywac1'i (w sensie Pa- · · k · k ł · d ' · kt' d .., JB. się o aza o z w1a -0mosc1, ore o- się niedawno po polsku. „Komunizm i od-
reta). Mówiąc językiem, do któr.ego przy- hiegaly do mnie w czasie lat wojny. rodzenie kultury francuskiej" Rogera Ga-
zwyczailiśmy się po cza. wojny, taki „hu- współpracował z Ni mcami. Kto mógł prze- raudy jest tą ksiąiką, która najdobitniej 
manizm", to jest zasłona dymna osłaniają- widzieć 10 wszystko w sierpniu 39 roku i najjaśniej określa pozycje komunis!ycz-

t k i I t na peronie Gare de l'Ouest'? ne1' P."rt1·1· Franc1·1· w·~bec całokształtu 1,ul-ca a a , n e pozwa ająca zorien ować się " " ~ 
w sile atakującego I kierunku natarcia. Wywoziliśmy z Francji wspomnienia tury francuskiej. Jednocześnie polski in. 

Sekwany szarej i fioletowej o zmierzchu, teligent. może nie bez zdziwienia, powi-
Te humanizmy derywacyjne starają się repwdukcje Picassa, upodobanie do osła- nien zrozumieć. że taki sam program Jt:n!­

wskrzesić pewne tradycje humanizmu kia· w1onego ,,esprit" 1 wiarę w prymat tej turalny i podobny stosunek do zasaclm­
sycznego, stwarzając nowe koncepcje czło- kultury, której świadectwem był ogromny czych spraw kultury i sztuki ma w Pol­
wieka. Nie wdając się w szukanie przy- Paryż - od Montmartre do Dzielnicy La- sce ta grupa intelektualistów i pi;;arzy, któ-

c1ńskiej. Dlatego też upadek Francji zasko- ra opowiedziała się za „rewolucją łagod­
czyn, stwierdzamy fakt, że zainteresowRnie czy! nas i przeraził, tak jak byliśmy .a- ną". 
pytaniem „czym jest człowiek?" nabiera skoczeni i przerażeni gdy okazało się. Bądźmy szcz-erzy. Intelektualiści ClY in­
nowej powsz.echności. Z jednej strony, na że czołowi pisarze francuscy, ej, którym teligencjn zawodowa w Polsce nie miel: 
rozwój tych zainteresowań wpłynęły pe· wierzyliśmy najbardziej, albo po prostu żadnej pewności, że w wypadku wpro­
wne kierunki naukowe, z drugiej, wyma- współpracowali z okupantem, albo !eż. wadzenia reform w ustroju spolecz-

jak Andre Gide pozostali w sytuacji dwu- nym i zmian, jakie zajdą w układzie 
gania stawiane koncepcjom ideologicznym. znacznej. Wielu 7 nich rozumowało za- ekonomicznym, nie zostaną podważone 
Sprzeczanie się o humanizm prawdziwy pewne z wysokości swoich wież z ko- tradycje kulturalne naszego życia na­
czy nieprawdziwy było by jałowym sporem ści słoniowej, że sprawy wojny i pok,)ju, rodowego. Lewicę wyobraża•no sobie 
0 nazwę. Dyskusja tocząca się obecnie to sprawy przemijającego czasu. Wa!eży iak „człowieka i nożem w zębach". 
wokoło humaniz..mu fest w swej istocie dy- ratować to, co się da uratować, a przede Internacjonalizm radykalnych ruchów 

wszystkim si-ebie. Gide miał pod<1bno społecznych nasuwał obpwy metyza-
skusją nad zai;1adn\en\em człowieka. Nie oświadczyć. że nie chce współpracowa6, cji kultury narodowej. wprowadzenia 
dyskutujmy o humanizmie I państwie. To gdy:i: obawia się, że Niemcy okażą się intelektualnego volapiicku. Za tego rodza· 
jest świadome wprowadzanie zamętu. Po- zbyt mili. To zdanie w roku 1939 m że ju nieporozumienie w Polsce odpowie­
stawmy zagadnienie podstawowe. Zagad· by w niejednym z ówczesnych wie!bi- dzialna jesl nie tylko inteligencje z:twodo-

cieli francu&kiego „esprit'' wywoł11ło za- wa i cienka warstwa intełektualis ów, nienie człowieka. I postawmy je empirycz- h s · dk , · I c wyt, w1a om szesc10 etniej wojr.y p "1ownżnie niechę!na „nowinkom". Odpo. 
nie. pozostaje tylko niesmak. wiedzialni są również ci działacze ug;u. 

Znaliśmy - turyści intelektualni - powań postępowych, którzy w ciągu wie-ZAGADNIENIE CZł.OWIEKA 

Mówmy o człowieku, jeRo stanowisku 
w świecie i o wszystkich stąd wynikających 
zagadnieniach praktycznych, a więc i ' o 
roli jednostki w zbiorowości. Jako podsta­
wę naszych rozważań przyjmijmy empi• 
ryczną koncepcję człowieka. Co przez to 
rozumiemy? Przede wszystkim widzimy w 
tej koncepcji podstawę do obiektywnego 
rozpatrzenia omnwiane~o kompleksu za­
gndnień. Mówiąc o obiektywności mamy na 
myśli „intersub:ektywną sprawdznlność" 
poprawności wywodów. Jeżeli więc chce­
my mówić o człowieku, to mówmy w ję­

zyku podlegającym kontroli. 
W różny sposób możemy „skonstruo­

wać człowieka. Możemy go wyprowadzić 
Z pNządku nadprzyrodzone~O, skąd wy­
szedł na scenę teatru świata aby tam ode­
grać nailepicj rolę, której starano się go 
wyuczyć przed wyjściem, i żeby skończyw­
szy Rrę. znowu powrócić tam skąd wy· 
szedł. To jest teologiczna koncepcja czło­
wieka. Drugn koncepcja, sformułowana •\' 
filozofii niemieckiej. wywod·1.i ciłowieka 
fpowi<'<lmiy nc1jo<1\ łniei) ze świata war­
ioścl T11 • ic~zczą ~ię koncepcje Diltheya 
·pm•"'" " "'r' rl ~rn i całej plejady mct11fi­
zyków. To jf'sl ujęcie metafizyczne, w któ-

Francję i Paryż bardzo jednostronnie. Za- lu lat nie polrafili zdobyć sobie ani inle­
chwycało nas nie to, co jest przewodnią ligenta. ani tym hardziej inlelektualislów. 
ideą kultury francuskiej, linią biegnacą PT7y:rnajmy, że intelektualny ruch lewicy 
od wielkich racjonalistów do pisarzy le- polsk;ej był bqrdzo słaby, obliczony ra­
wicy, poprzez realizm Balzaca i Stendha· czei na doraźną propagandę, która chy. 
la Zachwycały nas w gruncie ueciy biała celu. 
peryferie kultury, smaczki i „gouts" wy- Garaudy stwierdza w swojej książce 
rosłe ze skomplikowanych objawów cho- neczy zasadnicze: komuniści nie tylko nie 
rohowych Trzeciej Republiki. Intelektua- ramierzają likwidować tego wszystkiego, 
liści francuscy, jak vesztą i in!elektua- co dotychczas w dziedzinie kultury we 
liści innych krajów Europy okazali się Frnncji osiagnięto, lecz przeciwnie, zamie­
w ślepym zaułku. Wyrośli przeweinie z rzają ten dorcbE>k ch•onić i kontynuować. 
warstwy mieszczańskiej, rentierskiej, nie Oczywiście kontynuować to. co jest istot­
sprzyjali ruchom reformy społecznej. na wartością franct skie-j kullury: huma­
Obawiali się, że mniej lub hardzi-ej gwał- nizm. .,Wszys kie siły duchowe Fr:q1cji 
towne przemiany zlikwidują nagroma- zn:ijdą whifoiwe sobie miejsce w w:e!kim 
drnne cenności kulturalne. które leb!y d1iele odrodzenia. Nigdy nie przestaniemy 
bezużyteczne w tym wielkim skhdzie nowtarrnć. że nie zamierzamy pozbawić 
stanyzny i błyskotek. w lamusie Fran- Fr:incji żadnei z iej wartości duc-howych". 
cji i świata. Tym niemnie.j 1dawali so- Gnrnudy -oodkre~la tracycje chrześcijań· 
bie spraswę, że grunt usuwa się spod nóg skie i antyczne Francji oraz postępowa 
znużonej klasie mieszczańskiej. Były dwa role mieszczafokiego krytycyLmu i miesz~ 
wyjścia - poza snmobójc1ym zamyka- czańskiej ironii, walczącvch przeciwko 
ni-em oczu - starać się ocalić istniejącv systemowi feudalnemu. „Szlachetny n!e­
stan rzeczy, lub pomóc w jego likwid3cji. pokój lud?ki. zrod1ony z chrześci1aństwa. 
wierząc, że nadchodząca na zmi:..nę rzymskie dażenie do ponądku i twórcza 
mieszczaństwu nowa klasa społeczn:> nie krytvka ludu'' - oto elementy p:awdzi-
1burzy dotychczasowego dorobku kultu- Weffo duchn Francji. 
""lnego, że 1echce go zachować i knn!y Pa·tin, której poglady na sprawę ku1tu-
n"nwRĆ ry przedstawia w swojej pracy Garaudy, 
Decv~ja była trudna Intelektnnliści po- gwarantuje intelektualistom: naukową me­

d~ielili się i1a oho1y. Powstały baryka:ly tcdę myś'enia i możliwość uczestnictwa 
;.., telektuc.i,.,e wielu próbowało s' edzieć na 111 rów'1n uczonego jak i artysty w dziele 
1ich okr? '·;em Do roku 1939 mn7.nn bvlo Ylhu<l" tv 
od biedy protestować przeciwko nndmier- Nowy h'umanizm, rep1 ez-entowany dziś 

\ 

wyłącznie po lewej stronie barykady, jest 
konsekwencją pełnej zgody marksistów 
francuskich z dofychc1.asowym dorobkiem 
intelektualnym Francji, Dlatego zapewne 
obserwujemy interesujące zjawisko: i we 
Francji i w Polsce obóz lewicy może się 
postczycić nierównie większą ilością nu.. 
zwisk i wyższą ich jak<1ścią - inlelek!11a. 
liści zwracają się tam. gdzie zapewnia­
ąE! im możliwość naukowego, logicznego 
myśleni:i, opartego o najlepsze tradycje 
europef ski ej kultury. 

Wszystko to, co napisałem na począ!ku 
mego artykułu, a co było próbą uk·1zn. 
nia przepaści dzielącej do roku wojny in 
telektualistę, pisarza lub malarrn od świa. 
ta prawdziwych zdarzeń. świadczyło :iie· 
wątpliwi-e o nieprzydatności ludzi sd\lki 
których spekulacje myślowe były oderwa­
ne od realnych podstaw i od h;;ącej w 
oczy rzeczywistości. Pisarz w pev.. nej 
chwili okazał się samotny, bez C 7 ylelnik" 
W kilku stofa:ach Eurnpy ~.:.Uk.1 naście !y­
sie:cy snobów oowlarzało :::i~wn:'l na~ki;b 
i terminy. Zachwycano siei fintnmi, wolta· 
mi: Nnsłuchiw:ino fioritur 

Wielkie przemhiny jnkie zac11od:ą :r 
ekonomii i układzie spc\eczr.ym "Europ1 
p,1 tej wojnie, mają swoje echo w >1tnce 
Zdaniem Garaudy'ego, przemiany te ska­
zują na zagładę ,.trzy główne g · 1ęrhy 
sztuki: estetyzm„. indywidualizm :1rtysty. 
uciec1kę sztuki obcej narodowi i jeg., 
dramatom.„''. Powstc.wanie nowych orga· 
nizacji społecznych stworzy wc1runki. 
sprzyjające narodzinom nowego khsyry­
zmu. Pisarz zostanie zwrócony narodowi. 

W .,Komunizmie i od·odzeniu k11ltury 
francuskiej'' jest piękny rozdział pl, 
,,Wnioski. Partia inteligencji francu~1<:ei", 
w którym autor komunista broni te­
zy, że artyści i uczeni francuscy 
,,tworzyli największe swe dz.iela w epo. 
kach, gdy sztuka lub nauka miały znacze. 
nie społeczne lub odpowiadały na 1am6-
wienie narodowe". I Garaudy, protestuj~c 
przeciwko schongeistowskim twierdzeniom 
na temat obniżania poziomu sztuki i u!y· 
litaryzowania nauki przez komunistów, 
wymienia przykłady i nazwiska. „MySI 
francuska w godzinach swoje-j wi~lkośi:i 
była zawsze myślą walczącą" - Rabeluis, 
Kartezjus1, Voltnire, Lammenais, Zola, 
Jnures. My, którzy w przeciwieństwie 
do Francuzów liczymy kolaho·acjoni· 
stów na palcach i kiórzy w przeci· 
wieńslwie do Franzuców gorzej orien· 
tujemy się w tych ogromnvch prze­
mianach jakie zaszły w umysłach in· 
teleklua!istów, powinniśmy się głęboko 
zastę.nowit nad tym, że obóz marksistcw. 
ski we Francji jest silny nie tylko d1ieki 
swej masowości, lecz i dlaiego. że przyi~­
czyli się do niego najwybitniejsi 'przed­
stawiciele nauki i sztuki francuskiej. 

Gdybym wtedy w sierpniu 1939 roku n~ 
peronie Gare de l'Ouest wiedział czym 
si~ skończy nasza błyskoiliwa. lecz po· 
w1enchowna ,,education europernne" 
p;óh.owałby_m_ może ocalić choćby ·wsporo. 
menia o me1. Lecz krach nastamł !bvt 
gwaltov.:nie. Zape.wne nie tylko„ ja, leci 
cal~ _mo1e pokol~n~e ~u.siało w ciągu tych 
szesc1u lat uczyc s1ą sw1ata nn nowo 

Dla . tych .wszystkich praca Garnudy'eqo 
ukazu1ą.ca 9!€J po polsku. w świetnym tlu­
macze~m _Jana Kotta, iest wyrazem ich 
wałsne1 wiary w prawdziwą, nieprzerv.a· 
ną, p~oduktywną ~ullurę Francji i w przv· 
da!~os~ zarowno mteligencji jak i inlełek­
l'_ual~stow w i;owym układzie społecrnym 
;'Parha k:>mum-;tyczna będąca jednym 1 
gwarantow odrodzenia Francji .,zrozumiała 
głęboko - pisze w zakończeniu Roger 
G.araudy - znaczenie przebytych prób 
h1storycznyc_h. Dlatego też jest otwarta 
dla wszystkic:h, którzy kochają pr1vs•ł11ść. 
Jest ona partią inteligencji francuskiej''. 

') Roger Garaudy: Komunizm i odro· 
dzenie kultury francuskiej, tłum Jkn 
Kolt, Sp, Wyd. ,.Książka''. 1945. 
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Korespondencja z Warszawy 

„Co yślisz s arcze o I dach' zachodnichł" 
(z powodu wystawien'a „Lilli We~edy") 

W praste poruszano już kwestię wyboru 
„Lilli Wenedy" jako piern•szego przedstawie­
nia teatr,u państwowego w Warszawie. Teatr 
przewidując zastrzeżenia, tłumaczy się z gór; 
w wydrukowanym przy programie komenta- . 
rzu. Sprawa może był potraktowana szerzej 
- w związku z całokształtem stosunków tea­
tralnych u nas. 

„Lilla Weneda" stanowi jedną z kronik 
dramatycznych, w których Słowacki zamierzał 
przedstawić początki dziejów Polski. Osnowa 
tragedii daje kapryśne pomieszanie wątków 
podaniowych z koncepcją powstania państwa 
polskiego z podboju. Na ziemie nadgoplańskie 
przybywa król Lech i po wygranych bitwach 
wyrzyna miejscowe plemiona, by założyć kró­
lestwo Lechitów. Lech przybywa z zacłiodu: 
król rycerski, dzielny w boju ale głowa nietęga, 
ma żonę Skandynawkę. Sroga Gwinona prze­
wy~sza męża intelektualnie i dyryguje polity­
czme sprawą. 

Ty dobry w boju i na polowaniu, 
Ale, gdy trzeba robić oo cię nudzi, 
To się ty wzdragasz. Ty masz lwią rui.turę ! 
Albo spać... albo krew pić lubisz ciepłą. 

Na to Lech: „Ja to do siebie znam". Cha­
rakterystyka'. ta została przez Słowackiego po­
wtórzona w przedmowie, gdzie pisze o Lechu, 
uogólniając to jako cechę poniekąd narodo­
wą: „brat Rolanda, a praszczur Sobieskiego, 
człowiek silnej ręki a molierowskief w domo­
stwie słabości„. Kontusz mu włożyć i żupan, 
niechaj panuje - bez jutra'. 

„Lilla Weneda" w swoim czasie dawała wy­
raz koncepcjom rewizjonizmu polityczno-histo­
rycznego. Rozpatrywanie elementów tego re­
wizjonizmu za daleko by zaprowadziło 
przełamał się tu w swoisty sposób dramat roz­
biorów, klęska powstania listopadowegq, tra­
gizm wewnętrzny Wie1kiej Emigracji. Ograni­
czmy się do paru uwag. 

Koleje przezwyciężonych na>~et koncepcyj 
dziejowych bywają zmienne. Inaczej przyjmo­
wano te rzeczy przed stu czy przed nawet pięć­
dziesięciu laty. Ta koncepcja dzisiaj, zgódźmy 
się, trąci nieco norymber~zczyzną, w znacze­
niu' ostatniego dz,iesięciolecia. 

Zbieżność nie jest przypadkowa. Czasy .-o­
mantyzmu, pamiętajmy o tym, stanowiły okres 
najsilniejszego natężenia wpływów niemieckich 
na środowisko intelektualne polskie - prze­
nikały tu przecież nie tylko teorie, kierunki 
myślowe ale i ogólny sposób patrzenia na rze­
czy. 
Weźmy ten pogląd na cechy plemienne Le.­

cha i Lechitów, który Słowacki podejmuje. 
Określanie polskiego charakteru narodowego 
jako mieszaniny bitności, krwiożerczości i okru­
cieństwa z jakowąś dobrodusznością, przy indo­
lencji umysłowej spotyka się po dziś .dzień w 
ulotnych sądach zagranicznych. Po kampanii 
wrześniowej 1939 r. pewna dziennikarka an· 
gielska napisała książkę, niepozbawioną sym­
patii dla Polski. Jako jeden z głównych rysów 
charakteru narodowego d.ziennikarka owa u­
waża „romantyczne okrucieństwo". Polska pra­
sa emigracyjna polemizowała z tym nie bez 
irytacji. „Lilla Weneda" może ten sąd uspra­
wiedliwić przy całej jego płytkości. Podkre­
ślam oczywiście, że nie chodzi tu o samą za­
sadę rewizjonizmu, ile o jego w tym wypadku 
płytkość i powierzchowność. ~ 

II 
Za główny trzon ideologiczny dramatu uwa­

żano tradycyjnie gloryfikację nieprzejedna­
nego patriotyzmu: który ma uosabiać wieszcz­
ka mordowanego ludu - Roza Weneda. Ale 
wniknąwszy w to, co w dramacie mówi Roza, 
trudno by znaleźć u niej jakąś linię patriotycz... 
nego działania czy nawet podnięty do takiego 
działania. Roza Wened., od prologu poczyna­
jąc, obwieszcza klęskę nieuniknioną. Mówi to 
starszyźnie plemiennej, harfiarzom, gdy idą 
zagrzewać lud do walki: 

„Za trzy dni wszystkiemu kres. 
Walka i zgon". 

To sa~o powtarza się w scenie z wodzami: 
- Roza Weneda zagrzewa ich do walki a jedno­
cześnie wieści nieuniknioną klęskę, co rzecz 
oczywista, musi tę psychiczną gotowość do 
walki poderwać. 

Gdyb:; Roza tniała być wieszczką organizu­
jącą i głoszącą nieprzejednaną walkę, to jasne; 
iź musiałaby stłumić swoje wróżby czy prze­
czucia a nie mrozić zapału. W swoich wróż­
bach Roza występuje raczej jako wieszczka­
defetystka w rodzaju Kassandr_y, szerząc pr~e­
powiednie nieuniknionej . ~lęsh Al«: '!" takim 
razie tajemnicę stanowi JeJ wpł.yw, J_eJ a~tor~­
tet u Wenedów - nie tylko mkt me probu1e 
zamknąć osoby o tak podejrzanym zachowa· 
niu do lochu, (choćby to była córka królew­
&ka - z kronik wiemy, iż we wczesnych cza­
sach dynastii piastowskiej niejeden królewicz 
skończył żywot w więzieniu , z ręki .kata, pod 
oskarżeniem konszachtów z zagramcą}, ale 

wszyscy słuchają jej z nabJż°enstwem - bra­
cia i zgromadzeni wodzov:ie akc.:ptują bez 
szemrania takie pomysły jak w:· ;łanie do walki 
jako dowódców-królewiczów, skutych więzirn­
nym łań~uchem, mającym prze~:kadznć ich 
poruszemom. 

To co mówi Roza idzie od jednej pięknej 
frazy poetyckiej do drugiej, postać potrakto­
wana jest raczej deklamacyj n:e. 

Klęska Wenedów, jej nieunikn ioność w dra­
macie, nie jest ,umotywowana. Autor us tami 
Lecha podkreśla, że Wenedzi fizycznie górują 
nad najeźdźcami. są dzielni, wprawnie władają 
bronią o czym świadczy rzut topora Polelum. 
Są od tychże najeźdźców liąniejsi („ich jest 
mrowie, naa garstkc1." - powiada Lech). Autor 
nie motywuje klęski jakiemiś ludzkimi czynni­
kami - „pół rycerzy od piorunów zginie, pół 
od miecza" - powiada pror.okini, Roza. Ale 
nie powiedziano nam czemu siły przyrody są 
tak dla Wenedów niełaskawe. Bez bliższego u­
motywowania św. Gwalbert w imieniu chrześci­
jaństwa ofiaruje Lechitom zwycięstwo - co 
Lech przyjmuje z lekceważeniem. 

Wenedzi przegrywają, by zadość uczymc 
koncepcji historiozoficznej. Przegrywają, ko-

leratów różnią się od mitów powstałych orga­
nicznie - sztucznością. Pojedynek Lilli z 
Gwinoną o życie ojca - seria okrutnych .11:on­
ceptów skandynawki parałiżowanych przez po­
mysły Lilli - to wszystko trąci po trosze lite­
raturą dla dzieci. 

Ale te bardziej ludzkie motywy w toku dra· 
matu są podciągnięte pod ogólny nastrój. Klę­
ska Wenedów pozbawiona została wszelkich 
umotywowań porządku ludzkiego. Szczególna 
rola rekwizytów (harfa Derwida, pioruny) • w 
akcji dramatu, powiększa efekty natury este· 
tyzacyjnej. Jednolitość wyrazu nastrojowego, 
oparta zostałł na dominantach rozkładu upad­
ku, zniszczenia i zatapiamu się w ich kontem­
placji. · 

Sztuka istotnie daje możliwość szerokiego 
wy korzystania efektów specyficznie „teatral­
nych". Nie piszę tu recenzji - mimochodem 
zaznaczę, Że przedstawienie warszawskie po· 
szło w niejednym po linii łagodzenia ostrych 
tonów, pewnego rozładowywania nastrojów na 
rzecz umiarkowanego realizmu - z ,:.iszczerb­
kiem dla baśniowego prymitywu, który był w 
zamierzeniach SłC>Wackiego. 

nając wyrzynani przez wroga lub z ręki włas- IIJ , 
nej i przeka.zują późniejszym stuleciom zem- Jak już wspomniałem, chodzi tu nie tyle o 
stę, zaś wrogom, Lechitom klęsk€ w drodze ja-

przedstawienie samo, ile o wybór sztuki na ina­
kiejś bliżej nieokreślonej kolejności. 
Wróćmy do Rózy. do jej sugestywnych, na- uguracyjne przedsta\\<ienie pierwszego teatru 

ł · państwowego. strojowych, ' miejscami · pe nych namiętności 
tyrad. Przemowy. monologi, hymny śpiewane Sprawa posiada znaczenie ogólniejsze. Tak 
przez Rozę nacechowane są po prostu kultem się złożyło, iż „Lilla Weneda" stała się przed­
klęski. Roza wieści klęskę, upaja się nią, upaja miotem pewne) rywalizacji - pierwszeństwo 
się wizjami nieuniknionego pogromu: Roza do jej wy~tawienia wyrywały sobie warszawskie 
widzi „I noc okropności mściwą i wiek hara- teatry miejskie z teatrem państwowym. Czy 
czu" dla narodu - dla niej to stanowi pobud- w tym tkwiła jakaś głębsza my§}? Faktem jest 
kę do zatapiania się w marzeniach nekrofil- przecie, iż otwarcie teatru państwowego, na-
skich; wiasem mówiąc, w u1oczystą i znamienną rocz-

1 zakocham się w rycerzy popiołach nicę, zostało dokonar.e przy wypełnieniu sceny 
l popioły mnie zapłodnią, zawodzeniami, przekleństwami, okrzykami roz-

powiada, snując szczegółową wizję takich za- paczy, okrucieństwem beznadziejnym. \Vybra­
ślubin. Stałe u niej powtarzają się asocjacje no sztukę jedną z najbardziej pesymistycz­
trupiarni z asocjacjami erotycznymi. Zawodzi: nych w polskiej literaturze dramatycznej -

Trupy moje! Trupy moje! Bóg z wami! sztukę fałszywą w swej koncepcji historiozo-
ficznej, której wznawianie dziś musi mieć u· 

Ja palę bupy wcil}ż. jemny aspekt polityczny. 

Tu mój kochanek był, Otóż llU mamy sprawę natury ogólniejszej, 
D czaszki przylazł wąż ,wykraczającą poza wydarzenie natury ściśle 
i krew mu z oczu pił - · .• ..- ~atralnej. Juz dość dawno w kołach demokra-
1 do czaszki wlazł krwawymi ustami itd. tycznych poru:1zano sprawę repertuaru naszych 
To rozsmakow~anie się w tego rodzaju ' teatrów. W dzisiejszym stanie rzec!zy zagadnie-

wizjach, grzebanie się w trupach, rojenia 0 nie to urasta do miary poważnego zagadnie­
zetknięciach cielesnych z trupami u Rózy, u- nia społecznego. 
dzieła się całej atmosferze dramatu. Nie wiem, Nie chciałbym być źle zrozumiany. Teatry 
czy jest w literaturze światowej drugi utwór, nasze prowadzą, na ogół ci sami ludzie, któ­
w którym by tyle razy powtarzał się cały asor- rzy prowadzi1i je przed r. 1939. Są to do­
tyment słów związanych ze śmiercią, trupami, świadczeni specjaliści, starzy wyjadacze tea­
rozkładem. tralni, którzy niejedno widzieli, pracowali p:zy 

Dawne tragedie obfitowały w krwawe sceny różnych reżimach, przystosowywali się do róż­
- wystarczy wspomnieć Szekspira, u którego nych wymagań. Było by niezawodnie przesadą 
w zakończeniach mamy niekiedy istne rzezie. twierdzić, iż wszyscy oni nastawieni są spe­
Osobliwość „Lilli Wenedy" stanowi nie obfi- cjalnie wrogo do dzisiejszej polskiej rzeczywi­
tość krwawych scen, ale specyficzne czulenie stości i ostentacyjnie dają temu wyraz. 
się, rozpływanie, rozsmakowywanie się nie- Ale do teatru uczęszcza dziś przeważnie 
zdrowe w zjawiskach śmierci, grobu, rozkła- dawna publiczność zmieniona nieco przez na­
du - słowem jakaś atmosfera nekrofilstwa, pływ mniej kulturalnego elementu wojennych 
oblepiająca wszystko. dorobkiewczów, spekulantów itp. Ta publicz-

Romantyzm wiele ponurości i grozy posiał n'?ŚĆ ma swoje wyma.gania i narzuca je teatro­
w literaturze, ale w „Lilli Wenedzie" mamy wi, a z tzw. nowe1 rzeczywistości wyraźnie 
coś, co zdaje się przelicytowywać najbardziej jest niezadowolona. To niezadowolenie wyraża 
ponure obrazy. Tu gen~usz romantyczny nie się min. w sposobie reagowania na widowi­
tylko, by tak rzec, z Lubością wietrzy zapach sko teatralne. 
krwi, ale zaciąga się z upojeniem strasznym, Wiemy, iż w Polsce zaszedł przewrót spo­
słodkawym zaduchem cielesnego rozkładu. łeczny, iż podcięto korzenie burżuazji oraz" ob­
W te rzeczy zresztą głęboko wniknął później szarnictwa. To przesądza sprawę pod względem 
Wyspiański. społeczno-gospodarczym. Natomiast ludzie, 

Dlatego rozważając rolę „Lilli Wenedy" w należący do tych warstw w znacznej mierze 
patriotycznej literaturze romantyzmu trzeba bądź dzięki posiadanym zasobom bądź dzięki 
brać pod uwagę to, że dramat Słowackiego przystosowaniu umiejętnemu do nowych wa­
wprowadzał motywy lubowania się klęską, runków, zachowali w znacznej mierze swoje 
czulenia się, rozpływania nad własną porażką, pozycje jako konsumenci nie tylko na rynku 
szukania w niej wdzięków i powabów. Patrio- materialnych wartości. 
tyczno-bojowe wątki literatury romantycznej Mieszczaństwo dzisiejsze, biorąc ogólnie, 
przechodzą tutaj w estetyzację klęski, co, rzecz przejawia dwie dominujące tendencje, wyni­
oczywista, sprowadzać musiało zanik motywów kające z wspólnego tła owego podcięcia korze­
bojowych. ni, zaniku perspektyw. Mamy tu więc wzmo-

Oddziaływanie utworu polega na sugestyw- żoną skłonność do używania nadkonsumcji, 
nym podan~u nastrojów katastrofy, narasta· zabawy. Ale obok lego mamy drugą postawę 
jącej od prologu aż do zakończenia ostatniego - rozczarowania beznadziejnej rozpaczy. 
aktu. Te wszystkie klątwy, wyrzekania, urąga- Jeśli bojowe elementy mieszczaństwa jeszcze 
nia w różnorodnym nasileniu zainstrumento- próbują dywersji zb ojnej, to z niewielka wia­
wane są z dużą pomysłowością. Stwarzałoby rą w przyszłość. To zresztą jest mniefszość. 
to monotonię, gdyby nie fragmenty groteskowe Ogólnie biorąc mieszczaństwo hołduje nastro­
w postaci św. Gwalberta i błazeństw jego siu- jom dekadenckim - snuje najczarniejsze prze­
gi. Postać św. Gwalberta ilustruje stosunek widywania. Mieszczuch dzisiejszy - ten głę­
Słowackiego do chrześcijaństwa - bezsilność biej myślący - stał się apokaliptykiem i ka­
interwencji w sprawy ludzkie, ofiarowanie zwy- lastrofistą, zatapia się z upodobaniem w roje­
cięstwa Lechowi tylko aby pozostać. przy sil- niach o zagładzie, nadchodzących klęskach 
nym - bo w zasadzie GwalbertoWi lepiej od- dziejowych. 
powiadają Wenedzi. W zakończeniu .wizja re- Obie te postawy mamy w :lzisiejszym tea· 
ligijna ma stanowić odciążenie od świata zbro· ' trze - pierwsza z nich wyraża s.ię w przewa· 
dni i nieszczęścia, choć ostatne słowa należą dze rzeczy rozrywkowych, często rzeczy nie­
do Rózy. wybrednych. Natomiast tam, gdzie teatr przeja-

Niez:awodnie bardziej ludzkie. ja5nieisze wia tendencje poważniejsze. tam uderzająco 
motywy wprowadza wątek poświęceń Lilli We- · często sięga do sztuk pesymistycznych, do sze­
nedy, na których spoczywa ciężar akcji dra n enia grobowych nastrojów. do zawodzenia. 
matu w pa rtiach środkowych. Konstrukcja jest westchnień i jęków. Narzeka się na brak współ­
tutaj dość wiotka - mity zmyślone przez li- czesnego repertuaru - w ostatnich czasach 
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pojawiło się kilka sztuk współczesnych, na 
aktualnej problematyce osnutych. :vlogą one 
być gorsze czy lepsze - ale się ich nie gra 
dlatego właśnie, że przejawiają one próbę uję­
cia problemów istotnych dzisiejszej .-z':!czyv.1· 
stości. Dla kierownictw teatru to już wystar• 
czający motyw do odstraszenia. Publiczność 
tego nie chce - nie przyjdzie. 

To jest bardzo poważne zagadnienie spo• 
łeczne - nieprzystosowanie dzisiejszego tea­
tru do zmienionych warunkow spolecrnego 
życia, stronienie od niego. Czy to znaczy, że 
reakcyjna postawa, .re;lkcyjne nastroje są tak 
wszechmocne w społeczeństwie? Tak się :do· 
żyło, iż Pelska przeszla najróżniejsze odmia• 
ny reakcji w . ostatnich dziesięcoleciach. Prze• 
szliśmy niemrawe przy swej dzikości ekspery• 
menty rodzimego faszyzmu, przedwojennej eli­
ty rządzącej - przeszliśmy 'zorganizowane pie.. 
klo okupacyjnego faszyzmu hitlerowskiego. 
Kraj ma dosyć eksperymentów real:cyjnych, w 
istocie rzeczy reakcyjne siły nie są u nas wielkie. 
Miliony ludzi w naszym kraju, miliony praQują. 
cych, żyją i walczą w nowym układzie stosun­
ków Polski demokratycznej, tworzą przyszłość 
borykając się w najcięższych warunkach, odbu­
dowując kraj. Teatr winien pracować. dla tych 
żywiołów, dla tej publiczności. Teatr powinien 
podiąć realne zadania. realne problemy. 

To są uwagi, które nasuwają się z okazji 
otwarcia pierwszego teatru państwowego. 

A. S.r. 

SEWERYN POLLAK 

• Cie~ 
Oaeszłaś w zapomnienie, lecz po długich 

I' latach 
Zjawiłaś się przede mnq znowu, płowo­

włosa. 
Z ciemności swej wspominasz dawną jas­

ność .5wiata, 
Gdy do twych mroków, miła, dociera 

z ukosa. 

I znowu cię na pozór żywq dziś oqlqdam, 
Jak gdyby to co było i nie może wrócić 
Nie zagasło w milczeniu. Lecz dziś nic nie 

• żądam, 
Ani mnie uradować zdołasz, ni zasmucić. 

Ta1gai'em cię jak żywq strunę i - uległa, 
Tak jak struna wtórzyłaś mojemu głosowi. 
Sądziłem, że pieśń moja, kiedyś w mroki 

zbiegła, 
Tobq wróai i martwym mi głosem odpowie. 

Ale tu już minęło. Z nienawiścią patrzę 
W mroki, w których przebywasz, głębie 

tajemnicze. 
Jasność świata w mym wierszu zostanie na 

zawsze, 
A ty nu dnie wspomnielllia - cieniem tyl­

ko, niczem. 

Więc nie powracaj, cieniu. Tutaj już pozo-­
stań. 

Próżnię lat wypełniłem, miła, twym wido-
kiem. 

Pozostań jaką byłaś, uległa i prosta, 
I obca - przesłonięta zastygłym obłokiem. 
1946. 

* ** 
Uczucia są - przyzwyczajeniem 
Można je nazwać, gdy uśpione, 
Lecz spróbuj je poruszyć tchnieniem - / 
Jak szron na szybie zamrożonej 
Stopnieją w mgłę i wnet zobaczy.sz 
Tam, gdzie był mrozu obraz czysty, 
Rozwiany ślad, co więcej znaczy 
Im bardziej jasny i przejrzysty. 
A spróbuj ciepłem go rozgrzewać 
I niech weń słońca z zewnątrz jeszcze 
Gorąca wleje się ulewa, 
Już lilie poradzisz sobie z dreszczem, 
Co cię p1zen.iknie mimo woli, 
Z przyzwyczajeniem, które boli. 

Więc, aby nie bolało, możesz 
Podbiegunową grzać je tęczą. 
Rozpłomfenione mroźne zorze 
W martwym powietrzu niech c1 brzęczct 
Jak blacha, co przez wiatr zerwana · 
I którą ciągle wiatr potrąca, 
O ścianę całą noc do rana 
Dzv. oni bez końca, dzwoni bez końca. 

A lepiej, gdy je w czasu głębi 
Zatopisz, kledy je pokryje 
Mrok, co nie grzeje ani ziębi, 
Wspomnienie, które już niczyje, 
Bo na nim warstwa słów się zbiera, 
Rozdanych obcym ludziom szczodrze 
Warstwa słów obcych - jej rozd.zier~ć 
Nie próbuj - zbyt ją łatwo podrzesz. 
Póki się tak już nie odmienisz, 
Idąc przez czasu ostrą zamieć, 
Aż się spostrzC'iesz ze zdumie,niem, 
Ze innq nawet masz już pamięć, 
Że się przemiana dopełniła. 

Już zapomlllialem. Zegnaj, mila. 
1946. 
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HENRYK EILE 

• u li cyst k ,, o et r1 u 
. Siedemdziesiąt lat wstccr. sięgają począt­

!n rnc~rn sccj alistycznego w Polsce. Rozpo­
czął s11 on ~owiem w 1876 r. Jego pro­
g~am m~ obe1mowa ł założenia partii. Og;:.­
mczał się do dziu łar.ia za pośrednictwem 
systemu kółkowe · . propagandystycznego. 
Niezbędną liternture propagandys·tyczną 
~tanowiły z początku broszury. Wydano 
ich <?gółem siedem. Były to niemal wy­
łą_crn: e J:1 ' :- t:.kł u dy z broszur rosyjskich i 
mem1eckich . Drukowano je pierwotnie w 

·Lipsku, pćźn i ej we Lwowie i Krakowie, 
s~ąd je n a stęp ri ie. w sposób oczywiście 
nielegalny, przewcżono do Warszawy. 

Z biegiem czasu przystąpiono do wyda­
wania p olskiego pisma socjalistyczneg1„ 
Było ono dru~owane również zagranicą. 
Tak, w październiku 1879 r. ukazał się w 
Genewie pierwszy numer .. Równości", pi­
sma o charnkte:-rze ideologic:1:nym, a więc 
nadającego się tylko w niedostatecznej 
mierze do celów propagandy. W połowie 
1881 r., w następsiwie konfliktu redakcyj­
nego, część członków redakcji omawiane­
go pisma urządziła secesję i założyła od­
rębne pismo pn, „Przedświt", którego 
numer pierwszy ukaz ał się w dniu 15-ego 
sierpni:\ 1881 r. Wkrótce potem „Równuść" 
przesi ała wychcd z. ić. tnk że „Przedświt" 
(skupiający wówczal> cały dawny zespół 
reda1<cyjny , Równcśc i '') stał się jedynvm 
organem polskiej myśli socia1istycznei. Je­
go nastawienie było już bardziej propa­
gandystyczr.10. Mimo to, omawiana pismo 
nie spełniało swego zadania, gdyż przy­
wóz ze ~ 01.wnjcari i d e; Warszawy był trud­
ny, kos"lowny i pochłaniał wiele czasu. 
Z uwani zwłnsz c1.1 na ostatnio wspomnia­
ną okolicz1ność „Przedświt" nie mógł na­
tychmiast re:igować na wydarzenia, które 
podówczas ro ?. ~I'! Vlały się w kraju. Polba· 
wiało to owe pi3mo waloru aktualności. 
Dążono tedy, i to już od 1878 r., do za­

łożenia w kraju tajnej drukarni. Ce~em 
zrealizowania tyrh dążeń , Wacław Si.::ro­
szewski i Jan Tcm:i s1ewski przvwieźli z 
zagranicy rozłożoną na clęści drukarn'ę. 
Montnwar.<l ją r a Pradze, w warszhtcie 
ślasarskim. Ni" rQs!ała ona jednak - o ile 
można by sndzić - uruchomiona. W 1881 
roku ponowicno zab·f':Hi pod wzf(lędem 
założen i :> w Wa 1sz:rwfo nielei:rnlnej dru­
karni. Miano ją sprm.n:izić z Kijowa. do 
czef!o jed!lak „ ie doszło. Poczęto fe~y 
wydaw. 6 w Warszawie pismo, odbij:ine 
hektogr.::o fi-11ii e. Piorvrszy i 1::irazem ostat­
ni nl' .er t k e: o p isma, które nosiło na­
zwę . G:i lfld" z 1udern roboczym" i rnsla­
ło odbite w :;9 egzemplarzach, ukazał się 
w slyczniu 1881 r. 

Kiedy w rcik później (1882 r.l, pows!ała 
pierwsrn pol:h1 p<J,rtia socjalistyczna w 
Polsce pn „Partia socjalno-rewolucyjna 
Proletnriut". nie zasiała ona w k aju żad· 
neqo aoar:itu wydawniczego. !sinienie zc.ś 
takiego· apar:ilu było jeszcze bardziej nie-
21będne niż pcprzedn ·o, i:rdyż to, co mogło 
w dziedzinie akcji wydawniczej od bie­
dy zaspakajuć potrzeby kółek, nie mog~? 
w żadnej mierze zaspakajać potrzeb parh1, 
mającej prcv-r dzić opa tą o program poli­
tyczny walke polityczną. której , ,podsta­
wowvrn e.emen em była działalnosc maso­
wa. Literntura drukowana zngranicą, zwła· 
szcza w pos!nci broszurek. nie wchodziła 
więcej w rnchubę. Partia polity~z!la· pr~­
gnąca ut rzymać kantaki z mnsam1 1. na me 
oddzi:iływać. nie rnogłn być zalezna od 
przemycania prze1 g;aniC"ę „bibu~y'': ~lię­
dzy jej wydrukowaniem a przyw1e.z1emem 
do Warszawy,, upływ !o nieraz k~lb mi7· 
sięcy. (Jaką zas wnrtośc przedstawial,n mo~­
ność zajmowania si nowiska bezposrednio 
po wydarzeniu, które wyrnagPło . zajęcia 
stanowiska, ilustruje spr:iwa ~dania przez 
oberp<>licmajslra warszawskieqo, gener. 
Buturlim1. w dniu 10 lutego .i883 r„ zarzą­
dzenia. poddajacego roboln~ce. nadzoro"'.'i 
sanitarno-obyczajowemu. •Dz1ęk1 temu, ze 
,Proletariat", dysponował już w owym 
~zasie własna. na miejscu będaca drukar­
nią, można było jui w 3 ~ni później, 1~-go 
lutego 1883 r„ zareago~ac na ws~nrn~1a!le 
zarządzenie ode.z';"'a, k!ora . stano~!~ sw1a­
dectwo aktywnosci młode] p~rtn 1 przy­
'Iliosła jej pełny sukces Ponadto sam fakt 
posadania w ówczesnych_ warunkach wła­
snej drukarni i wydnw:ama na m1.e1scu pu· 
blikac"j, posiadał duze znacz~n~e rnoral­
'ne. Wpłvvrał dodatnio na opinię mas o 
sile partii i j!'j ui;ii.ej~tnościash. przezwy­
ciężania przec1wnosc1 1 trudnosc1) .. H~słem 
Pro.letariatu" stało sie tedy załozeme w 
kraju wfosnej drukarni. W związku z ty~ 
pozostawało, z istotv rzeczv, wydaw~me 
·n kraiu wchodzących w rachubą pu1?hJ<:a· 
cvj. Ich forma ponadlo uległa zpi1;ime. 
Miejsce bowiem propa9"andow.o ~ usw1ada­
miajacych b~oszurek. za3ęła tresc1wa, mo?· 
na łatwa do masowego rozprow:idzama 
od~zwa. 
Jednocześnie partia coraz ba;d~iej rozu­

miała, że wychodz~cy na ob~zyzm~ l.rzed­
świt'' nie zaspak:qa w całe] . pełn~ ie) P.o­
trzeb. Wymagają one bowiem istmema. 
obok organu o charakterze teorety~zny~. 
jakim było wspomniane, na e;n1g.racp 
ukazujące się pismo. poza tym islmenrn 
organu o charakterze propag'mdystyczn~rn. 
Takie pismo, przeznaczone dla . sz~rokich 
mas, 0 lokalne-aktualnym nasll1w1emu, mu-

siało z koniec1.1ności być wydawane na 
miejscu, w kraju, 

Jakie były etapy rozwoju akcji wydaw­
niczej partii'? W pierwszym okresie jej 
istnienia, w cela~ wydawniczych posłu­
giwano się hektografem. W ten sposób od­
bito odezwę p-:-ogramową partii. Skoro 
jednak ten sposób powielania okazał się 
niedostatecznym. omawianą odezwę w dru 
giej jej redakcji drnkowano zagranicą : 
sprowadz<ino do kraju. Powodowało !o 
znnczne trudności, wobec czego drukowa­
n<l dalsze odezw" w miejscowych drukar­
niach legalnych, w sposób, oczywiście, 
nie!egalny. I to nie rozwiązywało naczel­
nego 7.agatlnienia: obs1ugi masowego kol­
portażu. Temu nie cierpiącemu zwłoki 
postulatowi mof:Jła uczynić l!ldość jedynie 
własna drukarnia. 

Pierwsza z rzędu powstało w gruamu 
lRl.12 r. na skutek wysiłków Ludwika Y.la­
ryńskiego. Nie p-0zostawała, przypuszczi.1-
nie, pod względem te hnicznym na wyż­
szym poziomie, skoro w czasie jej istnie­
nia. w chnraktene drukarni partii .,Prole­
tariat", tzn. do dnia 9 marca 1883 r„ nie 
p~zystąpiono do wyda ania organu krajQ· 
wego. Wydrukowano w niej tylko pare 
odezw. m. in, poprzednio wspomnianą, 
odpowiedź na zarządz enie gener. Bu!urli­
na oraz odezwę, ir.forrnującą o sukcesie 
odniesionym w omawianej s-prawie. W na­
slepstwie rozłnrnu w partii .,Prole!nriat" 
który doprnwndził d o powstania nowej 
Partii pn „folidarncśó", w ręce lej par­
tii przeszła drukarnia w ostatnio wspom­
nianym terminie. Natomiast pa~tia .,Prole­
tariat'', mimo swej liczebnej przewagi, po­
:;ostała znów bez drukarni. 

Taki stan trwał do maja 1883 r.. kiedy 
to w Warszawie na Walicowie Nr 8, zmon· 
tcwano nową, drugą z rzędu drukarnię. 
Znkupił ją we Wrocławiu Ludwik Waryń­
ski. On też zorganizował jej przewiezie­
nie do kmju przez or"emytników. Prze­
wóz pT7ez grnnice odbywał sie pod nad­
zorem Hila:rego Gosik' ewicza. Ta drukar­
nia, która istniała na Walicowie do koń­
ca 1883 r.. oddDła partii , Prolefarie.I" 
og·omne usluąi. Pomijając bowiem wydru­
kowanie odezw z okazji koronacji cara, 
oderwy tzw. łódzkiej . wydanej _w języku 
pol$kim i niem· eckirn. dwóch broszurek 
a m. obrui:kn fabrycznego pt. .. Bezrobo­
cie'' i Piotra Km o ot · a , Do młod ieży" 1 

w omawianej drukami wvd:ino cztery nu­
mery pisma pl. ,,Proletariat". Numery 
byłv datc,•rane: 15. 9„ 1. 10„ 20. 10. oraz 
20. 11. 1883 r. 

Nawiązując do poprzedniej wzmianki o 
tzw. odezwie łódzkiej oraz o przewiezie· 
niu do Lodzi złożonego materiału do 6 nu­
meru pisma pt. „Proletariat''. godzi się 
zaznaczyć, iż Łódź łącznie z okręgiem, sta­
nowiła po Warszawie najważniejszy ośro­
dek działalności „Proletariatu". Czy w Ło­
dzi jednak znajdowała się w dobie istnie­
nia tej parlii nielegalna d:rukarnia'? Na 
wspomnianej, w dniu 22 września 1883 r. 
wyd,anej odezwie, znajduje się wzmianka, 
że <iwa odezwa została wydrukowana w 
łódzkiej d;ukarni .,Proletariatu", Mogło fok 
być i mogło tak nie być, gdyż często 
podawano fałszywe miejsce wykonania 
druku, celem zmylenia śladów. Ponadto 
jeden ze zdrajców-donosicieli wskazał wła­
dzom adres t:rjnej drukami w Łodzi, lec1 
pod wskazanym adresem jej .n~e znalez_i~­
no. Może ów zdrajca-donos1c1el zmyshł 
swe zeznania, może drukarnią 7Jdołano nn 
czas przenieść· gdzie indziej. Poza tym je­
den z a.resztowanych proleta:riatczyków za­
łamał się i zeznał, iż partia zamierzała za­
łożyć w Lodzi drukarnię. Przy okazji wre­
szcie jednej z wielu przeprowadzonych re­
wizyj, znaleziono trochą czcionek. Jeżeli 
weźmie się jeszcze pod uwagę fokt prze­
wiezienia do Lodzi złożonego materiału do 
6. numeru pisma, to nasuwało by się przy. 
puszczenie, że w Lodzi istniała naprawdę 
tajna drukarnia partyjna. Z drugiej jednak 
strony nie wiemy o żadnvm druku. k!óry­
by został wykonany w drukarni łqdzkiej, 
poza ewentualnie jedną jedyną, wspomnia­
ną poprzednio odezwą z 1883 r. Co się ty­
cz!{ innych jeszcze miast, to wiadomo. że 
czyniono starania o ~łożenie drukarni 
partyjnej w Wilnie. Nie wiadomo nato­
miast, jaki był wynik tych starań, 

W ogólnej działalności partii ,,Proleta· 
riat" w dziedzinie publicystycznej, główna 
rola przypada owym 5 numerom pisma 
pn. .. Proletariat''. wydanym na przes!rte· 
ni niespełna 9 miesiący (15. 9. 1883 -
1. 5. 1884). Partia zdawała sobie z !ego 
sprawę . Wyznaje to wspomniany poprzed­
nio Gostkiewicz we „Wspomnieniach prole­
tarialczyka": ,,Wiele było radości i dumy 
7. okazji ukazania się własnego pisma .. " . 
Nic w tym dziwnego, zresztą, skoro poza 
1rudnościami nntury technicznej, musiano 
zwalczać 'trudności redakcyjne. Odcrnwa­
no bcwiem dotkliwie bn•k w kraju aulo­
rów. Kiedy np. miano redagować mate1iał 
do numeru. i~rw ze o p\-ma, )"-?<O red"k· 
cję st:lnowił sam jeden W'łrvński. Niemal 
w ostatniei chwili p·zyszedł mu z pomoca 
Edmund Płoski . A kiedy następnie zreda­
qowali materinł do numeru szóstego, to 
jeszcze przed • jego wydaniem, 70S~nli 

Późniei, u samego schyłku 1883 r. oma- uwiezieni. Sytuacje uratowała g:up'\ mło­
wiana drukarnia prawdop<>dobnie celem dzieżv. która przybyła do Wnrsrnwy 1 e 
zatarcia śladów i zapobieżenia dekonspi- stiudiów w wyższych uczelniach rosyj­
racji po aTesztowaniach w Krakowie, zo- ski.eh Na ten temat donosi Kunicki orze­
siała z Walicowa przeniesiona zn rogatkę bywa'jącemu w X pawilonie Warvń-skie­
Marvrnoncką. Tam, z datą 1. 5. 1884 r„ u- mu: „ ... brak tylko straszny sił 1iler:..c­
kazał się nume: piąty i zarazem ost:t!ni kich „ te·az z wielkimi trudncściami mo­
pisrna pl. „Proletariat". Drukarnia była żernv wydnwać riumer raz na miesiąc , ."' 
zrnontowann w sposób ożliwiający pue. („Z .Pola 'walki" Nr 1). 
noszenie jej w częściach ;f. jednego mieisca ,,Proletariat" zapoczątkował „nowy ł':'P 
na inne. M in. była p r enosz<lna do War- oisma: tropionej i szwarcowanei bibuły, 
szawv, na strych dornu przy ul. Nalewki k.ra.ża.cej z ra,k do rąk, jak ewangelia nowej 
Nr 22 innvm znów ratem d<l lokalu. w 
be7po~redniin sąsiedztw;e którego znajdo- wbry, nnfodow:mei dynamitem noweąo 

światopoglądu . godzacej w stary świat 
wałn się szkoła tańców. by one zagłusza- celnym pociskiem drukowanego słowa, bi­
ły stuk mastyn drukarskich . W razie alar- buły spisyw:inej w zakons-pirowanych lo­
mu można było całą d~ukarnię przesunać kalach przez szczupłe qrono redakcyjne 
na sznu ze do innego mieszkania. Jeszcze zaw·odowvch ewolucjonistów. składanej 
innym razem. umieszczono ją przy ulicy f h h h 'k • t · h 
Złotei . niedaleko cukier i, do której wste- przez nie ac owyc tec m ow par YJnyc 

w najbardziej fanlastyczn eh warunkach, 
n wali wszys~y, udający się do drukarni. odbij~nei za :oomocą prymitywnych ma. 
W cukierni upewniano się bowiem, że sr.ynek drukarskich nn papierze z trudem 
drukarni nie odkryli żandarmi i że odwie- zd<lbywanvm, wywożonej z drubrni z nr.­
dzającym ją nie grozi resztowanie. Umó- mżeniem żvcia, k<llportowanej z naraże­
wionym znakiem było podkreślanie w niem wolności, odczytywanej aż do zuoeł· 
.Kurierze W arsrnwskim" klnuzuli „dozwn- n ego zniszczenia i onpieru i druku. prze­
leno cenzuroju" co oznaczało, że na chowywanej z pietyzmem; bibuły, }lóra 
!azie wszystko jest w norządku. Mimo stanowi zupełne pT?.ec'wieństwo zwykłej· 
przeslrzegnnia najdalej idącej ostrożności gazety. tworzonej w oośpiechu, nowoczes­
(numer ~kładano gdzie indziej, odbijano ną techniką. ~la zvsku, obojetnej już po 
gdzie indziej. co powo owało rozsypvwa- nrzeczylaniu, zawadzającej iuż nazajutrz„. 
nie się czcionek i koniecznofić non<"lwneqo Pięć numerów „Proletariatu" ofo po­
składania, ~kladajacv p rzez kilka dni nie czatek. pierwsze oqniwo w długim łańcu­
opuszczali drukarni i tp.). druk:unia w dn. cl111 nrasy proletariackiej". 
25. 10. 1884 r. po T"~ł!or rocznym istnieniu, Ws1ystkich S numerów oosiada to snmą 
woadła w rece żandarmów. ... 

· planszę tytułową, nod którą znaiduie sie 
Stanowiło to bardzo dotkliwy cios dla m. in. hasło: .}wobody, Fabryk i Ziemi'" 

partii i ruchu socj:ilistycznego. Nie zre- Na wszystkich pięciu numerach podano. 
zyqnowano mimo to z wydania numeru jako miejsce druku - drukarnię partyj. 
szóstego pisma. Złożony do lego numeru na. Treść numerów rozpada się na dział 
materiał przewieziono z Warszawy do Ło- crganizncyjny (odezwy i komunikaty Ko­
dz1 gdzie miał być drukowany. MateTiał mitetu Centralneg(J, ostrzeżenia przed po­
ten' jednak wpadł w ręce żandarmerii, dejrzanymi o zdrada członkami partii, o-

W krótki czas później założono w War- l.:resowe sprawozdania kasowe, wiadomo­
s.zawie nową, trrecią z nędu drukarnie a śoi o rewi1i:ich i aresztowaniach i !p.). 
to dzieki wvsiłkom Marii B0huszewiczów- dział kroniki rnch11 robotniczego (nrzeqlnd 
nej i Michała Mancewicza. Mieścib się krajowy. przeqlad zaqre.nicznyl , dział li­
przv ul. Siennej 91. Jej głównym zadaniem terncki oraz dział artykułów red;ikcyjnych 
miało bvć wykonanie 6 numeru ,.Proleta- loroornmowe. o posunięciach politycznych 
riatu". Kiedy przeważna część p~acy była i In.). 
już wykonana i lit drukarnia wpadła w rą- Knrmnn w „Kronic0 ruchu rewolur.vjnegn 
ce żandnrmerii Jeszcze przedtem zdołała w Polsce" wska?Uje, że wśród druków, 
omawiana drukarnia wydrukować statui które wvdab partia ,.P::-ole!ariat": „Pismo 
organirncyjny p:ulii. ,ostn:eżenie pod adre- Prolell'rint" jesl szczególnie ważne . nie 
sem fabrykantów, obchodzących się źle z fylko dlaleąo , że było pierwszvrn. kr:tjo­
robotnikami · lp. Jednocześnie ukazywa- wym, nielegalnym oismem rnbolniczym 
ły się publ i 1 -., ~je parlyine. wvkonvwane · nie tylko rila lego. 7,,. nnecho·wvwnło się V' 

hekto!'raficzniP. m. in. b•oszurki .,O nr{}· kilku zaledwie egzemrl,..rzach nie dlntegr 
pagundzie", „O kryzysach", oraz o ,,Kapi- też, że tyle wysiłku i ofinr nochlonęł.1 i 
tale''. nie dlatego nawet, że siało się już ~egen-

tlą, ale głównie dlatego, że ono - obok 
odezw- powstawało w ogniu walki, bezro­
średnio w terenie, na gorąco, niezafał~zo­
wane ani zniekształceniem perspektyw1cz· 
nym, ani emigracyjną tęsknotą i dlatego 
jeszcze, że ono jedynie zawiera - obok ar­
tykułów socjalislycznych inteligentów -
li°teratów partyjnych - bezpośredni głos 
masy Tobotników, walczących w szeregach 
pierwszej socjalistycznej organizacji o 
wielką sprawę sprawiedliwości społecznej . 
Dlatego lei -pismo. „Proletariat" jest jedną 
z nielicznych relikwij polskiego socjaliz­
mu, drogą wszystkim kierunkom i wszyst­
kim odłamom polskiego ruchu robotnicze· 
go". 

Pismo ,,Proletariat", służące potrzebom 
propagandy krajowej, nie czyniło zadość 
potrzebom pa.I'tii o innym charaklerze. Z 
tego też względu partyjny plan prasowy 
przewidywał równoczesne wydawanie 
trzech p!s~. Plan ten urzeczywistniono d~­
piero w r. 1884. Tak, wznowiono wydawni­
ctwo zagranicą „Przedświtu;', który nie 
wychodził od października 1883 r. Ponad­
to założono, również na emigracji. nowe 
pismo pn. ,,Walkn Kbs". Te-n oficjalny 
organ pa rtii o charakterze teoretycznym, 
wychodził od maja 1!!84 r. Oba te, na emi­
gracii wychc-dzące pisma. miały wspólną 
redilkcję I znowu dla partii stała się ak­
tualna kwestin zorganizowania „bibuły" 
przez ' granicę. Wymagało to wielkiego na­
kłndu wysiłków i pieniądzy, gdyż prz6" 
mytnicy. zwłaszcza w Kieleckim, żądali 
wysokiej zapłaty. Było leż z pmernytem 
związane duże ryzyko. Np. jednego razu 
o mało co nie przepadł na dworcu we 
Wrocławiu cały trans'Port bibuły. ponie­
waż Kon itie poznał Kunickiego, który ,.z 
czarnego przemalował się na ryżego"-; Mi­
ma to wszystko, akcja wydawnicza „Pro­
lel:iriatu" osiągała znaczne rozmiary, sko­
ro podcrns rewizji w Warszawie woadlo 
w ręce żandarmerii w jednym mieszkaniu 
10 tysięcy broszur i odezw revrnlucyjnych. 

Przez pewien okres czasu. w następstwie 
silnvch renresyj. nkcja nublicy5tyczna par· 
tii była słaba. ·wówczas posługiwało się 
onn wyłącznie wyduwnictwami. które ukn­
zywa y się zrrirnnica. Zwrot ku lepsFemu 
nastąpił w 1887 '!"_, Wznowiono wówc1as 
:ikcję publicyslyczną w kraju. Z poc7ąlku 
stcsowano znó v produkc;ę he ·to. ·:tficzną, 
ponadto litogr ficz.ną. Tak b ło z-.vłaszcza 
n p ze~.lrzeni 1 t 18813- 891. Wydano 
wówczns m in. Kulczyckiego odczyt o 
anarchizmie. Kautskyego. „O nodziale bo­
gactw w nrzyszłYm uslrcju", „Wybór poe­
zyj dl:i robotników", 

Z biegiem czasu założono w Warszawie 
fajną drukarnię. Jej mnła sprawność nie 
pozwalała na wydawanie pisma. Zdołano 
tam zaledwie wydrukować pnrE! odezw i 
broszurkę majową w 1891 r. W maju na· 
stępneg-o roku. partia nie mogła wyd&ć 
nawet broszurki •najowej. 

W nwej dobie .,~ieżrir akcji wyda.;ni. 
•ei" przeniósł się 7. Vlnrszawv do Rygi, 

Tarn, na przestrr.eni lat 1888-1891 wydano 
kilk broszur hekto~rnficznvch, m. in. Beb­
la . Socjalizm a re!iąiu chrześcijańska" i 
„Społec.,.eństwo socjalistyczne" oraz Engel­
sa ,,T udw~k Feuerbach i upadek niemiec­
kiej filozofii klasycmej". Fakt o dużei do­
niosłości st11nowiło suro \Tadienie. w jesie­
ni 1891 r., '/. Berlin:• do Rvąi drukami. wy­
posażonej w maszynę. VT tej drukarni, 
pierws1ej tego rodzaju na usłuqach akcji 
oublicysl rcznej partii „Prolctnriat", wy­
konnno kilka broszur. Pr. ca omawianej 
drukarni trwała do wio~nv 1692 r., kiedy 
to dzinłacze ryscy przeni r śli się do War­
szawy, 

Skonfiskowanie w Warszawie drukarni 
oraz zamknięcie w Rydze drukarni. przy­
pada na końcowv już okres istnienia· par­
tii „Proletariaf'. Po upływie bowiem nie­
wielu mie.siecy, na podstawie uchwal 
zjazdu pnrvskiego, tiowstała PPS i wyda­
wane z jej ramienia w kraju pismo pn. 
„Robotnik". 

W poprzednim numerze (4). . Kuin!cv" 
z dnia 4 lutego 1946 r.: JóZ f Chnłasiń­
ski - Inteli!=fencjn polska w ś <'iP.tle swo­
jej geneallogi i społecznej . Jer.:y Pański -
fornwa norymberska. S!a · ł w Loria -
O organizacji współpracy Uniwersvlelu 
i Poli!echniki we Wrocławiu . tefnn żół­
ldew ti - Próżnowan ie nad , '(api!nłern". 
!!ia Erenbu g - Vi.ohy, .Jan · Huszcz"l -
Dzień zndusznv w M' ectzyle~iu - Pieśń 
o chlebie - Płock. Ste~··- łwinowski -
Inna cyganeri:i. Fe · r5 B l - 19 sfy-::z· 
nin 1945 r. Ma.cie' '7urc •s · - Filologia 
romańc.k a w odbu dowie. Zn grahicą 
Jan S :z:czepański. Kronika ąoso:>darcza. -
N. G. Nauka. filozofia rPlieti'l - hótka 
oolemikn - Sle · "'· 'c 1" •• • R zmai­
tości Grzechy ,.Kt•źn":v" dam 
:Y"aiyk. Koresponden.cj q - O nowe ideo­

logie w m:ilars.lwie - Mie „ "W P'''<?b. 
ski. , Lorenrn ccio" w teairze Gaslon n Ba_ 
ty - Jan Kott. P• cglad or-~ - n . Na 
margine~ie artvkułu .Terma~ 7.acó••'•ie-
qo - Mie zysław ~r.tr . . iV ,,!„.\„. w 
bibli<lteknch moskiewskich Paweł Ef­
tinger. Noty. 
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• • • 1eporo.zum1en1a teatralne 
Niepororumienia. Jest ioh wiele, Z\il'łaszoza jes·t wyraźny i oczywisty i posiada czysto go 

:na odcillllku t zw. upowszechiniarn(ia kultury. spodarc.zy charakter. Wysokość cen za bilety. 
Nie ma na p.rzykład bardziej wyitartcgo hasła, W tej chwiiłi zmam tylko jedern tea1r w Polsce, 
niż ro, tak często :powtarzane: „teatr dla mas'~ . który niemal natychmiast !pQ p.remierze odda­
p,rzy czym słowo „masy" ®a tu o:maczać na- je rpołowę sali do dyspozyc}i Związków Zawo­
ród, ja'ko ta:ki, lud, jako taki, i wogóle ws-zy- clowych1) z tym, że bi1~t w pierwszym rzędrir 
s!ikich, Qpróoz tydh, którzy dotychczas stale kosztuje zaledwie ~b zł. 
ero teatru chodzili i chodzą nqdal. Albowiem 
„masy" to właśnie oi, Mórly dotychczas nie Teatr ten nie może wiprawdzie ~acjć S<woim 
mogli uczęszczać i którym tirzeba udost<;q:mić. aktoo:om wysokrich gaż, ale za to ma p·el!n~ 

jak to I się pięknie mówi - pnzed Mórymi r::t~; :"~:i~jąo c~~;i7c~~o~~;=r:iit~~~~~ 
,należy nareszde otw<>rzyć t zw. złote wierzeje 
sztu•ki. dla r<>botn.ika za uciążliwy sel"Witlllt budże<to-

wy. I w rezultaoie stanowią miejsce rozlfywki 
K·rytycy i znawcy teatru grzmią, żeby tea- dla grupy d11ŻQ z.arabiających amarorów naj­

t·ry grnły szt11Jci odtwarzające nową rzeczy- droższych miejsc po złotych 100 i więcej, 
wMość, że ·t·rzeba zająć postawę wobec prze- O ile można by zrozumieć obawy nieMóryoh 
mian chwili bieżącej, że Słowacki, Fredro, teatrów o rów:11owagę budżeh1 :QTZY systemie 
Zapo!S'ka - to nie jest teatr na dziś. Kierow- sz&oko stos<rwanych T.niżek dla pracujących. 
nicy teatrów wołają głosem wielk!m: dajic:e o tyle zagadkowo przedstawia się s;prawa z ki­
nam, obywatele literaci owe sztuki, które zaj- nami, będącymi, ;ak wiad'Omo, .., pod za.JlZ'ądem 
mują postawę wobec, stwórzcie ,le<n· nowy re- państwowym, 

pel'tuar - będziemy to grać! A • 1ymczasem Osfatmio "'1Prowadzono w kinach macznąjpod_ 
grają Słowackiego, Fred,rę i Zap-0lską i - do- wyżtkę cen z-a bilety z tym, że bilety zniilkowe 

·brze robią, a często gęsto nieod1kurzonego Ba- m-0żna nabywać irod wskazanym' adlresem w 

:~k\eg~teid;,zręc~f~·e ro~~~.~lnego" Niewiarnwi- określonych godzinach. Tu już jest coś \'\')'raźnie 
nie w iporządku, gdyż ta metoda biurokTafyza-

A publiczność wiele się nie 1astanawia cji tak ipopularnej roz:rywlki, jaką jest kimo 
i chodzi do teatru na w~zvstko, bo właśnie zdecydowanie uderza w interesy słabszych 
nie obce chodzić 1eraz do 'teatru na wszystko ekonom;cznie widzów, a więc przede wszyst­
i mimo wszystko. A z łamów prasy Z'Jlowu kim r-0botników. Wydaje mi s:ę, że kina p:rzy 
·podnoszą się gtosy o poziom, -0 nartystycznie- swQim ogromnym aparacie organizacyjnym 
nie, j znów brzmi najserdeczniejszą nutą (oo przecie-.l nie iprodukcyjnym, no bo niby 
troska o widza, o nowego widza„„ Puste fraze- oo, gdzie i kiedy?!) mogłyby zdobyć się na 
sy i pełne kasy„. I ·wreszcie to najgorsze, co hardziej życiowe i ~łecrne rozwiązanie kwe­
rr.oże być - fałszywe wnioski„, Jeżeli chodzą, stii U!p0\.'11SZe<:hnienia filmów. 
to znaczy, że się podoba, jeżeli się podoba, I zrnowu przeipiękne hasła „kino dla wszysl­
to widocznie. ablo jest dobre rp>nze·dsta\Vlienje, kich", ,,po po:ney od:poczywaj w kinie" itd. 
albo jest bardzo dobra i miła pu:bliczność, że stały się tanim, pr<llpagandowym ch·wytem, nie 
jej wymagania nie są zlbyt wyszrnkane. Pu- przynoszącym zaszczytu obecnym UJpańst~vo­
bliczność ... \Vłaściwy smak i trafność oceny wionym poterntatom fjlmQwym, a rprzynoszą­
publiczności,„. Gdzie i kiedy miał się ks.zlał- cym niewąitrpliwie sZikodę społeczną. 
to,vać? Czy na okupacyjnych widowiskach, 
czy na wieloletniej ip-rzerwie w dziedzinie kon- W.racająe do spiraw ~eatTu, nsleży S'l!wierozić 
sumoji sztuki, czy też może mamy wymagać że zagadnienie upowszechnieniu leatrn, zdoby­
bystro~ci oceny od tych. którzy przed wojną cia nowego widza, nie ogranicza się tylko do 
mieli lat dwanaście, a teraz stanowią JUŻ gru- sp-raw cen bilet&.v i p<>dniesienia !p<>ziomu ar­
pę upraw'Ilionej do bywania w teatrach mło- tystycznego widowisk. Dobre widowis,ko wiar­
dzieży? Zabawa jest nieostrożna i nie 1.aws1.e t-0 zobaczyć, tanie ,,•idowiskQ - można zoba­
rzetelna. Głód rozry"'•ki., chęć oderwania się czyć, Dobre i tanie m-0żna i. waT1to, je~li cho­
Qcl pnyk.rych W1S1pomnie·'i i niełatwej walki dzi o demokratyzację sztu~;.i_ \h1simy' również 
o miejsce w nowej rzeczywistości, twQrzą falę, dbać o to, ażeby udostępnić nowemu widz o. 
zna.1dującą się w stanie ciągłego przypływu, wi treść widowiska. Nowv widz może i mfl 
A magiczny kraj rzeczywistości scenicznej, tej pełne prawlQ wielu rzeczy 

0

nie rozumieć, a na­
niewydarzonej, jedynej, zaklętej w czar wizji szym obowiązkiem jest ułatwić mu zromrmie­
teatru - działa kusząco i często z;wodniczo. nie wszys1kjegQ. 
I ..:1a tego, jeśli ipod puste frazesy chcemy pod- Nie mamy repertuaru, którrgo "''· zy,tkie wa· 
sla~'ić. jakieś nzeczywiste wartości - jedna Jory potrafiłyby przemówić do wszystkich. w 
t)'\ko iest droga. "'y~wan ć rzeczy możliwie spos&b sponfaniczny, n w kaidym hądź ra1.ic 
najlepsze w dz1.edz'11i '1i11Hurv 1 sztuki. "~ c7 ~ 5 t0 grn .~;~· sztuki. który h .zro umienit' nit' 
·wykorzystujmy tej niemoralnej sposobności. dla wszyśtk'ch jest sprawą pirostą, Arg 1ment 
że publiczmQŚĆ ·nie zauważy naszej fałszywej że nie cbodzi o t<> w teatrze. żeby zrozumieć. 
gry i rozgrywajmy rze<:z w sposób uczciwy ale 0 to, żeby być pod urokiem ISZ'tuki, żeby 
i moralny. I dla l)'ego, jeśli ktoś mnie zaipyta 
jaka. jest rada na to, ażeby publiczność nie 

ją przeżyć 'W miarę własnych możliwości ar. 
łystyoz:nej wraż.Jiwości, nie jest dla mni~ 
przekonyWUJjący. Chodzi o to, żeiby i przeży­
wać i rozumieć, bo jeśli. rozumiemy więcej. 
to przeżywaID:v głębiej, i wtedy raclość 
z dzieła szituki jest pełniejsza; jeśli chccm:v 
demokratyzoiwać S2ltukę, to staTlajmy się, żeby 
odgad·nięci-e jej tajemnych zawiłości, jej zaka· 
marików wa.rszta•tu artystycznego było m'Clż.li­
we dJa w&zysihkich, a w każdym razie dla co­
raz to więlkszej liilości odhiooców. Wiem, że 
pe•wnego roozaju kondygnacyjJ:1ość sztuki udo­
stępnia różrnym oclbiorcom - różne jej szcze­
ble. Ałe upowl'!źeC'hinienie sztuki nie polega na 
tym, żeby odciąć wła9nie. te górne szc7reble, 
ale na ;ym, żeby życrliwy przewQdni1k pro­
wadził nie-W'tajemniC7lonego n.a le wyższe 

i najowyhze. To wcale nie ma znaczyć, żeby 
nie miało być tu~aj labiryllltów, ale, żeby lu­
dzie przestali po nich błądzić. Realizacja wi­
dowiska teatralnego musi być tak jasna, żeby 
niewtajemniczony odbiorca nie <>dczuwał ani 
niepokoju, ani onie~mielenia czło-wi~ka. posta­
wionego wobec zbyt trudnych zagadn1eń. Nit 
obawiaj.my się ailli ipopuilarinych w1pll'owadzeń 
w :fo111Uie ~rótkich preleke.ji, ani błumaczących 
a11tykułów w rpjsmach. Powied;i;my sobie •o 
szczerze, że zarówno nasze pisma literackie, 
jak rów11ie.i. i pisma codzienne w swych lite­
rackich dodat•kach na5tawiły si~ na clość wysu­
blimowany, górny ton. To pięknie, że specjal­
ne, wybrane zagadnienia znajdują w prasie 
literackiej często tak głebokie odbicie, ale 
nie wolno nam zapomi.nać o !yc41 wszysl·kich 
dla k•tórych µ•tarło się tak niedemokratyczne 
olcreślenie, ja'k - „masy", - a kitórzy stano 
wią po ,prnst1n wielką grupę sp-0łeową noweg'> 
odbiorcy dóbr kuU11ralnych, o kitórego trzeba 
walczyć i o którego walczyć warto. 

Kiedy czytam nasze ~hecne wy'da-·r'lctwa 
literackie, wydaje mi się częs•to, że są one bo­
daj bardziej elitarystycroie nastawione, an; ­
żel.i przed wojoną. Starcia czysto personal-n<' 
i zawiłość wy.pmviedzi z pewnością nie 9łano 
wią moment11 atrakcyjnego dla tysięcy „no­
wych czytelników", o których jed<>n „Czytel­
nik" niejednokrotnie wyrażał &wą tros'k<:. 
Oczywiście, że nie chodzi mi tuiaj Q obniżanie 
poziomu. Acre o pewną zyczliwą dbałość je;:i 
.iuż nie o wszy'>tkich, to chociaż o 1o, żehv 
nie uwzględ,niać wytącznie interesów wyhra!l 
ców. A i.nów nies1ety spot)'kamy te zapoży­
czone z „Wiadomości Literacki.eh" chwyty, 
dostępne dla nielicznej grupki wtajemniczo­
nych bywalców pewnej redakcji, pewnego do­
mu, ezy też pewrnej kawi<arni. 

A przecież, gdzie są te innE' pisnrn. te po­
pularne. które piszą zupełnie do~tępnie. które 
lum:iczą z:igadnienia nit• t>rurłslawiaj'lce mo­
że dla pewnej grupy jakichkolwiek 1rnrln-0ś­
<'i? Dla o.zego ma być wstydem w rocZ11ir~ 

szopcn-0\\·ską, czy też mickiewiczowską - wy-
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dl'Ukować chociaż'lw w wie11Jdm s.k•rócie, po 
prostu __: życiorys 'artysty? Zwłaszcza d~.is~aj 
i właśnie teraz, kiedy nje ma książek, b1bho­
teki zdewastowane, stan wiedzy ogólnej, .na­
wet w zagadnieniach naj1prQslszych, z•amed­
hany i godny najs'zerszej <>pieki. Cz~: je<\li ~~­
air wy~lawia „Fantazego''. to iSlotme w pis· 
mie pTZc:maczonym dla robotników jedyną 
wS'kazmvlką na temat tego niełatwego utw·on1 
to rozważania o byronizmie i schyłk<>wym 
romarntyzmie? 

Należy pamiętać, że artykuł. popularny, 
przystępny dla wszystkiclh byn::.jmniej nie ob­
niża poziomu wydawnictwa, w którym si~ 
uikazuJe, a na pewno podw~·ższa poziom znak<l· 1 

milej większości czytelników. 

Grają sztukę Diokcnsa, napis1cie coś o D'c· 
kensie, jego epoce, czasach i ludziach, a nie 
koniecrnie, a w każdym razie nie tylk1J ro1-
trząsajcie zagadnienie neorealitmu czy też na. 
turaHzmu w prozie literackiej ubiegłego stule­
cia. 

A jeżeli k.toś juf decyduje się wreszcie na 
napisanie krytyki widowi&kP teatralnego, 
niechże zrezygnuje z tak rn:cących wi<locwie 
:Cartów personalnych. niechże zechce ·pomv­
sleć oddzi.elnic o sztuce. osohn-0 o w;dowisku. 
Niech w widowisku stara się odszukać myśl 
reżvseTa, inscBnjzatora rplastycznego, niech ła­
ska.wie. oceni trafność ohsady, niech usiłuje 
zastanow'.ć się nad środkami \iloyrarn gry ak­
to.ra, niech propozycji aktQra, którą często 
może, czy p·owinien nawet zwalczać, pr7e­
ciw tawi własną konee.pcję ... A najważniejsze 
niech łaskawie nie poświęca własnego i czy­
telników czasu dla jakiejś jednej czy k;Jku 
błahych złośliwości .... I nie dlatego, że IQ m<l­
"ło bv sprawić przvkrość twórcom widowis·ka, 
;le dlatego, że szkoda na to dzisiaj czasu. "'Y­
daje mi się, że teraz na}ważniejsza jest war­
•ość sipołeczna naszych wysiłków w d'Zied11-

· nie sz1uki Ta warl'CIŚĆ nie musi tkwić zawsre 
w Slj)Ołecz.~ej tendencji dzieła sztuki. Czasem 
wi.dzimy ją w artystyczności środków w~·po­
wiedzi. czasem w treści ideologjoznej - ale 
,vłaśnie jej musimy szukać dz-isiaj pr7!•de 
wszystk;m, Bo wartość społeczna powinna 
być obecnie ~iernikiem naszych ""Piłków 
i osiągnięć w dziedzinie npowszechnienia kul­
t1l'ry. 

Banlzo wielu ludziom mamy ~lzisiaj ba r<lro 
wie.Je waŻnych rzec7.y do powiedze,11ia i d<l 
pokazania i clhci.eliby.~my bardrn wielu ludzi 
bardzo Wli·elu ważnych rzeczy na11czyć. l w tym 
fk.1"; wartość„ -eelowość sipołeczna upowszech­
niania t'reści kuMuralnych. I d'lategQ tutaj nie 
p<J1wLnino być miejsca na nieporozumienia. 

Kazimierz Rudzki. 

1) Mowa o Teatru "'ojska Pol~kiego " Lo. 
dzi (przypisek redakcjil. 

ełiooziła na złe p.rzedstawienia de złego teatru, 
-0dpowiadaim: dawać dobre pl"zeds!awienia w 
dobrym teaTiizel • 1e o straszc;1ć ludzi. od techniki 

Jeżeli ktoś miałby wąlplhvQŚci, czy to Jest 
"lvłaściwa metoda leczenia niedowładu smaku 
artystyc1nego, - z zupełną pewnością mogę ocL 
powied·zieć, że tak_ Miałem dość mjm,oo,rnlną. 

chociaż z 'Jl'Unktu widzenia doświadczalne!lO 
jednocześnie szczęśliwą sposQbno.~ć obserwo­
wania tych J>rzebiegów w ściśle zamkniętym 

gronie, w <>djzolow:inej grupie &połecznej, ja­
ką stanowił obóz jeńców WOJenn)·ch. W~raw­
dzie warunlki były o tyle szczei;:ólne, że iprzy 
istnieniu jedynego teatru - dowolność wybo­
!U ze wouy widza była ograniczona. 1\:1e nie 
trudno było zauważyć, że kie-dy po kilku uda­
nych aI'tystyczrnie widowiskach jakieś jed'l11l 
następne było chybione, frekwencja spadała 

widoczmie. I jeśli komuś narzucałby się argu­
ment, te teatr w izolowanej grUJJ>ie społecznej 

miał po·wodzenie, bo 11tano-wił monopolistycz­
ny ośrodek · imprez. to w wypadku złej frek­
wencji nie trudno odwrócić ten argumenI, ~a 
złe przedstawienie 1publiczność nie przychodzi· 

_ la, m~mo. że był tylko jeden teatr. I przyczy-
na mogła być tylko Jedna - wyrQbjenie sma­
ku artystyc.zmego. I dla tego przy ogólnym wy 
sokim poziomie a1•tyslycznym wiod'Clwisk teatra)_ 
nych nn danym terenie, .iakieś korsarskie wy­
pady z0organiZ<>wanej .szmiry przestają być g.ro_ 
foe. 

Oczywiśde zagadnienie było by J>l"Osle, gdy­
by w danym ośrodk11 istniało pięć dobrych te­
atrów i jeden zły. W<tedy ten szósty byłby 

skazany na n1iepowodzenie_ Ale jeżeli dziajają 

np. -d"'·a teatry - jeden d'Obry i jeden zły, 

i zdezorirntowany, niewyrobi10ny a.rtystycz­
nie wid7. nie zdaje sobie spirawy. kiedy zmajdu­
Je się w .iakim teabrze.„ I jeżeli w tym sa­
mi m -0.środllm nie istnieje autor.a1ytywna kry­
tyka teatralna, któraby służyła pomocą i ra 
dą, jak wie dy wybrnąć z tak zawilej syłllacji.? 

\\'t~dY wydaje mi się. narzuca •ię k<>niecz­
ność ~tworzenia jakiejś nadrzędnej inslaneji 
arl~'slycznej, któraby wydawała właściwe <>pi­
nie, wyrMniając dobre osiągnięcia artystycz 
ne, a jednocześnie ganiąc niedobre. I wtedy 
wi eclti'llFbyśmy przynajmnjej, że \Ykraczam:y 
na dr~ę, może powolnego, ale za to. pewne­
g postępu. I wtedy walka o zdobycie nmvr­
g-0 wjdza nahralaby dopiero społec1,nego sen· 

su. 
Ale a trakcyj111ość i wysoki poziQm widowis­

ka teatralnego to dopiero jeden aspekt w ak­
cji upow.";zechnfania kultłlry teatralnej. Drugi 

Z całą życzliwością i uwagą śledzimy prace 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici", uważa­

.iąc go za ważny odcinek walki o aktywizację 

wsi polskiej, o wychowanie młodego pokole­
nia chłopów na czynnych i świadomych współ­

budowniczych demokratycznej Polski. 

„\Vici" zwłasreza w okresie międzywojen­

nym wychowywały zastęp oddanych bojowni­

ków demokracji, wykuwały chłopską ide<>lo­

gię, szeri:yty ilieaJr wych<>w.awczie, kW,ire 
obroniły znaczną część chłopskiej inteligencji 

przed pójściem na obcą pańską sluilbę a 

wskazały im drogę działania w ramach i dla 

dobra swojej warstwy. 

życząc „ Wiciom" jak najszerszego rozwoju i 
popularyzacji ideałów poświęcających ich. pra 
cy - zwiócić należy uwagę na pewne mepo­
r~zumienia „przegięcia pałki", które mogą w 
konsekwencji stać się niebez.pieczne. 

Do tych' niebezpiecznych tendencji należy 
pr~ejaw.iająca się często skJonność do wiej_ 
skiego portykularyzmu, do patrzenia na sze­
reg fundamentalnych zagadnien wyłącznie 
pod kątem wąsko (i przez to źle) rozumianych 

interesów wsi. , 
Przyjęta na ostatnim zjeździe „Wici" d~­

klaracja ideowo-programowa przeciwstawia 

się rozwojowi nauk przyrodnic:ro • technicz­
nych i mechanizacji, im przypisując odpowie­

dzialno~o:! za mordercze wojny(!). 
Wprawdzie słuszne jest twierdzenie, że po­

stęp techniczny powoduje, iż wojny stają się 
coraz bardziej mordercze, ale przyczyny wojen 
nie tkwią. w technice: aby się o tym przeko­
nać wystarcr.y przejrzeć stronice histol'ii sta­
rożytnej ~y średniowiecznej. Kawał drzewa 
zakończony żelazem był dostatecznym osiągniQ 
ciem technicznym, aby pr7..ez tysiąclecia spo­
wodować tysiące wojen, w rezultacie których 
'ginęły państwa. Ostatnia wo.ina szczególnie 
\\inna skłonić do szukania gdzie indziej przy_ 
czyny wojen. 

Deklaracja „Wici" głosi antyurbanizm i an­

~yinstrializm. 

„Oderwany od ziemi system w miastach oL 
brzymich, sztucznych skupisk lndT-kich wym1_ 
turzenie to potęguje. Zatracił si~ sens życia 
ludzkiego". 

Postulowanym ideałem jest środowisko WJeJ 
skie, które „najmniej uległo wypaczającym 

V.'J)ływom mechanir.acji", gdzie człowiek „nie 
cdczuwa na sobie mechanicznego przygniotu 
materii". Stamtąd - mówi deklaracja - mo 
że przyjść odrodzenie CYWilizacji. 

Zdaje się, że rozumiemy szlachetne inten­
cje - ale żaden rozsądny człowiek nie może 
widzieć w tych sformułowaniach nic innego 
jak naiwne nieporozumienie. Dosłownie zna­
czy to nic innego, jak apologię zacofania go_ 
spodarczo • technicznego wsi polskiej; znaczy 
to dążenie do utrzymania niebywale niskiego 
poziomu życia gospodarczego i kulturalnego 
(duchowego) chłopa. Dosł<>wnie znaczy to gło 
s:i;enie hasła zacofania gospodarczego kraju. 

Jest jakiś śmieszny lęk przed amerykaniza_ 
cją w kraju, w którym znaczna część chłopów 

cepami młóci zboże tracąc rocznie miliony 
robotnika _ dni na bezsensowną, na pewno nie 
podnoszącą duchowego rozwoju pracę, W kra_ 
ju, w którym setki tysięcy kobiet trudni się 
ogłupiającą pracą przy kołowrotku czy wrze_ 
cionie, w kraju, w którym na znacznych obsza 
rach pol)iom kultury rolnej niewiele odbiegł 

od czasów pańszczyźnianych, w kraju wreszcie 
który dr.ięki słabości i zacofaniu gospodarcze_ 
mu, dzięki słabemu rozwojowi technicznemu 
nie mógł przed 1939 r. zapewnić sobie gospo­
darczej a w konsekwencji politycznej suwe­
renności. 

Jeśli „Wici" chcą polskiego chłopa wycho­

wać w duchu niechęci do technicznego postępu 

-to źle zrozumieją swoje główne zadanie i źle 
rozumieją interes i potrzeby wsi. Tak pojęty 
agraryzm to nar7,ędzie nie postępu, lecz hamo 
wania rozwoju (duchowego!) wsi polskięj. 

że stanowisko wyrażone w deklarac.ii „WL 
ci" jest nai\,·ne i fałszywe, wykazał (uważne 
mu obserwatorowi) ten sam zjazd „Wici". 
Oto jedna z uchwał domaga się równowagi 
cen artykułów rolnych i przemysłowych, pod­

kre~la, że „rentowność pracy rolnika ... pozosta 

la poważnie naruszoI'a olbrzymią rozwartością 
nożyc cen na niekorzyść rolnika", domaga się 
nd rządu zmiany tego stanu rzeczy. 

.Jedna uchwała żąda uprzemysłowienia wsi, 
leklarac.ia zaś mó)Vi: „w szczeg61ności należy 
ro,-,budować przemysł rolniczy" jako .,oparty 
o naturalne zasoby kraju". 

Nie podejmując wszystkich zagadnień jakie 
wynikają z przytoczonych zdań stwierdzamy 
tylko: 

1. Aby dać wsi tanie towary przemysłowe, 
należy rozbudować przemysł, wykorzystać 

wszystkie zdobycr.e techniki. W kraju o takiej 
strukturze gospodarczej, .jaka panowala w 
Polsce pt·zed 1939 r. cena towarów przemysło 
wych musiałaby być niekorzystna dla rolnic_ 
twa. 

2. Budowa przemyslu opartego o zasoby miej 
scowe to przede wszystkim budowa przemysłu 
ci~żkiego, wykorzystująca zasoby węgla, rud 
i źródeł energii. 

3. Budowa przemysłu rolniczego - pl"r.e. 
twórczego, może być jedynie wynikiem rot_ 
woju naszego przemysłu ciężkiego, maszynowe 

go, w przeciwnym wypadku musiałaby być u. 
zależniona całkowicie od zagranicy - ze wszy 
stkimi gospodarczymi i politycznymi konsek­
wencjami. 

4. Rząd chcąc zadość uczynić wezwaniu Zja. 
zdu „ Wici" winien cały nacisk położyć na roz 
budowę przemysłu, na industrializację kraju 

i na szczęście w tym kierunku idzie. 
Trudno Koledzy \Yiciarze - dobra mate_ 

i·ialne, zdobycze techniki, nie dadzą się tak 
prosto oddzielić od dóbr duchowych. Histo!'ia 
uczy, że umiejętność czytania towarzyszy ,ialC 
cień postępowi techniC'Znemu. 

W wytyczaniu kierunku "'YchowawczC'go 
młodemu pokoleniu chlopów Zjazd „Wici" po 
pełnił poważny błąd. Popełnił błąd przy oce. 
nie punktu w jakim znajduje się Polska w 
swym ogólnym rozwoju. Błędy te należy na_ 
prawić, aby się nie zemściły, aby nie przynio 
sły skutków sprzecznych z intencjami autorów· 
deklaracji. 

Chyba !iikt rliiś nie bęrlzir h·indził, żr siła 
wsi polskiej tkwi w .ie.j niskim poziomie i za-

l"ofaniu. Kwif'k 

NIE DOść JEST CZYTAć ,,KU:tNICĘ" 
TRZEBA JĄ KUPOWAć I PRENUMERO· 
WAć. ZAPRENUMEROWAć „KUżNICĘ" 
MOżNA W KAŻDYM URZĘDZIE POCZ­
TOWYM. PRENUMERATA KWARTALNA 
Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ WYNOSI 
'7.J. 75. 

• 
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Rozmaitości 
WyjŚcie z partyzantki 

Atakuję będę atakozwł -Ministerstwo 
Kulturr i S::.tuki ora::. inne czynniki rządo­
m~ za przestm zały stosunek do lud::.i sztuki. 
Skutki uprau;ianej w naszych oc::.ach poli­
tyki przez długie lata będą się kładły ponu­
ryrr. cienzern na całym życiu artystycznym. 
O co id::.ze? O majątek związków artystycz­
ll")'Ch, o racjonalną pomoc państwową, o po· 
datki z słoninę? /d:;iP o" humanistyczne prze­
<tawieniP orientacji artyslyfJ:;nei śród ludzi 
.\ztuki. O ll')'prozmd::.enie ich ze stanu par­
ty::.antl:i. 
Użyzwm te{!.o nkn;.~lenia w pr::enosm 1 

dfJ~r nif'c11ę(11ie. W ostatniPf 1róin;P party­
::.antku /"n 1 iPTało formę ::organi::.01wnych 

1 rl:.iałań ::.ar.:cpnrclr, a!P part1·::.anci ::.au;s:;P 
d::iałają u ru::.drobniPniu, w ukryciu, nie są 
reę;ulam'Jm wojskiem. W f1'f/l sensie pr::.ed­
tcojenni lud::.it- sztuki, niPpOf!,Od~en~ z pod­
Malrou;ym uMadem óm:zPswyrfz stosunkóu: 
~polec::.wrch, zachowywali · sz~ę iak party­
zanci. Kry/1 się w gąs::.czach swoich norm 
formalnTc!1, którP . nie były dostępne dla 
udbiorcóu•, bo nie miały cech obiektyw­
nrch, oko py1rnli się 1ce zrłaswrm wyod­
ręb11iowvm fo ·iecie. Zawiłość formy i po­
garda dla c:,-telnika - to nic są rzeczy 
ta~- odle~lP cd siebie jfll.-by sii: l'hciało nam 
u yr/ać. lJ!•1t!ość o .~zero ki ;;as .• rl::iałania 
„;,, vs. {orf.<·tniała artplY. nir była ieę;o 
r1lutr111 rilmalnrm. Kto· wir, c::.r taki nie 
1n·ł rzr1 wistq. karierou:ir::em, spryciarzem. 
Tfiir!l.-i nrz!d11d książki ·r1a1mł 11·l1ącznie ku­
pirl'A·ą .\a/\'.~fa/,cję. Nakład 3.00() e{!.;Pmpla­
r:.1 rla 1rnł t-v1uł do gor::l.-i1·i dumv. Pol!,arda 
d[,, rcfh•orcy tlJ)'nikalo ;; por.rrmlr dla ist· 
niejąc1-clr stornnkÓw. Pnzcieci~. że niesłusz­
nie. Ale nic :mienicie tego faktu, 1.-tóry 
c:ę.foiouo - padkrP,flrim, że tylko c::.ęściowo 
- tlumac::y :mt•iłości formy i stylu. Par­
e...,zant crt·y.~tyczny str::elal :;e starei fuzji 
rlo nie liardzo określonego celu. Są fu:je, 
które z biegimi czasu dziwaczeją. Poza tym 
po całych dniach W'.rdłu.bywał w korze 
drzezwej ~uoie imi.ę. Mówimy, że człou·iek 
sztuk•: or/11 racał się od świata r::.eczywistego, 
ze hło to rPzygnacją z dążenia do poznania 
prawd'V. Jliń1rimv, że ta sama tendrncja, 
l.tóra 1ty1i.iła kon!l'encionalizm filn::ofic;;.ny, 
sklrmiflh luri:i .s::tuki do krP011ania 1cłas-
111•ch norm i 1rłas1q·ch hciatóu:. i11 ówim')' 
słus:nie, ole nie ::.apominajmv, ile w tvm 
lnło h1sto;-)'(::.nej doli partr::anta. Strlrl ten 
pr;;1>r{;;i1rny SfllOf. fr fudziP, ktÓr:y W sferze 
suoich przekonań bvli :::wiązani z postępem 
społec::•z:vm, u poezji {!nnili za 1vyśrubowa­
nym stylem. u· prozie uciekali od wszvs~­
kiego co strąci r~alizmem,. w m.alarst!vze 
przelcraczali ostatnie gramce 1Wrm ob1ek­
tyu·nych. N.że iridzę w tym 6adnych P?W?­
dów do cluuf.y,· ani asumptu do potępienia. 

fflid::.c u• t')lm po prostu · fakt historyczny, 
r~lbo raczej }akt należący iuż do historii. 
Karta się odwróciłci, w dobie zwycięstwa 
demokracji, partyzanci artystyczni, „ma­
qui~" sfery tUJÓrczej, wracają do społeczeń­
<tiw. Nie azieje się to na zawołanie i nie 
oby1.w sif: bez zamętu, w poszczefl,ólnych 
'IA'"ffladkach uJ.aże się, że ten i ów zasiedział 
się w su;oim lesie, że strzela ze zdziwaczałej 
f.uzji. Historycznie - dola partyzanta skoń­
rzyla się dla ludzi sztuki. tr=eba w')'=naczyr 
inne miejscP u; społeczeńst1n'e. 

f,ud::.ie sztuki chca być humanistan i. Są 
tacy, któr::.y 110/ają, ·że byli nimi orl Tcohski. 
Trni gor:::ej - nie miPjcie zaufania do lu.dzi 
s::.tuki, którzy nie pr::.es:li prze:; party::.antkę 
w tamtym okresie. Do zrozum •enia dzisier 
s::,rgo o!.-resu ci są najmniei predysponowa11i. 
f,11r/:;ie s:tuki chcą b:rć humanistami, myślą · 
o l udzioch, którzy praru ją i czytają, 
irdzą a/ho nie dojadają, ale chcą czytać. 
Bądźcie też humanistami w stosunku do fu 
dzi sztuki. Nie mówcie im o przemianie po­
stmi:y duchowej, nie zmieniając ich pozycii 
społec::ne;, materialnej, moralne;, bo taki 
humani:m hęd::.iP pr::.elewaniem z puste{{O u• 
próżne. lf' sensie gospodarczym i społec;;,­
rnrm malar::, litPrut, muz1·k, iest w S"t'fuacji 
r.halup11ikr1. Na to ahy iq :mienif tr::.eba co.~ 
rlo nirj cloclać. Czy opłaci się ią zmiPniać -
10 sprciu·o kalkulacji .1polPrznei. IT' Ministt>r· 
stwie ile kul/rulują. Nic się nie zmil'n.i, je.Iii 
trn c::;y ów dostrznie zasiłek za rzelrome ;;a 
.<łilf!.i rzy :; rvtufo rzekom<'{!o uhństu·a -
u•l'(/{ug u:.11a11ia jak ·Pf!.O.Ś ba iratu. Zmieni się 
ufrlc. id/i 1wńst1w uzna :asadę finansour 
{!.O popi1·ronio ;:.an·w/!111· ar/yst1·cznvch. Nic 
się niP zmieni, ;eś{ ; M inisterstuYJ hęd::ie ·się 
<>fac:ało pier.icirniami ciał doradczYch, wiPle 
się ::.mieni, ie śl i ::.u-'((::.ki artystyczne będą 
miały u łasnv ma iątPk. Nic się nie zmieni, 
je śl i praca artystyc::na będzie zrównana z 
„z(w·orlem 1n'z1<·ofonym''. Po dawnemu będą 
tytułoll'ali li/Praia ..rPr/alz:orem". aby zn­
s.zc:v;r go i(l/.-im.~ godziu'1'm tytulrm w spo­
łPczeńMzrie. Da irie ludziom sztuki taicie 
mil'i.1cc u społeczeństwie, na ialcie =asłuę,;­
wal i b'I' prrnrrl::iwi Iw mani.ki, a u:c=nra;.~i 
p11rt1·::1111ci arrvstvc::ni hędą musil'li .1tać_ się 
nimi. f'r::.estanrt wvd::.iu·iar i u·ikłaf .\lę u· 
spomch czv.110 t•;ciinic::111'ch, zafotwiar prz1•rl­
n·oienni< ura=y. 

Dlat„go atakuie i bęrlę atakował l!inis1cr­
.1t1rn Kultury i S::.tuki. /d:;ie o domr :u·iq;:. · 
kou•e i o szacunek człowiek.a sztuki dla or/­
biorców. /d;de o podatek od pracy artystycz­
mej, jak róu:nież o hu~nanizm. treś.ci i forn:i1: 
w s::tuce. ldzir o słonmę czv cukier, tud::.1ez 
o dqżPnie do klasycyzmu. 

ADAM WAtYK 

list do Adama Waiyka 
Drosd Panie Adamie! 
W Z\\'iaz:ku z Panska ootrzebna i Jnądrą 

krytyka „Kuźnicy" - chce oare słów pro 
domo nostra. 

Jednolito.ść ideowa „Kuźnicy" iest określona 
dość szerokimi ramami uznawania naukowe­
go poglądu na świat tak jak go wyznacza 
nowoczesna metodolosda. nowoczesne do­
świadczenie naukowe. 

Powtórze .za francuskimi mistrzami t;>w. 
Szafla - myśleć po marksistowsku to także 
znaczy myśleć istot'lie naukowo. 
Rzeczywiście dużvm ziem w kulturze są 

n eodpowiedzialne fra.11:mentarvczne koncep­
.::je. Dlate.11:0 cenie marksizm jak_o 
zespól twierdze~ T>omocnvch ~v posz~k.1-
\\'aniach szcze.11:olowych, bo 1ednoczesme 
naukowy i spoistv pozwala uniknąć ko· 
niecz;icgo chwytania sie przy analizach 
szczególowYch hyle jakiei, ni·espraw?zo­
nei koncepcjj ogólne.i. Podsuwa tezy ogolne, 
i:;oparte spoista konstrukcja empirycznych wy· 
ników szczególowych. obwarowane popraw­
nością metodolog-iczna samei struktury teore­
tycznej, a wiec możliwie na i ba rdziei upraw· 
dooodOlbnione. 

Tym niemniej w „Kutnicy" oisują i nie 
marksiścL 

Uznajemy wszvstkie wvniki emp.iry~z1!e. 
A hnva tak, że badacz. onierniacv się sw1a· 
dom;e na mvlnvch założeni:lch ol!ól.nvch, np. 
neopozytvwistyczn'vch, osin.11:a cieśc1owo wy-
11 iki nonra wne. 

W tych wa rur.kach konieczna kontrola 
miuko\vei poprawności i sensow~ośr.i rz.eczy 
dr11kowa1wch jest trudna. Zdarza1a s1e medo· 
patrzenia. Zdarz:i sie, że drukuie~Y rzecz na 
odpowiedzialność autora, bv z ma dyskuto­
wać. 

Nie uzna iemv. cp_ prawd~ zasady .?rze~­
woiennYch „\.V'.adomośc1 bterac~1.ch . ze 
każdy autor odDowiada sam za swoi artykuł 
; ohok sieh'e mo~a sas1ado:wać sprzeczne 
opinie. Jrrz dbajac h\' zasadmcze sorawy ~o­
rusr.ane hyłv ,. spo ·óh i~odn\· z_ t,enden~ia­
mi 1.eqrnfu ,.Kutnicv". oozost:iw1ac musimy 
pi-zaC\'111 w:ele SW(}hndv, zwłaszcza w spra­
\\ ach. któi·e sa i ieszcze mus za hvć dvskuto­
·~·ane. Tak n~le~\ rp. czvtać nasze artykuły 
ph<tyar.e. y 

~:e ieste111 wzornwvm redaktorem. ma 
P;i'l racie; nie dopatrzvlem, w .artvkule Ctot­
tl'h3 w~ clli\\·e'!'o rnctodol<>1nczn:e rczurnow'.-l· 
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ni.a i falszywe.1ro empirvcznie wynikn. Mój 
bład! • 

Inaczei natomiast z artvkułem Kuli. I dla­
teito w ·ogóle zabieram głos. Bv czytelnicy 
wiedzieli, że świadomie. nie nrzez niedopa­
trzenie, akceptui·emv vewien typ rozumowa­
nia. 

Artykuł Witolda Kuli bvl svrowokowa'!IY 
wypowiedzia pro1. Dobrowolskiego. Ten ostat­
ni sta rai sie ustalić to co w Mtlervzmle i est 
ponadhistorvczne. właściwe sooleczeństwu 
niemieckiemu i ieS!:o ustrojowi St>ołecznemu 
niejako „z naturv". Dr Kula starał sie wyka­
zać. w jakich granicach w badaniach history­
cznych możliwe iest takle stanowisko, prze­
zwycleżajace tradycyjny w historii opis nie· 
powtarzalnego, jedynego zjawiska. W ~rt~·­
kule swoim te .1rranice wskazał. Oczvw1śc:e 
ta uprawniona abstrakcia musi dla swo;ch 
celów pomijać wiele momentów istotnych ba­
danego zjawiska. Dlatego badania nie wy­
czerpuje. Dr Kula ni·e twierdzi. te hitleryzm 
to tylko cezarvzm. Ostatnia nazwa uwyda· 
tniala w hitleryźmie to. co sie da wyiaśnić 
przy pomocy pewnego og,6ln1eJszel1.'o. p:awa 
nauk społecznych. Cala reszta - takze istot­
na - wvmaga innych zabiesi:ów racjonali­
zuiących, innych wyiaśnień 

W rozumowaniu dra Kuli nie bvlo hlędu 
metodolog-iczneirn. 

Nie hvlo ·także niedopuszcz~lne~o uhó<twa 
treści i. szkodliwej frainnentarvclllości. po­
tvczylo bowiem to rl'·zumowanie stranic upra­
\Vnionei w s-tosunku do ziawisk hitleryzmu 
,bstrakcii histJryczi1e]. I :o POWłżn:• naukowe 
iagadnienie autor rozwiązal. wvda ie tn: s;c, 
bez wlekszvch bledów. . 

,,Kufoica" ;noże i oowinna z calu św1ado­
mościa takie prace drukować. 
Pełny opis hitlervzmu. trafny naukowo, 

trafnv politycznie, wymownv propagandowo. 
iest potrzebnv. 

Ale to n'le znaczy, iż z reswlv mamy od­
rzucać poprawne badania szcze.l!ólowe. ~a 
onr, politycznie mniei doniosłe. Tv:m do-:110· 
~leisze kulturalnie. W ramach how1em arty­
kułu mo:i',na prohlem szczególrn\TV rozważvć 
metodycznie i oryginalnie. Na tematy o?;óln.r 
·11sze•ny - zbvt czesto szahln11owe - m1bh· 
cystyczne !atwiznv. Agituiemv - ni·e wycho-
\\'ujemv. 

Ale „lan!c" ,.Kuźnicv" • iest 
\liec.h Pan to robi cześciei. 

ootrzehne 

St. Żółkiewski 

KORESPONDENCJA 
Do Redaktora „Kuźnicy" 
W związiku z notatką o podręczni/Im „Ku 

lepszej p11zyszłości", zamies~czoną pit. „Książ­
ka dla młodzieży" w „Kuźnicy" z 31 grudnia 
ub. r„ P'f'llgnę podzielić się z czytelnik-ami gar­
ścią uwag, które nasunęły mj się na. tle mojej 
1~racy nauczycielskiej w t zw. tereme. 

W powiecie, w kitóirym uczę, jest na szozęś­
ci-e Siporo szkół 1powszechnych z wyższymi kla­
samii, a w nieb liczne zastępy młodzieży OIJ>ÓŹ­
nionej z poW<Jdu wypadków wojennych, ale 
barozo żądlllej wi·edzy. Niestety do nowego 
ro:ku szkolnego 1945/46 nie było żadnej lek/tu­
ry czytankowej; stare podręozmi'k.i. w ogóle 
prawie nie wchodziły w rachubę. Aż oto we 
wneśniu pojawiły się „Czytanki dla starszych 
klas szkól powszechnych i kursów dla doro­
słych pl. Kv lepszej przyszłości", przezna· 
czone w zasadzie dla wy1pełnienia luk na Slą­
sku, ale i u nas przyjęte z radością, tym bar­
dziej, że na k~iążce oiJ>ej-mującej 20 arkuszy 
dnku '"'"lniała cena zaledwi•e 25 zł! 

Gdy tylk-0 p-0dręczmik ten się ukazał (co pra· 
" 'da niewiele dotarł-0 egzellllPlar;zy, gdyi 
jak słychać - Państwowe Zakłady, Wydaw­
nio~w $1Jko1'nych wybiły za małą iłość egzem­
plarzy), Z-OSllał rozohwy•tany p<rzez m~odzie:i: , 
która c;zytała go z zapar.tym khem. Zdziwiło 
11111ie tyllko, że gdzie niekitóry nauczyciel ;przy­
jął książkę cienpko, .przebąkując o ,ipropagan­
dzie", „demagogii" itp. Ponieważ wi~szość 
k-0legów w powiecie należała p.rized wojną do 
ChTześc. - :-iarod. Slow. Naucz. lub do kół ozo­
no'Wych, doszedłem do przekonania, że wido­
cznie podziałał tu na nich jakiś zbyt silny za­
stTzyk. Szukałem potwielXlzenia tych przy'Jl'U­
szc~e11 w książce i -010, co stwierdziłem: 

Po raz p·j0rwszy pojawił się w wypisach 
p-0lskich dla szkoły p0<wszecbinej materiał 
he1etrvstvCZil1Y obrazujący w zwartym cy­
klu (VI · „Pracą i walką'1 chlubne tradycje 
<lcmokracji p-olskiej, jej walkę o wolność na­
rodu i z;magania o s;polecz.ne wy1vw-0lenie ludu 
pracn;ąccgo. Charakterystyczne są pod tym 
względem czytanki o Kościuszce, o chłopie w. 
legfonach Dąbrowskiego, o Midkie·wiczu 
w~dzu legionu w dobie „wiosny ludów", o 
Walerym Wróblew~kim, d0<wódey z r. 1863 
i wodzu KOIITluny paryskiej, „\Volny najmita" 
KonO.Jllllickiej ,urywki z „Koroimna i chama", 
„Pawich piór", „Słowoa o bandosie", „Ziemi w 
jarzmie", porywa}ący wyjątek z „Chlopów", 
który obrazuje walkę wsi z dworem. Pierw­
szy „Prole1ariat" znalazł ilu&l!rację Broniew­
skiego w „Elegii o śmierci \Vary11skieg-0" ora,z 
w wymownym urywku z książki Próchnika 
„Idee i ludzie" ,s<kąd zaczel'pnięto rów11ieź czy_ 
taruki: o pierwszym na ziemiach p-0lskich k.11Wa 
wym śn·ir;'<'ie pierwszomajowym w Ł-Odz' 
(I U2 rl. Również p<> raz pierwszy ujrzała 
rnło:lziPi • ''Y1>i•ad' pohk\ch tel<.st lak n.abn­
mi<ałycb ma.ie~!a tern h;s-!orij pie~ni jak „Czer­
wom· sztandar" i „\Var$zawianka" z 1905 r 
fjest' i ta z r. 18.101, nadto w popularno-nauiko­
wym sl!kicu zetknęła się z wielkością rewo­
lucyjnej \Varsz·awy. I w innych cyklach yoja­
wjają się podobne tematy, np, , Krwawy s.trajk 
na Slą:sku" wedlle '.\forcirnka (cyki! I~. Razi m-0że 
też naszych reakcjonistów cylk.1 poświęcony nie­
doli dziec,ka proletariaC!kiego, jego :i-mudmej 
walce o dostęp do S7Jk-0ły i oświaty (patrz cykl 
IV), no i zapewne trzy przy17-0dnie rzuoone 
czvlanki o tragedii Żydów, wśród których wy­
różnia s:ę przc-p;i:kny wje-rsz Rroniei\vs•kiego (w 
ogóle !Pn wybitny poeta prołetariac'ki z-Ostał 
s.pożytko\\any wydal•nie). 

A pnzecież ksią:iJka ta w.prowadzając JXl. raz 
piel"w.szy w naszej literaturze podręcznikar­
skiej tyle ,p<>zycjj nowycll a ~p-0ł<>cz~1e rewo­
lucyjnych, je.sit jednocześnie iprzop?Jona gł~­
bokim patri<>tymnem; zwłaszcza 1>1ękno . róz­
nyoh rcg:Onów ziemi p-0ls.kiej i lJrzy.rody OJCZY­
stej, bohaterska wal'ka narodu z naJazdem ger­
mańskim mu1\azły w niej wyraz wybitnie $uge· 
stywny. 

Ogólne moje Wll'ażenie, kitóre chciałbym 
skonfronil:ować z opin,ią recenzen!tia , Kutnicy", 
jes1t takie: 

KsiąiJk.a nie oddaje już niewą'llpliwie sytu­
acji naszego państwa ze stycznia 1'94.6 r . Jak 
wyni'ka bowiem z przedm<>wy, <>ddano Ją do 
druku w marou 194.5 r„ w d<>bie toczącej się 
jeszcze wojny. Autorzy „zestawiali" (jak ~~r6m 
nie nazywają pracę) swój ipod!ręczn ;k '!': 
Warszawie p-0z.bawionej książek, iko~ooikaCJi: 
poczty itp. Zresztą bwórnzość n~weJ . Pol:sk; 
nie trys.nę_ła jeszcze szerokim ł-Ozysk1ęm. 1st­
nlało 1yJko „Odrodzenie" i kilka bro5zurek 
wydanych w Lublinie. Toleź nie widać w po­
dręcznikiu jesroze czytanek o ;ziemiach n-0wo 
przyłączon_ycb (poza Mawraml), a reformę 
r-0lną prezemJtują pozycje na ogół słabf, za­
czer:pnięte z ówczesnej prasy młodtieżoweJ. 
Równie.i po;zytywme osiągnięcia wsi przedwo­
jennej nie zlllalazły pełnego wyrazu, prawdo­
podobni~ z powodu trndnego doslę;pu <Io ma­
teriałów; leipicj przedstawia się rozmach kla~.1· 
robolmic,zej. Podręcznik jest ~ezsiprzeczn•~ 
dzieclcicm swego czasu. tj. pełnej dyna.m1k1 
epoki „burzy ;i nap<>ni" którą przeżywal.1~my 
w pie~zych miesią<'ech nasze.i dTugiej n1epo­
rl!ległości. Ch-0ć dziś na,lał okre~ bard1iej &po­
kojne; długofalmvrj pracy, wydaj~ ~i<: jC'd1.1a;k, 
że 5IJełn.ia on nadal ~wą budzic1rl~ką m1S)ę, 
Na paleach policzyć moż,na w ni~ P:°1.ycje .ak­
tualno - P'ublicystyczn<', przygniatnJąca w1.ęk. 
szość - to lrpo;za lul> gorsza htlt'trysl' ka hh­
syltów pols·zczyzny r<-prezentują cenne utwory 
takich pi.,arzy, jak Krasicki, Miokiewirz. Slo­
wackj ,Pe>l, Kraszewski, Ujejski, Ke>nopnicka, 
Qrzes;zkowa, Asnyk. Prus. Sienkiewicz. S\\:ię-
1ochowski, Dygasiiiski, Tetmajer. Ka ~prowtcr., 
Reymont, Żerom.ski, 01•kan, Strug, \Vysipiański, 
Przybyszewski, Staff, KOTczak. Z .pisarzy now­
sz~h wyróżniają się: Morcinek, H. Górska, 
Wa.sille\\"Ska, ParandO'WlSki, Kuncei\"iczowa, 
Kiruczkow•ski, Boguszewska, Z. Kossak, Zarem. 
Iiłna, Broniewo;ka, Hulka-La»k-Owski. Fiedler, 
Pl'USzyńs'k.i, poeci: Tuwim, Iwaszkiewicz, Sł<>­
nimski, Broniewski. Waiyk, Szymański, Szem­
plińska, SzemYald i in. 

Te idee, o które na plaszrz~·inie poezji wal-' 
czą w swej książce autorzy. nil' .<>trarily na 
ważności i aktualności. Wprosi i>rzrC'iwnie -
są t<J nies.lel.1' 1" d7.i~ie.isze-j .•~kole pohkiej 
wciąi jeS1.czc o-dkr)'·anc. n\ez1-.un~ lą<l) .. 1-u· 
lorzy lJQwinni tylko w prz~·szłości po .1er1yć 
mat.rrial w oparciu o 1111jnow\1~· dorolwk litt­
rackj i zaszłe w ciągu roku . J>rzemiany. ule 
trzon książki należ~· utrzymać. Najwi<~k,zą 
ich zasługą będzie, ie na pięknym materiale 
bele<trystycznym uwypuklili krzywdy dnia wczn· 
rajszeg-0 i wal·lci z „możnymi tego świnia". ż~ 
unaocmili mlo<lzieży, iż demokracja pobka -
to nie jakieś tam „nowinki" i „miazmat\'" ze 
W.scł!odu, ale nasza najbardziej rdzrnnn tra 
clycja narodowa. Są to pOZ}'Cje ,k,tóre w n3-
szcj sz'kole wciąż jeszcze trzeba,... budować 
umacniać. 
Biała. 

Andrzej Malinowski, 

„ BELLONA" 
Grudniowy (12) zeszvt „Bellony" jest w 

życiu tego wydawnictwa iubileuszowvm zia­
wiski·em. Dwanaści·e pokaźnei ob]ętCł~Ci ze· 
szytów i dwanaści·e dlul!ich mi·esięcy na­
prawdi: pionierskiej pracy w dzieodzinie krz~­
wienia polskiej mvśli woiskowei - stanoWJą 
-Ola zesipołu redakcyinel!O „Bellonv" chlubny 
rzeczywiście dorobek. 
Dziś po rncv1ei nracv \\' dziele ks1,taltowa· 

nia sie polskiej doktrvnY woiennei obiekty';; 
nie ocenić wrnada znac7,nv wkład „Bellony • 
która od oierwszei praw:e c.hwili oowstawa­
nia \\'oi~ka Polsk iel!O na oswobodzonych 
międzv Wista a Bul!iem terenach wnosiła 
po•ds·tawowe elementv dla renesans·u potski·ei 
myśli wojskowej: „Bellona" oierwsza, trzeli~ 
przyznać. zaooczatkowała rodzimv. pols~1. 
wojskowv ruch umyslowY. Ona Przekreśliła 
doktrynerstwo zmurszałych koncepcji prze;d· 
wrześniowych. or.a od nierwszei chwili swe­
cro istnienia rozplanowała jak .gdyby program 
~aszei twórczości w zakresie zag:adnień woj­
skowvch. I tu tkwi wlaśnie iuż iaczątek 
twórczego wkładu „Bellonv". 

Polska literatura wołskowa. ktńra wypeln!ć 
miała luk~ w odradzaiacei sie doktrynie mili­
tarnej, musia~a być stworzona od nodstaw, 
od zasadniczych reITTtlaminów. 111strukcii i 
przepisów slużbowvch w celach szkolenia 
formujfJCYCh sie kadr i oddziałów. „Bellona" 
omawiała problemv i kwestie. zw1azane ze 
szkoleniem. instruowaniem i taktyka. Zapo­
znawała z tell:o rodzaju osiasmieciami państw 
obcych. Równolel!:le do tych r.a~adnie1i dołą­
czała ,,Bellona" kwestie nasze1rn słownictwa 
wojskowel{o. 

Z chwila ukazvwania sie coraz to innvch 
wvdawnictw woiskowvch „Bellona" wstała 
odch1żona z cześci materiału. domagaiaceiro 
sie dyskusji i omówień. Dziek! temu mo.11:ła 
„Bellona'' zająć takie stanowisko w polskiej 
litera.turze wojskowej, na iakie nredystvno­
wana była w momencie swe.11:0 f)owolania. 
Stala sie ~ismem na „szczeblu operacvinnn". 
Zajać się mogla już z.iawiskami wyższe(('() 
rzędu. Prócz te.!!o dać mo?;la hoiratv przeitląd 
tych wszvqkich za1tadnień. które znaidują 
się w rnn1e1S7.Ym lub wiekszv111 stosunku :r, 
problemami woiska 1 woinv. Z \ego też 

l\1;1110 dvsprooorc.ii: iaka zachodziła między wzzledu nie obc-e były „Bełlo·n'e" . sprawy 
dvsponow3nv111i środkami a suma T>otrzeb. 1.wiązane z l!:CO·PO!itvka. ekonomia, socjologią 
udalo sie .. Bellonie" na nrzestrzeni 12-rnie- i historia. I właśnie dz.ieki temu rejes.\rowi 
s;ecznej pracy stworzvć wiele. Bv z oracv tej prohlern6w pi~mo zaczelo nahlerać aspektów 
zdać sobie sprawc, by ja naorawdę ocenić - ~połecz1ącl1, ogólnopol~ki-ch - nie tvlko eks· 
trzeba pnddać ogólnemu przegladowi treść kluzywnie wojskowych. I tu leży wielka za• 
rocznika „Bellony''. Z nie?;o dooiero 7,orie11to· sługa ,.Bellony". I dzieki wlaśrii:e temu 7.ajeła 
wać się można o cia.11:lei ewolucji oisrna oraz ona poczesne mjeisce wśród polskic11 wyda· 
wartości. iakie wnosił miesiecznlk w polskie wn:ctw woiskov.rvch. · 
·•myslowe 7,ycie v-0iskowe. Tw. „ .............. , ...................................... „ ....... , .................... :.... .................................. :... .............. -.: :... ........... ~ .... ~ ......... .,._~,.,.. ...................... ... 

Prenumełalu „Kuźnicy ~ wynosi: 
w t,OnZI ' na orowincii zł 25 miesięcznie: zł 75 kwartalnie: z! ISO Półrocznie 

~ przewlkn po:7-'tw:1. 
t>!XENUMFf<\TF. PRZYJMUJA: W ŁODZI 

f'11~I 11renu.1cr'.;~ „Czvtel11ika" ul. Piotrkowska 
Księgarnia „Czytelnika" ul. Piotrkowska 
Księgarnia „Czytelnika" ul. Piotrkowska 

NA PROWINCJI: 

fi2. tel. 180-74 
96. tel. 1?6-04 
147. tel. 126-65 

Wszystkie agencje pocztowe na konto Pf50 Oddr.. w Ło·dzi Nr 815 - Kolportd 
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~U2NICA STR. tt 

PRZEGLAD PRASY 
'.cse:wu1ąc od dłuższego czasu lygod­

prow;ncjonalne, lub jakby słuszniej 
,e<:, dzisiejszej decentralizacji życia 
.aralnego kraju można je było okre-

- regionalne, dochodzimy do wnio­
. że tylko dwa z nich spełniają za­
~lone przez redakcję zadania: śląska 
dra" i lubelski „Zdrój". Slą.sk wykaLU­
inkłinacje do tworzenia własnego sa­
dzielnego życia kullm:alnego. Gdy 
egląda się śląskiego ,,Kocyndra" lub nie­
!lno powstały tygodnik „Jutro" - nie 
:ina się oprzeć wrażeniu jak gdyby na 
:sku powstawało kulturalne getto. 
daje się nam. że „Odra" właśnie, 
·ejętnie dozując sprawy śląskie, regio­
ne i sprawy krajowe, ogólne jest pi· 
em przy pomocy którego można by od-
ływać na tę tak ważną część kraju, 

jest Śląsk. 
'ak jak „Odra" jest w obecnej chwi.U 
-poważniejszym pismem literacko-spo­
nym Sląska, ta·k ,,Zdrój" spełnia tę 

1 na Lubelszczyźnie. 

Zdrój'', mimo silnych i świadomych 
!\!Ów regionalnych stara siq jednakże 
współpracq pisarzy pozalubelskich. 
•ój" propaguje hasło upowszechnienia 
i. Trzeba przyznać, że na terenie lu-

skim gdzie istniał do roku 1939 roz­
lle p

1

isma literackie; że wymienię choć­
wznowioną obecnie „Kamenę", która 

u wiele lat była jednym z niewielu 
poetyckich o zasięgu ogólnokrajo-

'111, „Zdrój" jak dotąd raczej zawodzi, 
ydaje siq nam, że dobór materiału i au­
'w jest raczej przypadkowy i nie zaw-
możemy się zgodzić z tezami artyku­

~. W dziale literatury pięknej obser­
JWa!iśmy pozk,m dużo niższy od tego, 
iy Lublin może reprezeniować. 
1ym niemniej uważamy działafoość 
:iroju" za pożyteczną ! namawiali~y­
:y redakcję do udzielania większej ilo­

miejsca sprawom Qgólno~kulturalnym, 
xby kosztem nie zawsze interesujące­
dzialu poezji. 

W Warszawie wychodzi „Dziś i Jutro", 
rezentujące zwarł!'\ zdaje . się g~pę 
olików skłonnych do uznania koniect­
ści reform i , Tygodnik Wu:szawski''­
topy św. TrójcY z których konwencj<1-
ilści katoliccy dokonywują od czasu 
czasu to ataków na nowe prawo mdł­
kie to znów na racjonalistyczne kon­
ie 'przebudowy ustroju społecznego. 

w nr 4 „Tygodnika Warszawskiego" 
jdujemy obszerny artykuł wstępny 
St. Wyszyńskiego pt. ,,Naturalny u­

ój społeczny''. Wśród wielu prawd, 
re chętnie zostaną uznane i przez tych, 
rzy nie wyznają poglądów katolick!c~. 
np. „Człowiek nie jest Bogiem ... Nie 

'ąc Bogiem, człowiek nie jest też tył­
.nawozem" społecznym ... " i tak dr.lej, 
lawiamy następujące tezy, które ks. 
yszyński rozwija w swoim arrtykule: 
ame cele człowieka są dwojakie: do. 

sne i wieczne ... Ustrój społeczny musi o~­
:wiadać naturze człowieka .. .''. I wreszcie 
"piękniejsza z: tez: „Doskonały obraz spo­
ności ludzkiej widzimy w ciele ludz· 
po czym ks. Wyszyńsk~ podkreśla, ze wa 
iem zdrowego ustro1u społecznego, 
i ciała ludzkiego, jest „wielość człon­

bo tylko dzięki niej powstaje jedno 
Ił~". Artykuł ks. Wyszyńskiego mówi !' 

ralnym rozwoju społecznym,„ co. chw1-
powtaTZ~ siq sł.owo ,,cz~ow1~k : m~st~ty 
Wyszynski ani ra7ll me. mo~1 o 1ak1~­
człowieka chodzi. Wydaie się nam, ze 

niesprecyzowaniu o jakiego człowie-
1 chodzi trudno ustalać dla niego us!ro­
w których ma egzystować, Inny bowiem 
6j będzie ,,naturalnym ustroiem spo­
nym" dla inżyniera._ czy ;na1stra, fob· 
znego, a inny dla, z1.~mianm.a. ktorego 
jątki uległy pn1ce1ac11. żału1emy bnr. 

t>, że katolicki publicysta nie potrakfo-
1 głąbiej i poważniej tak ciekawego 
b~. . . 
W Nr 4 „D1iś i jutro'' o problemach 
blicystyki kntolickiej pisze Wojciech 
trzyński. („O nową publicystykę kato­
ką"). Autor artykułu podkreśla koniecz­
ić zaktywizowania sił publicy;,styki ka­
ickiej, żąda od niej stanowiska ofensyw­
tgo, gdyż ,,żyjemy... w okresie, gdy no­

układ sił politycznych próbuje wy­
sperymentować i wprowa<lzić w ży=ie 

'My, z gruntu niekatolicki światopogląd.". 
ętrzyński nie kryje siq wcale z tym, ze 
obec niemożliwości zawarcia kompromi­
: światopoglądowego ,,Pozostaje ty1ko 
łka". I vr tej wolce ważną rolę odegra 

iblicystyka katolicka, 

Niestety, jak dotychczas publicystyka 
!lolicka roli swej nie spełniła. Konkret­
Yrn. rnrzutom, opartym o zdrowy rozsą­
•k ~atolicy dotychczas przeciwstawiali 
~za nielicznymi wyjątkami tradycyjne i 
nwencjcnalne. całkowicie nietwórcze 
glądy. Pow insynuowaniem obozowi IE­
. cy, że jest „niepolski", poza uzurpown­
ern. sobie mon-0polu na patriotyzm i pol-
ść sfery katolickie nie zrobiły nic dla 

dl ymania dyskusji z marksistami na 
cwicdnim poziomie. Szkody wynika­

? br:iku takiej dyskusji są niewą!p· 
.wł szcza dltl obozu katolickiego, 

•. "' dalszym ciągu brnie po zabłoco­
h uliczkach i zaułkach Ciemnogrodu. 
lego leż artykuł Kętrzyńskiego tra!ttu-

' 
jemy jako wyraz islotnych potrzeb obozu . 
katoliokrego w Polsce, któremu tak barCho 
brak umiejqtności polemicznych, niezbęd­
nych w dyskusji. Zwłaszcza, gdy chce siq 
„dowieść wszystkim waihllijącym się, że 
światopogląd katolicki jest w stanie diJĆ 
wyczerpującą odpowiedź na wszystkie 
problemy dziś ludzi niepokojące, dać od­
powiedź głębszą i pewniejszą niż dialek­
tyka przeciwników .. .'' 

Ostatni, numer (4) ,,Odrodzenia" przy­
nosi m in. pi,erwszy akt sztuki Tadeusza 
Brezy i Stanisława Dygata ,.Zamach", oraz 
obszerny artykuł Juliana Przybosia ,,Serce 
w rozterce c:zyli c rymie". 

Wydaje się nairo, że artykuł Przybosia 
merytorycznie jest dziś niieuzasadniony, 
Walki o .,biały wiersz", o Hkwi'dację stro­
fy c:zy rymu, ktore budziły może wiele 
zainter-esowania wśród koneserów poezji 
w latach dwudziestych w Polsce, w te) 
chwili nikogo już nie ekscytują. Ciężar 
zagadnienia pI'Z'esuwa się z planu formal­
nego na plan dafrzy. istotniejszy. Nie wy­
daje siq nam ważne zagadnienie rymu w 
wierszu, ani nawet to jaki jest len wiersz 
pod względem gatunku technicznego 
interesuje nas natomiast zagadnienie: jaka 
ma być poezja'? Doychczasowe wypowie­
dzi na tematy poezji, praklyka poetycka w 
kraju i we Francji. wskazują wyraźnie na 
zanik sporów o technikę poetycką, wię­
cej nawet dla wielu nowocze­
sność techniki poetyckiej nie impli­
kuje współczesności danej poezji. Ze 
stanowiska humanizmu godzimy się 
akceptujemy każdą poezję mówiącą o 
człowieku i o sprawach ludzkich w spo­
sób zgodny z na!'zym syslemecm myślen!a, 
bez względu na to, czy wiersz będzi~ ry­
mowany i rozbity Ila st,rofy, czy lez ry­
mów pozbawiony i nie zamkn~ęty w tra­
dycyjnej budowie stroficznej. Tak samo 
będr.iemy cenić nowatorskie poematy 
Eluarda jak i stylizowane na średniowiecz­
ne ballady wi,ersze Aragona (,,La Diane 
Franc:aise") jak wreszde n9we wiersze 
Cassou, zamknięte w tradycyjną formę 
sonetu. Trudno się zgodzić z tezą Przybo­
sia, jakoby istniały rymy b_ann1;ie. Istr,ie­
ją zapewne banalne zdania 1 bana_lne 
wiersz,e z nich złożone, Heine pełen iesf 
rymów banalnych, banabvch nawet we 
współczesnej mu poezji. W zależności od 
ko.n1ekstu banalny p~no.rnie rym nabiera 
nowego wyrazu i dźwięczy zupełnie ina­
czej, 
Przyboś uważa .,rymowe.nie" za dziecię­

cy wiek poezji i twierdzi, :i:e klasyczne 
rymowanie nie ma przyszłości. Jest to o­
czywiście hipoteza, którą na1eżało by pod. 
dać dyskusji, gdyby nie to, że dyskusje 
tego rodzaju są już dziś całkowicie ana­
chrcniczne i przyozyniłyby się do prze· 
dłużania prowincjonalnego w gruncie rze­
cz:v s~?ru na temlrt ,,awangardy'' i „pas­
selZmu. ph. 

JAN HUSZCZA 

PRZYWIĄZANIE DO TRADYC.TI 

Jak wiadom<1. naród na z cechuje silne przy. 
wiązanie do tradycj i. Ot, choćby taka poży­
teczna i godna w zelkiego poparcia akcja po­
mocy zimowej: zainicj<1wano ·ą hroń Bożr nie 
we wrześniu, nie w październiku, nie w listo 
padzie, nawet nie w grudnlu, a dopiero aż 
w stycmiul . . 

Ze w~roszeniem przypominam ~obie zdanie 
1 wła nego felic>tonu o Pomocy 7.inlowcj, na­
pisanego przed wojną: 

„\V gorący dzle11 lipca roipocz~łn w nas1vm 
miasle~-zku sw~ją działaluo~ć ze~złoroczna Po­
mo · Zimowa ... 

HISTERYCZNA HISTORYCZNOŚĆ 
.'igrly jeszcze nie przeżywał ·~1y lak ci<:'kn· 

wych ehwjl jaik. w ostatni~ ~kresie. Teraz w~a­
ściwie wszystko, najdrol>meJv.e n~wet przeJa­
wy życia publicznego podciąga się p<1d mtia­
nownik hiSJtorycmości. 

Nawet w Skromnej Miłosne.i naliczy/em już 
118 wydarzeń dziejowo-historycznych. 

Prawie co dzień rniejsoowy orga11 „Odbudowa 
Dcmokraiyczna" przynosi wiadomości pod la­
kimi mniej wi<:cej tytułami: 

1) Historyczne ośwjadczenie wójta Kalasiń 
skiego w .spirawie lemoniady. 

2) Wiekopomne spotkanie Dlubajły z Ko­
po·tl:iewiczem. 

3) Dziejowa inaugurac;a koła samoksl!ał. 
ceni o\\ ego „Jutrzenka". 

4) Doniosła wvpowiedź "laściciela bafłJ 
.,Wolna Ojczyma'~ na temat pjerw5zej odro 
dzom•j zimy ... 

Ostatnio w Skromnej M!ło uei zanotowa!1 
w ciągu jednego 1,·lko tygodnia 97 wypaclkn\I 
, r111c<hni<:<' n rąk od kia kania, w lym 38 wypad 
ków śmil'rlcln ·eh, gdyż p<1łącwnych z zatru. 
ciem trnzc~ami. 

Wynalazca maści -0d opuch11i<:(· rąk mógłb~ 
zrobić w Polsce kokosy. Co do mn,ie dysp.rnuję 
nazwa maści; „Klaskoool. .. " 

OSTHOżNIE Z GRZECZi '\'!'Ili! „ 
Na jntfm;n l krnk iw k;ch chorln k1),, ohy­

" a lelka npu~ciłn torehkę. 
Podskoczył .iakiś usłużny mlorlzian 
- Pani pozwoli, że podniose? 

W sprawie artykułu „Jeszcze marksizm" 
(Ty9odnik Powszechny Nr 3) 

Nie doczyita się w nim kto ciekawy ar­
gumentów przeciw aTgumentom ob. Szaf­
fa. Ksiądz Piwowarczyk powtarza po p~­
stu swoje, już ra:z powi"edziane. Oczyw1: 
ście, jak ostrzegałem, ks, Piwowacrczyk l 
ob. Szaff posługując się równokształtnym 
wyra.zero ,duch" - n~e posługują siq rów­
noznacznym. Auto:r omaiwianego artykułu 
skrzętnie stara siq nie zauważyć tego, Spór 
słowny bowiem usiłuje przybrać w szatę 
s·poru merytorycznego. Typowo komedio· 
we qui pro qu0- Sp6r słowny prowadzić 
łatwo - a przy zachowaniu pozorów moż­
na zebrać zaszczyty uczestnictwa w od­
wazn1:1j, męskiej Sl'J&llIDierce merytorycznej. 

Nic więc dziwnego, że ks. Piwowarczy~ 
usiłuj-a możliwie najbardziej efektownym~ 
chwytami uchylić- sią od proponowane] 
przeze mnie próby ściślejszego ustalenia 
pojęó. którymi operuje. 

Twierdzi, że mądrzejsi ludzie i więksi 
uczeni niż ja i on nie potrafiliby tego zro­
bić. A nadto, że wszi:ilka metodologia su­
ponuje jakąś ontologię i prowadzi wprost, 
mówiąc po mojemu do sporów słownych. 
Otóż - nie r<1zstrz-\rgam w czym to ciru­
gie twierdzenie jest fałszywe. Nie ma ono 
nic do rzeczy. 

Ustaleniu języka dyskusji ma we-
dług ks. Piwowarczyka przeszkadzać na­
wet mądrzejszym od nas ludziom to, że 
jqzyk marksisty notuje wyniki dośw:dd­
czenia :lleWfiętrznego, natomiast język ka· 
tolickiego bB!dac:za nadto i wewnętrrnego. 
I to jest cała ax:gumenlacja przeciwkl) mr­
mu stanowisku. Proszę Księdza, zgódźmy 
się, ze mimo wszystko w ob~ wypadk:;c:h 
będzi·e to ten sam fenomen: Język. Będz:e 
to tylko język, bez względu na to czy wy­
raża doświadczenie zewnętrzne czy we­
wnętrzne. Będzie siq zatem w je.dnym i 
drugim wypadku nadawał d<? t.ak.iego s,­
mego opisu formalnego. Otóz Język tego 
opisu - to ów metajęzyk, znnnv dziś ,fob­
rze badaczom teorii dedukcji i teori; iri­
r.ych nauk. (Wie o nim wiele i ojciec lło­
c:heński !). 

W propon<>wany pr2eZoe mnie sposób 
Ksiądz byłby w stanie ściśle i niez11leżnie 
od różniących nas przeświadczeń Tdefi­
niować w sposób z.rozumiały dla trzec'ej 
osoby swoj,e pojęcia. I w ten sposób pod­
dać kontrnli intersubiektywnej . Ale to 
było by groźne, odkrywało by ich pustkę. 

Bo posłuchajmy: 
„P. Szaff jako marksista, odrzuca 

chrześcijański pogląd na ducha. „Na· 
ukowa obserwacja - pisze - wyka­
zuje Mm, że duch nie wystqpuje bez 
materii i że jest związany z wysoko 
rnrga•nizowaną f01rmą istnienia ma­
terii (związek życia z bia.łkiem. my-
śli z czynnością mózgu)" . Nauko-
wa obserW-acja wykazuje ... " pi-
sze p. Szaff. Lecz o jakiej nauce my­
śli - '? O biol<1gii, o fizyce, o chemii'? 
Cóż one mogą powiedzieć o czymś, 
co leży poza obrębem ich badań'? O 
ducha trzeba pytać te nauki, które się 
duchem zajmują - . i te, któr.e siq rnj-

t t k 
Panj prz) z,n·czajona do tego rodzaju vt'.IJa­

wów grzPczności ,oczywiście milcząco po­
zwoliła. 

~Iłodzia n podnió ·!, . chował torebki• por:! ra 
m ·ę 1 pę<le-111 skręcił w hoczną nlicę, zo~la wia­
jąc panią z w~-razem rnsk(J1•z nin w {)Ctarh .. 

.Tr.1;zcze o lroinjej naleiv jednak po t1·1w•,·ał 
z prze~ndnvrni l)oró11 nan;nmi. 

:'ewna łodzial)ka, idąc do kąipi<'li, wykrzy. 
J..1"a!a: 

Patrzcie jakie piękne mam cia ło , mam r,1ał<) 
bi k jak śniegi Tak jak śniegi 

Wod11 w łazience była gorąca. Pnnj przei 
kran WJCif"kła. 

JAK CHODZIĆ DO KINA? 
Wszyscy wie.my o zwyżce cen bił łów kin<1· 

wych. Drob a1gl Zw/n zeza, że zrzeszonych 
f>r7.}. zachowaniu pewnych formalno'ci la zwyi.. 
ka nie dotyka. Oto jeflnak najharrlzi ej nic>win· 
nr sformnłnw:rnir tvrh formalności: „\Vprowa_ 
dzając zwyżkę c n normalnych biletów w1tę­
pu, Przedsięhiorslwo Pań ·two we „Film P<1i­
ski" zwolniło 50% ogólnej ilości miejsc d<1 Y· 
s.porycjj 1rze Z<lllrgo ~wiata pracy, wojska oraz 
uczącej się młodzieży po cenach dotychczaso­
wych. W porozumieniu /. Cenlrnlną Kom l~Jlł 
Zwif!zk6w Zawodowyc,h i innymi zainlt•n•sowa. 
nymi C7ynnikami ustalone zostało że: Zwiazki 
Zawodowe obrzymują po cenach ulgowych 30%. 
Wojsko i l\Iilicja 1 OO/o, młorlrież uctąca ~I'° 
JOO/o ogólnej ilo\cj miejsc w kinoleatrach. Bi 
!ety na pozo!>lnłe 50°/o ogólne.i ilo~ci mltlJSC. 
przeclnwane będą po cenach komcrcjalnn:ł1 
hezp·i~rednio w kasnch kinotea trów. 

Bil c"ly ulgowe po dotychc19sow}ch censch 
w~lf;!pll ror.prowadzać będ7.ie ... " i t. d. 

1 
• ·icwątptliwie praktyka skompliknjP te rór-

malności je·zczc> bar<lziej. Ci<>ka,• jestem -· 
ieś!i wszy tko he<lzie sie rozwijało zgodnie 7. 
:,tota przedsiebiorstwa .. fihn Polski" i nie wy­
hnrhnir< homha atomowa - w· jnki spos61• 
moi.na h cl zje dosiać się na film . \\'11c11\" alll<1 
.• Rena" daiinv na to w roku 1960? 

A prop-0s: s!y zymy, iż pra~~ irst ezynn;k1er1: 
ko11lrnli polecrnl'j ltd r. · nrn'a pi 11· 

o kinofikacji. ktnof•kaci 1 m .r Czy i,by­
ś1 y il; n1gdv nie doczekali iak1chkolwich 
wy Jaśnień.„ 

mują całym człowiekiem, islotą psy­
chiczną a le nam powiedzą, ze 
jest ist~fowa różnic„ między ciałc>m a 
duszą i że skutkiem tego maleria!ne 
ciało nie może wy twa· rnć duchowych 
produktów. Z • czego wn~~.sek: duch 
nie j•est produ.1.dem mutern . 

P11zecież w tym ujęciu - to j-esl zwy­
kłe nadużycie myślowe. Na.ukowa obser­
wacja u Szaffa była określona przez ryg?· 
ry właściwe wszelkiemu doświadczen: u 
empirycznemu, które op: Szaff akce~tował. 
Ksiądz zaś ma na mysh psychologię'? !y· 
pologię ducha Sprangera '? N. Hartmann.a'? 
Jaka to nauka zajmuje siq całym c::złow1e­
kiem'? Co znaczy duch w jej języku'? Pro­
szq nam wyraźni'El powiedzi~ć jnki'! 
sprawdziany potwierdzają prawdziwosc ~4;!l 
nieoczekiwanej tezy, „że jest istotowa roz­
nica między ciałem a duslą"'? Gdy otrzy­
mamy choć tę ostatnią odP.owiedź - wy­
każemy że to jest Jdanie pozanaukowe! 
żadna ~owoczesna nauka nie ma w zespo­
le swych twierdzeń prawdzivo:ych, senso~­
nych i sprawdzalnych ia~1ego z~.ama. 
Uchylanie się od naukowe) dyskus11 na 
rzecz publicystycznych efekt6w jest bra­
kiem odwagi, wynikającym z poczucia 
słabości swego stanowiska, poci:ucia jego 
nieodporności wobec wymagań nowocze­
snej ścisłości naukowej. 

Nowoczesna psychologia ukształtowała 
się na fundamencie przezwyciężenia be­
havioryzmu i koncepcyj Pawłowa oraz 
odrzucenia fałszywych prób „psychologii 
ducha" {patrz J. Krafl ,,Unmoglichkeit 
der Geisteswissenschaften" oraz „Vom' 
Husserl zu Heidegger"). 
Właściwym i przydatnym dla naszego 

sporu wyrazem z punktu widzenia nauko· 
wej poprawności tej nowej psychologii S2' 
np. prace Rubinsteina. będące wyzyska­
ni·em słynnych doświadcz-eń Kohlera i w 
ogóle eksperymentów tzw. ,.psycholotdi 
postaci". Otóż wyniki lej psychologii, bu­
dzącej zaufanie naukowe, pozwalają ope­
rować pojęciem świadomości - ,,ducho­
wego" czynnika w człowieku - zgodnie 
1 crlością założeń ' materialistycznego s!a­
nowiska. 
Toteż ja nie poprowadzę „merytorycz­

nej'' dyskusji o ma•terii. Będę tylko nadal 
żądał jasnego, precyzyinego, naukowego 
formułowania myśli. Bo dysku1ującernu 
chce wykazać - nie. że jego myśl nie­
zgodna jest z marksizmem. Ale, że jest nie­
zgodna z prawdE1 naukową, że wyniki nauk 
empi ycznych jej przeczą. Jak dotąd wy­
kazywałem, że sformułowania fil<1zofic~ne 
ks. Piwowarczyka są pom:1.e1 wymagań 
naukowej ścisłości formułowań. Nie są fał­
s1ywe ani prawdziwe. Nie odpowiadRil\ 
jeszcze nawet naukowym rygorom sensow­
ności, jednoznaczności. I od tego nikomu 
nie uda się uchylić. Spory filozoficzne w 
Polsce będą prowadzone w naukowv SP<I· 
sób. kodeks naukowei moralności bedzie 
ob~wiązywał piszących, bo my z „Kuźni­
cy'' na inne rłe obyczaje nie pozwolimy. 

St. 1:ółkiewsld. 
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SZKOLNICTWO ARTYSTYCZNE 

Bardzo cieszę się z rozwoju szkolnicl'Va, 
Zwłaszcza wyż zcgo, oraz :iredniegQ - uty· 
stycznego. Ale budzi we mnie wą1Jpli,v<1ści \tła 
r<1zmachu: prawie w każdej m:e'cinie ;stn1eje 
co najmniej Inslylut , llllycrny. Wyż-sze Kursy 
Reżysenkie i Akndcmin :\falar ka. Ten rozwój 
il<1ściowy szkolnictwa artystycznego każe się 
tnvożyć o jakość. 

Czy czasem tego rodzaju akademie małar· 
slde w charakterze sw<1im nie są zbliżone do 
akademii okolicznościowych? 

Moja l!Ceiplyczna wyobraźnia rysuje m1 g~. 
n<'zę nie jrdnej takiej akademii. .. 

Punkiem wyjścia jest urocza maksyma, czy­
li złota my ·ł: 

.,Najtrudniejszą rzeczą w sztuce jest zdobv. 
cie ~vi~Ma oliwy wiadra ]l(lkostu j paru 
pędzlt ... 

Ale znalazło się wjadro oliwy. wiadro p'>kD· 
slu i IPędzle z trawy morskiej. Wobec Lego <lat. 
szy ciąg łatwo wyobrazić: 

- Feluś - zwraca się właściciel tych kar. 
bów do p.rzyjacjela - mam oliwę i pokost , ~O· 
cll6g już leraz nikt nic maluje, ze względu nil 
>późnioną porę roku, więc co /- tym faniem 
~robić? 
Feluś (po długim namyśle): 
- \Vie z, hrachu, załóżmy akademię! 
- 1 resowania pie ków salonowych? 
- ~ie! .\kademię ~zl11k pięku~ch taką niby 

1lczelnit: z rektorem i clzit k;11mmi, z nb olwen. 
Jami i inauguracja z docentami i łmmatryku· 
la ci a ... 

- A skad weźrniem" dziekanów? nasz dzie-
kan wątpię. czy sie zgodzi. .. 

- frajer! , • mi zarnianuiemv! 
- Dobra, daj pyska ... 
Oc~ywi "cie. u.i:ilt 111 Io 111e"'·ykle pr1e a dnie. 

\Ir mnie nnt>Tnwd~ uif·pokoj· le zhyt lalwo 
rorłr.:1cc si1: ~1koł~· ar1rslyr111t• . 

Ćo do mnie. golÓ\\ esłem orzv !ac. ·ż gdzieś 
moi~ w okdlicy Hi:ił•·~o tok11l i tniejit ro ·me 
kur·,~ poflyckie. 

Ro nihT skąrl w łnkim ra1ie 1e ni1•tlohre "•er. 
SLe, które drukuje „Odrodzenie"? 
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ODWOLANIE 

Redakcyjny karabin maszvnowy dal serię 
łla ślepo, Jawny do•wód p<l!J>tochu - i dev:irien­
tacji. 
„Cóż nam IJlocząć ze szaloną drukarnią?" 

pytał rkm, przerażony ilością błędów w ostat­
nim numerze „Kuźnicy". Ot(;ż nic t•u nic ma­
ją do rzeczy drukarze. To rndakoja te')hnicz­
na pisma ponosi całą wini;-. Obywateli ze"!!· 
rów, !j.notypistów, drukarzy na tym mic.1scu 
za to nieścisłe sforrnuło,wan ie przepraszamv. 

Redakcja 

JESZCZE O PEWNYM ROZPORZADZENIU 

, W swoim czasie .. Dziennik Łódzki'· na sku-
tek otrzymanego od si:rona uczniów pewnej 
szkoły listu zajął sie sprawa opiaty z:i dwói­
ki w szkole. Na skutek tei notatki Kuratorium 
Okręgu Szkoh1esi:o Łódzkiell:o 11adesłat0 spro­
stowanie, że to oficiaJnie, '.i.e to na podstawie 
tak,iego i takieg-o roZJJorzadzenia l\b1ister­
stwa Oświaty i - sprawa uc!ch!::i. l'cichła 
oczywiście na łamach „Dziennika Łódzkiego" 
- nie ucichła bynajmniej w szkołach. W 
szkołach ,nadal za stopień niedostateczny 
uczeń musi uiścić opla-te w sumie złotvch 
300.- (trzysta). I wtedy jest w oorządku: W 
każdym razie jest w norzadku z rozporzą­
dzeniem tmmer ten i ten. 

Zastanówmv sie nad tym. Szkoła jest de 
nomine bezpłatna. Pisze „de nomine". bo de 
facto w wielu szkoJach sa 1J01biernne n1jroz­
maitsze opłaty w różnych wysokościach na 
różne cele i pod różnvmi nazwami. Piszę „de 
nomine", bo istni·enie opłat za niedostateczne 
oceny unicestwia właściwie calkowicie bez­
płatność szkoly. Ale i to n!e iest istotne. Waż­
ne jest coś inne.e:o. Do szkól urzeszczaJ:i prze­
\Vażni.e uczn;owie wiekiem soóźnieni. w wiek­
szej częś'ci pracujący zawodowo. w pokażnej 
części svnowie i córki robotników. Jeżeli 
ktoś jest :niezdoiny, t-0 nie pomoże i kara tysią­
ca złotych. Po prostu - prz·ebrnie lub nie. 
Taki uczeń nie zasili i tak kadrów oolski·ej in­
teligencji Oplata trzystu złotych n!e wpłynie 
bynajmniej 11a wzrost ie~o zdolności, · a nie 
sadze, by wpłyneła poz"tvwni,~ na n:istawie­
nie do wladz szkolnvch. Jeżeli ktoś jest le­
niem, to nie tyle e:rożba iaplacenia kary, ile 
raczej możliwość nornstania 11a drugi rok za­
chęca do pracv. Tak hvło w każdym razie 
za mo:ch czasów. we wcale niedalekiej prze­
siłości. 

Ale sa całe riesze uczniów. które swo.ie 
,.dwóie" zawd ziec·1~ia brakom warunkó 1'' do 
nauki! Państwo na . z~ nie da ie ieszci:.e \\'szv­
stkim nciącvm sic mGżliwości m'eszkanio­
wvch i m1terialnych do kcntvnuowania TI1u­
ki: Prawda. że dać jeszcze nie modo. Ale 
przecież czynnik:i miarodaine. które tego ro­
dzaiu rozporz;"Jdz„nia w'·daia nriwinnv wziąć 
pod uwagę, że diieci robotników. żyjac w 
sytuacji wcale nie nadzwyczajne.i. niernz sa­
me nracuiace. tvm wl~śnie warunkom za­
wdzieczaia nieiedna dwóie ! I że taki wyda­
tek, choć. wierze. że rzadki, iest poważ;iym 
ohciażen'em hudżPtu rohotniczesi:o ! 

I wreszcie - ź1 e św!adczvło bv o nauczy­
cielstwie. gdvhv s ~ me n'e umiało lJr;dci·1gnać 
ucz11U1w i czekało dopiero na tezo rodzaju po­
mne Min'~terstwa. 

A na zakończen'e pytanie: czv dużo z wnra­
convc.h kar pr7.eznaczo!JO n:t subsydia 
dla· ucrnió'" n i ezamożr.vch. którvm kh sytua­
cja materialna unie'llożliw\a nat1ke? 

mm 

OGRODNJK z NORnrnERGI 

Ar,enc;a Renlc>ra fHlrla ir tt>k<:I t:stn pap da 
do f'f}iqopnln nirmi1•ckir<;to. Pnriież ro1,d 7 irra 
srnly pont\'fi ·alnr nad lo~l'm . ·icmcilw, / ·'''.'ł 
szc7.a tvch, k!6rzY zamieszk)ljll wscho.-Jme 
ziemie byłC'j R1es1y. 

„Znamv ich twardn dolę - czytamy w li~­
cie - , Inmv pr1rrl ocznmi straszliwi' tnis '­
cz~n•a. Szc eańlnie uh<1ll'wnm,· nad rii:żką no­
la tak \vielu kohif't i dziewcząt w 'l'icrnczech. 
\"\rszvs:tko t0 sn <" Pt'n'.enin spow-Oflownne bt'z­
Iitos~ą wo.imą. \Yojna la szalnłn zarówno na 
wscbodzir. ink i na z~chodzie Fmonv, w AfrY­
ce i w Azji, nlr ~nec,inlnll' boleśni!' dotkm:l:v 
nas W"szc c'crpiP.nia, ałh<lwiem mic>dz~· ·wam• 
spP'h"i(my tdr Int .-,wncnr.i prnrv" 

Pap;eż uważn swo in prncę ~" ?\icn;~zc"h za 
owocną .. ,Po owocach poznacie go ... 

mi 

SZCZYT ll\IHURZY?STWA 

\V kinnrh nasneh wvświetlają obe<-n1e no· 
wy film ano::iC'l•.ki. ..~ieuchwvtn~ Sm1.th'.'· 
Anglicy sl:iraj.ą S;(,' w n•m 1wl · ~':'· okr11<'•.C'n· 
stwo i barb:irz~'ńslwo wodzów h1tlerow•k1ch. 
Drżą gesila'Powcy pr1rd swoim okru.1.n~ m szi;­
fem. Boją się Wl'j~(· clo jego kancelaru. W knn­
cu nie'm;nło wch'1cl1q Oqr„11111\' qrnhn• rnz­
pa.rty za himkiem. zatopiony .i~~t w leklurzr 
dowciipów angiehkich. SI rnszm grstapowc~· 
stoją na baczność, boją się g~ośno ~rktC',hn:•1· 
Rozwścieczony gruhns c1yla 1m i.:ln~no .<I~''.· 
cipy angie1sk,ie. Nagle '."staje. u~erza ~ię„r i ;! 
w stół i Wl"zeszczy: .. N1r rozumiem! 111c n' 
ro1.umiem!" Oto szczyt harh:ir~\slwa .. c;es_l11-
po·wey nie są zdolni zrozumjec ang1elsk1ch 
dowcip1lw. Nic śmiejmy si~! Tr~ film na PC'" 
no Anglikó.w podniecił do W<>Jny. 
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CENY OGLOSZEŃ': F' lumna zł 60.000; 

.!.UZNICA 

N o T y 
MÓWCIE. WENEDZI, KTO O WAS BREDZI 

Państwowv Teatr Polski w Warszawie pod 
dyr.ekcia Arnolda Szv:fmana r<>Z,Poczat swo.i:i 
działalność od wy fawienia „Lilli \Ver.edy". 
Z wielkim zaciekawieniem prze.si:lądamy prasę 
warszawską. Do cze\to si~si:nać. jeśli nie do 
sprawozdainia Jana Ne.Domu cena Millera w 
,,RQlbotniku". Sie~amv i oto: 

'jeśji nie udowodniono. to dlaczego ten pan 
pisuje w "Expressie"? Dlacze_g-o fuehrer „Ex­
pressu" drukuje go bez oirledzin lekarskich 
jego mózsi:u i moczu? I wreszcie - co t.: 11 
rasita robi w Polsce, kiedy od dawna czeka i.1 

„Słowacki (obok Goszczvńskiesi:o) stal się 
w 1J1as7'ei poezji rzecznikiem zdenta1ivch praw 
ludzkich i swoistych wenedyjskich oierwiast­
ków psychiki polskiei. 

Oparł sie w „Lilli" na teorii najazdowego 
pochodzenfa państwa polskiego. stwierdzając. 
że Lechici, którzy dali oocza,tek szlachcie pol­
skiej, 41ie sa wcale najwłaściwszvmi przedsta­
wicielami narodu. Sa raczei elementęm ob­
cym, 41aplywowVl!11. Że wtaściWYch. prapol­
skich pierwiastków osvchiki narodowej nale­
ży szukać w ook-ona,ny.ch orzez szlacMę We­
nedach, w ludzie oolskim ... 

Nie chodzi o historycz.ne uzasadnienie tych 
tez, lecz o ich użytkowa role". 

Rozumiemy, nie chodzi o prawde historycz­
na, teza jest dobra. skoro może bvć poży­
teczna. Rozumiemy i p.rzvpominamy sobie -
po tamtej wojnie J.N. Miller także preparował 
pożywkę z amervkańskiesi:o orama.tyzmu. 
Czy· po każdej woinie mamv zaczynać od te­
go samego? O&ta1eczme konsekwencie zostaty 
już z pragmatyzmu wyciąsi:niete. Niemcy 
kpili sobie z prawdy 1historycznei. woleli po­
stugiwać sie mitem rasv g-e11mańskiei. To się 
skończyło. A teraz my bedziemv sie wenedzić. 

Prosimy, btaQ;amy J. N. Mmera. a'by się je­
dnak zastainowi.I. czv to wypada po drugiej 
wojnie karmić myśl sociaJis,tyczna tym sa­
mym pra.srmatyzmem. ale on na's nie sluciha 
i ipisze dale i: 

„W chwili obeanei wioc w „Lilli" możemy 
sie do'Patrzeć niemałej ilości zadzierzgnięć o 
Polskę wsnółczesna, która właśnie uo cysiąc­
letniej s.polecz.nei 1T1iewoli O·dndza sie w zapo­
mnianym przez wieki ksztatcie wenedyjskim, 
wznosząc gmach życia państwowesi:o i spo­
łecznego, oparte\to na wspótoracv robotnika i 
chto,pa, wvzwolonv,ch z pet ucisku kapitali­
sitycz,nego fabrykanta i ziemia.ni.na. P.rzeżywa­
my więc obecnie w Pol ce okres odrodzenia 
i realizacii kultury wenedyjskie.i. 

Nj.e mają.c jednak mie.is•ca na razie na roz­
wi;nięcie tej a.nalogii, przesuwamy ja do chwili 
sposobnłeiszei". 

Rozumienw - w imie kulturv wenedy.i­
skiej do um wyborczvchl 

Prosimy, bta·si:anw J. N. Millera - nie trze­
ba, nie trzeba. to wcale ~1ie iest konieczne do 
utrzyrnan;a • wspótnracy mbotnika i c'1łopa, 
do odparcia za ku. ów kaoitalistyczne~o fabry­
kanta i ziemiaini,na. Demokracia i tak zwycię· 
żv, bośmy weszli iuż w nowa pokę. w epo­
ke demokratycznego Szvfmana ! 
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MEDALE 

\Y rocznic() wyziwolenia Łodzi o<lznar,zono 
szereg osób Krzyżamj Zasługi. Mimo wszy,>l· 
kich głosów przeciw odznaczeniom i meda­
lom, mają one niezaprzeczony 'l\'!fllyw i zna­
czenie. Dlatego też, choć na p~·no n;e pra­
cowali dla odznaczeń, d-obrzc się stało, że do­
sfali je Ci. którzy na nie zasłużyli. Niech b~zie 
im to podnietą w dalszej pracy Ale. ale ... ,Jak 
za dawnych, „dohrvch" czasów medale zło­
te. których było oĆzywiście mniej. otr.zym1li 
inżynierowie. kierownicy. dyrektorzy. med<J.ii> 
srebrne - technicy, \Ila,Jstrzywi~. a rob1Jtuicy 
- merlnl<' bronzowe. Czv rzcczvwi~cie tak ma­
ło robotników swą ofia·l"Illl i pełną poświi;cc~ 
nia p·racą zasłużył-0 na zloty lub :;rciJrny 
Krzyż Zasługi? 

mm. 

RASIŚCI W BRUKOWCU 

Od pewneJ1:0 czasu tód7. robotnicza ma no­
wa gazeto, brukowiec Pn. „Express". który 
. tara s1e zakasać wszelkie .:f.xpressv" z cza­
sów sa1iaeyjnych. „ExDress" przeint '" sche­
dzie po swoich poprzednikach caly korzec 
anegdot o braciach. siostrach i ciotkach siam· 
skich. ale nie tylko tymi sensaciami za5m•e­
ca mózgi robotnicze. DowiaduiemY sir~ z „Ex­
pressu" (Nr J 1), że nieiaki Marian Szyfman 
vel Pływacki vel Grandvnsz stan:>! przed sa­
dem oskarż.onv o to. że. tida iac N; em ca nod· 
czas okupacji. znecal sie. nad Polakami. Przv 
tej okazji nie.iaki „e. k." onis11ie Ż\'WOt oskar­
żonego z takimi oto szczel!:ólam· i w takiej 
oto pikantnei terminolog-ii: 
„Poni·eważ Szyfman iest z nochodzenia nie· 
aryjczvk (nichtarisch - przypisek nasz). o­
hawiaiac sie nrze:ladowa(1. 11r.!ekr w 1939 do 
I. wowa ... " 

Pn czvm tłu--fym druk'em: 
.. Po \\~kroczenit1 Niemcł1w do Lwowa udo­

'''lłdnionl') mu (g-eprliit - iirzvnisek nasz) przy 
badaniu lekarskim iego niean-iskie pacho· 
dzenie ... " 

A dalei: 
· ., ... zost:iie wvsłanv hez og\edzin lekarskicl1 
itkn Gr~11clvnsz, t.oh'sz z nnc11od1e11ia. dn 
..;,11olel1ska". 

7.apytujem:r: czy babka pana .. e. k." PO 
k.ądz:eli należała do rasv celtycko - ne.no­
idalnei CZ\' lanol1sko - słowiańskiei? Czv 
przv hnd3n•11 lekarskim uclow0dni:Ono pa1111 
„e. \\ . ·. że iest matołem (1.aznacza1m·. że ie~t 
to ścisły tennin z medvcvm· sądowej i że • 
harclzo wv~odnie bvć matolem. bo zwalnia 
to z odpowiedzialności za czvn' i słowa). a 

na niego w WalhalH? 
rdc 

ZE $WIATA I Z KRAJU 

W Nr. 7 .,Tysi:c·dnika Warszawskiego" 
w rubryce „Wieści ze świata" znajdujemy 
min. taką no,tatkę: 

„Czechostow:i.c.ia. Jak podaje prasa brytyj­
ska, hisku•p Spisza. ks. Woitaszek oraz bLskuP 
Buzalka wciaż sa internowani nrzez władze 
czechostowackie. mimo ozloszenia. że zostali 
zwolnieni. Równ:.eż i 120 ksieży słowackich 
dotychczas oozostaie w wiezi-eniu". 

Nie wiemy dokładnie. iakie Powody skla· 
niala J<zad C""zechosłowacki do internowania 
słowackich księży i biskupów wolno 111am 
jednak przy,puszczać. że sorawa ta ma pe· 
·wien zwi::izek Z faktem. i'ż Promotorem faszy­
zmu w Słowacji i „fiihrerem" tei?o kraiu 
w czasach lli1lerowskiesi:o nad nłm patrona tu 
byr wfaśni·e katolicki prałat, ostawiony ksiądz 
Tiso. 

Czyżby redaktor rubrvki „Wieści ze świa· 
ta" nie był poinlformowany o tvm. co się 
działo tt1ż - tuż u si:ranic P-0lski w niedaw· 
nvm okresie 1939 - 1945? A Przecież nasi 
sąsiedzi - to chyba „świat" naihliższy ... 

W tymże numerze „Tv·.11:odnika Warszaw­
skiego" ukazało sie nastooujące ogłoszenie 
i zaraz.em reklama handlowa: 

„Katechizm najtańszy i naibardziei nadają­
cy się dla młodzieży (86 stron. wydani·e 5 
z r. 1945, rachunek sumienia. ministrantura. 
różaniec - cena 10 zł), wysyła w oaczkach 
za pobraniem lub oo wołaceniu na PKO. Nr 
konta w Łodzi VII - 608 Ks. dr. Win. Hele• 
nowski, Gostynin, woi. Warszawskie". 

Okres wojny i okupacji wvwolał. jak wia­
domo zatrważaiacv wzrost skłonn-0ści i 
zainteresowąń handlowvch w szerokicb 
warstwach spoteczeirntwa oolskie·go. Po-
wyższe ogłoszenie jest dowodem. że dach 
merkantylizmu przeniknal nawet do śro­
dowisk. dla którvch to pojecie powinno 
być - czysta abstrak,cia. 
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KOCHAMY SIĘ W TRADYC.JI 

W wagonie .służbowym p'.>ciągu Nr. 236, 
który odszedł z Krakowa <lo Łodzi <ln. 1 O 
b.m. o godz. 21,20, za szkiełkiem, .aby broń 
BcYie n.ikt nie mógł zn.iszczyć <io t~\ 'PO!'J, 
oiecz0łowicie konserwowany , zachował się 
następujący napie: • 

,,Die Rei.senden weTden gebeten, bei 
Uberfiillung ihre silzplatze stehenden 
Volksqenossen zeitweiling zur Verfilgung 
zu stellen", co po polsku znaczy mniej wiię­
cej: „Uprasza się podróżnych, by ustępo­
walU swe mi,eij5ca .siedzące , stojącym 
folksąenoss-0m cz.as:ow'.> do dyspozycji". 

O wiszących miejscach w rozporządze­
n!u nie ma mowy. Ponieważ tylko takie 
miejsca obecni podróżni bez żadnego żalu 
m'.>qą oddać do dyspozycji folk.sgenosaom, 
z NSDAP i to nawet nie czasowo, a nasta· 
łe, napis jest nieco nieaktualny. 

Ob~atels kolejarze z PKP, czy nie wy­
starczą wam dwujęzyczne napisy . Nicht 
spucken - nie pluć na podłogę", które 
również znajdują się w tymże wagonie 
służbowym? 

Sprawa jest błaha, tylko pozornie. Sia­
dy niemczyzny czas juri: wreszcie zewsząd 
usunąć. 
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ZA'.\IIAST REf.ENZJI 

„Duch języka sprav·ia. że podświadomie 
używamy odpowiednich form, że uwzględnia­
my ';'S:~:ystkie właściwości, powstałe w ciągu 
w1ekow. 

Skasować zat:m naukę jęz.v1;,a w szkole! 
Cóż to bowiem za martnotrawstwo czasu. Wy­
starczy n;nviązać kontakt z duchami. a oso!:>li­
wie z duchem j.ęzyka i już wszystko pójdi.ie 
gładko, podświadomie, cudownie! I nie tylko 
będziemy ,.używać odpowiednich form". ale 
nawet iednym błvskiem umysłu obejmiemy 
.,wszvstkiP własności powstałe w ciągu wie­
kii1•·". Od Bog .ro11 ~icv porz~wszy„ . 

Cóż to za dywersja pod adresem szkolnic. 
twa'.l 

Oczom nie chce się wierzyć: jest to czaso­
nismo P.o~~ięcone. . . . ..Pr?ktyce wvchO\~ania i 
nanczanm . organ w~·dimJn O\! aan~!<::Z!'Cg'l 
zw;n li Naur~„c ·ehtwa Polr' ;„,,.o. 1-<ZV ro 
woinie numer P cy szkolnej IP.XV ll- fl45 
-6. czarno na białym: s. 24. wiersz 4-ty i 5-ty 
od dołu. -

Było by niejaką przesadą twierdzić, że au. 
orka artykułu już teraz zaleca wprowadze­

nie seansów spirylyslycznych w praktyce szkol­
nej zamiast nauczania języka 1imo nadprzy-

1' 

rodzonej wiedzy ze lanej nam C!Jdowna 
gą przez ducha języka, 11~uczy.c1el. CZi.! 

powinien kierować nauczamem Języka. bo 
duchy duchami - ale trzeba, żeby poza 
język „żył, rósł i dojrzew~ł" .. )\zyk. bo'I; 
jest obecnie „okaleczały 1 c1ezki 1ak 
wszyscy po przebytej wojnie. \Vyma~a leci, 
i pieczołowitej troski" (s. 26 w , 18-20 
góry). . . 

Nie wierzycie? - no to posłuchaJCI.e t 
tym myśli młody poeta Roman Sadowski: 
wiem, czy jeszcze umiem pisać ... ręka stw 
niała w czarnym znoju" ... 

A Jastrun jeszcze wyraźniej: .. Mowa 
cieżka i gęsta - jak gaz. Niewidzial~ie p 
nika wszystko, jak rozruszać to dławiące 

'.)" rze. „. 
Ta ki mi przykładami posługuje się auto. 

artvkiułu. 
Kpimy z nauki, kpimy z peda~ogiki~ ~p . 

z poezji. Nie wiadomo ~o tu ba.rdz1eJ 
dziwiać: uczoną ducholog1ę autorki. czy 
komyślność Redakcji, która artykuł ten za 
ściła i to jeszcze bezpośrednio po grunto' 
i rzeczowe) ocenie nowego programu gralll' 
ki w szkole powszechnej, dokonanej przez 
bitnego znawcę przedmiotu Zenona Kicu 
s1ewicza. 

\V słowie wstępnym Redakcja obawia 
czy sprosta zadaniu i czy zdoła osiągnać tt 
nie poważne jak przed wojną wyniki. Jak 
okazuje, obawy te ;ą więcej niż uzasadn~ 

W MYŚL OBOWlĄZUJĄCfCH PRZEPISól 
PRASOWYCH 

'V Nr 27 warszawskiej „Rzeczypospol 
ukaznł się na. tęipujący lis-!: 
Warszawa, dnia 26 stycznia 1946 r. 

Do 
Redakcji ,,llzeczY1J>Ospotite-j" 

w mie· ce 
\V związku z felietonem pt. „Na manrin1 

- Pr,zyjaciel Ludu czyli sipólka auto~ 
zamjeszcoonyrn na łamach „Rzeczy;pospolil 
w Nr 25-vm z dnia 25 S!Icznfa br. w 111 

obo•w'iązuJących iprzepisów. prasowych pn 
o umieszczen~e następu.iącei::o sproslowlll! 

Niepww<'lą jest, jakoby Naczc1nikjem ' 
<' jału Ku1h1rv i Sztul-i Zarządu m. st. 
sz:i-wy je~! ob. Henry!· L~d<'sz-Sm11~a. n 
miast pra1wlą jest. że . 'aczclni'kitm ,,.,r, 
I\:i.::!lun· i SJ:!1 ki m. sf. l'aI'S!Z::rn: i !r · \ 

nina Doranto,wa. 
, · epra-w ~ j \, zp ob. Henryk La 

Smuga, SzPf Resortu Kultury, Oświaty i P. 
pagandy Zarządu m. st. \Varszawy, zaproi 
nował :.\fjei~kim Teatrom Dramat~·cznym 
nie s1Jluki H. Ibsena .,\Vróg Ludu", natom 
prawdą jest, że ta sztuka zo~tała włączona 
re-pe!"tuaru p•rzez Dyr<'kcjr;' Miejskich Tea\n 
Dramatycznych za zgodą :.\fin.i!'!ersbwa Kul 
ry i Sz luki. 

Niep:rawdq jes , że ob. Henryk Ladl!' 
Smuga iprzerohil sztukę „,Vróg Ludu" H. 
sena, nalom.iast !(lraw<lą jest, że kierownic 
literackie Teatrćm· :.\[iejskjch poc~·niło d<Jf 
szczalne i ogólnie przvj~te skreślenia w 
sztuce. Móre nje zmien:ają w niczym ani 
1o'ci. ani tre~ci ~ztuki. en rnstało stwierdl 
ne wobec '[lrzedslawioieli prasy przez spce· 
ną Ifomisi~ :.\fini'\te stwn Knllun- i ~lhl 
w . kład k,tórej wchodził oh. \Viremin' 
Le<l,n Krunkow ·ki i kierownic~ka Sekcji 1 
perhtarowej tegoż Ministerstwa, oh. Pad 
Nieprawdą jt'sl. że ob. HC'llryk Lacl<i>z-S111 

ga jest zwanr popularnie „Upiorem Ratn 
\\'nr"z::rn ki<'go", nat-0mla t prawdq jest, 
tak clot3d fwj!'rilzi zaledwie d' 1lclh lml 
Aclam Ważyk lnrl. w Kninic'· :Sr :J z rln. 
hm.I i autor feliclonu wvżej ":·mienlon 
oll. Wik. 

Xj0prawdą jest. Ż(' w 
rlokonać zmirmz tytułu z , "'' oga Ludu" 
.. Przy jaci('la Ludu'', pomewn7 nie zachOI 
potrzeba zmiany l)iuht lam. {!dzie nic zo' 
ła LmiC'lliona. 1rc>•r utw<>ru .. ·a·llo por<'Jwna 
Grzvmały-S'Nile<'kiego z Ihse11rm i „\Yr 
f.uclu" ze „Spa kobiercą" )e\1 niew:itpli~ 
nicwtaśdwe zarówno \Y ndniesiC'nitt do fr 
społecznej ohn utwor<lw, jak ~ walonlw 
prt'zenlowanvrh 11rzez ohu nisnr7.v. Bi;dqr 
chlrhnym dla Gr7Ymaly -Siccllrok1cno. nir 
sznie slaY.-jn Th ·en:.i w <7er~gu pisarzy o t 
dencjach rt'akcYjnych grly !Ym<'7:J ·<'m P' 
szeclm;e wiadomo że llenrYk lhsen hvl 
•woim oasie hunto ,·nikirm r•rZl'ciw ;<tńi 
ceruu podówc7a.s pnrząr1kow 'T•olec1m•mu. 
znalazło swój wyraz i w •zlur1• .,\Vr,)" Lud 

Yicr-prz •wodn fcr.ą~~· 
Rad\' :'\armlowpj m _si. \'nr·zo 

\Vi t<1r GM:lzldi.l. 

Z<' smu~kit'lll, z rnzrh·o:;Ci!J.. z poilz:"·em pr 
rtyfałC'm lo . .'fH"O<:lowani<''·. .Tesl In he.zw 
pienia n.1 ;!q1sz~· fclirton . Jak ' rrzeczYlał 
w C'iM!U osf:iln ich mie ''>'<'' (ft-i :rn pasja ·, 
r~· czna. inkie l){l":l<'ł ,.o fnl·t·n· co za w 
niałt• wyciPniowan·e \zrze"r°1lt'n' . 'ikom11 z 
n~<' ndało sii;- dol:d w równi(' prt'cyzvjnY 
wh pnv caki urlanl"j na· wności ' ylu sk 
prorn"ow:i<' lak grnnl(}Wnir nrz~dn . ków ku 
ry. :\fiej cami jrsl Gro<l1i<'l1i 1,awel lepsn 
\wdzr_i rr.1,; Z"T rl f " e •vł ·n 11w:iur' nn u 
o .. llpiorze". \Yilamy · n"<iwegn autom -. 

Jun Kott 

1/: kolumny zł 30.000: 11• kolumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,0110: 1116 kolumny z? 5.000; Drobne ogłoszenia 25 lit mrn na 1 srpallę. 
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